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ADAM DOBOSZYŃSKI PRZED SĄDEM
„Propagator chrześcijańskiej ideologii społecznej 
płatnym agentem wywiadu niemieckiegoPIERWSZY DZIEŃ PROCESU

Rozprawie przewodniczy ppłk. Szyliński. Oskarżenie wnosi prok. płk. 
Zarakowski. Broni adw. Maślanko. Za zgodą stron akt oskarżenia uznano 
za odczytany, ograniczając się do odczytania konkluzji. Obszerne streszcze­
nie aktu oskarżenia podajemy na str.

Osk. Dobosziyński — wysoki, szpa­
kowaty, o spokojnej twarzy, w okula­
rach. Urodził się w Krakowie w r. 
1904 jako syn adwokata. Miał w woj. 
krakowskim majątek ziemski o po­
wierzchni 74 ha, uprawiany przez si­
ły najemne, rozparcelowany po wy­
zwoleniu.
Zeznania oskarżonego

Oskarżony, który nie przyznał się 
do zarzucanych mu czynów, naświe­
tla szczegółowo swe środowisko spo­
łeczne, podając m. in., że ojciec jego 
był posłem do parlamentu austriackie 
go, oraz właścicielem dziennika „No­
wa Reforma“ i dwóch drukarni.

Po ukończeniu Politechniki Gdań­
skiej Doboszyński pracował początko­
wo jako inżynier, następnie osiadł na 
folwarku.

W r. 1931 wstąpił do Obozu Wiel­
kiej Polski, a po rozwiązaniu OWP 
wyjechał w r. 1933 do Anglii. W rok 
później napisał książkę „Gospodarka 
narodowa“, która — jak twierdzi — 
znalazła żywy oddźwięk w kołach 
młodzieży SN.

Po powrocie do kraju otworzył 
przedsiębiorstwo budowlane, obsługu­
jące wielki koncern chemiczny „Sol- 
vay‘a“.

— W r. 1927 — mówi Doboszyń- 
eki — szefem moim w firmie budo­
wlanej był inż. Szurak, Niemiec z 
Berlina, pod którego kierownictwem 
pracowałem pół roku. Łączyły nas 
przyjazne stosunki.

Końcowe prace
paryskiej sesji

Wielkiej Czwórki
PARYŻ (PAP). Wczoraj zebrała 

się Rada Ministrów spraw zagranicz­
nych na niejawne posiedzenie.

Przypuszcza się, że na tym zakończą 
się właściwe prace paryskiej sesji Ra 
dy Ministrów.

Dzisiaj, 20 bm. ma się odbyć po­
siedzenie plenarne. Wyniki konferen 
cji podane będą do wiadomości pu­
blicznej we wspólnym komunikacie.

Snując przypuszczenia na temat 
treści porozumiewa czterech mo­
carstw prasa tutejsza sądzi, że po­
rozumienie to dotyczyć będzie mo­
dus vivendi w Niemczech i traktatu 
pokojowego z Austrią.

i

5-ej i 6-ej.
W lecie 1934 osk. wstąpił do Str. 

Narodowego i zaczął żywą działalność 
organizacyjną, pracując w środowi­
skach robotniczym i wiejskim. Do 
swego przedsiębiorstwa zaangażował 
— jak podaje — ludzi o zdeklarowa­
nych przekonaniach prawicowych, któ 
rzy założyli kilka kół Str. Narodowe­
go w pow. krakowskim.

W Str. Narodowym Doboszyński 
— jak mówi — odgrywał podwójną 
rolę: jako „propagator chrześcijań­
skiej ideologii społecznej“, z którą 
zapoznawał słuchaczy na wiecach 
w całej Polsce oraz jako działacz 
organizacyjny. Zorganizował zw. 
zaw. „Praca Polska“ pod egidą Str. 
Narodowego, piastował też w Za­
rządzie Okręgowym SN w Krako­
wie funkcję referenta prasy i pro­
pagandy.
Przechodząc do omawiania „mar­

szu na Myślenice“ na wiosnę 1936 r„ 
Doboszyński podaje, że ta — jak mó­
wi — „demonstracja“ nie miała za­
kończyć- się w Myślenicach, ale miała 
„przedłużyć się w ramach partyzant­
ki w rejonie Babiej Góry, gdzie wpły­
wy narodowców były szczególnie sil­
ne“.
Przeciwko Frontowi Ludowemu

Doboszyński» podaje własne naświe­
tlenie sytuacji politycznej tego okre­
su.

Dla scharakteryzowania stosunków, 
które panowały wówczas w pow. my­
ślenickim, Doboszyński cytuje wypo­
wiedź komendanta policji podczas 
procesu w sprawie Myślenic, który 
stwierdził, że „ludność miejscowa od­
nosiła się do władz sanacyjnych jak 
do okupanta“.

Oskarżony opowiada następnie o 
wymierzonej przeciwko Frontowi Lu 
dowemu akcji Str. Narodowego, pro­
wadzonej równolegle z akcją antyse­
micką.

— Gdy dziś patrzę na te rzeczy — 
mówi — widzę, że aczkolwiek w pew­
nej części były one organizowane 
przez Str. Narodowe, to jednak poszły 
o wiele dalej.

Można się tutaj dopatrzeć niewąt­
pliwie wpływu ideologii hitlerow­
skiej, która wówczas bardzo silnie 
promieniowała na wszystkie kraje oś 
cienne.

Doboszyński charakteryzuje Pol­
skę w owym okresie, jako teren 
ścierania się ideologii komunistycz­
nej z ideologią hitlerowską i faszy­
stowską. Jak wynika z jego zeznań,

„marsz na Myślenice“ stanowił og­
niwo tej walki.

Ewolucja polityczna 
Doboszyńskiego

Przedstawiając swą ewolucję poli­
tyczną, oskarżony podaje, że rozpo­
częła się ona w gdańskim środowis­
ku akademickim w korporacji „Wi­
sła“, gdyż — jak mówi Doboszyński 
— „ruch korporacyjny wychowany 
był w duchu nacjonalistycznym, któ­
ry predestynował do akcji politycz­
nej w obozie narodowym“.

W samym stronnictwie oskarżony 
rozróżnia kierunek nacjonalistyczno-

liberalny oraz nacjonaliistyczno-anty- 
liberalny, który organizacyjnie zna­
lazł swój wyraz na jesieąi 1936 r., 
kiedy Dmowski założył Obóz Wielkiej 
Polski.

Według słów Doboszyńskiego „mło 
dzież była wychowywana w Obozie 
Wielkiej Polski, do którego niewąt­
pliwie silnie infiltrowały hasła fa­
szyzmu włoskiego“.

Oskarżony Stwierdza, iż określa ja­
ko faszyzm to, „co się działo we Wło­
szech faszystowskich, względnie coś 
analogicznego“ i przyznaje, ’ że w 
OWP zapoznał się z ideologią nacjo­
nalistyczną o „typie antyliberalnym“ 
o rzeczywiście dużych sympatiach do 
włoskiego ustroju faszystowskiego.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)
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Linia średnicowa w stolicy

L/woreec

Z okazji pierwszej rocznicy podpisania układu o przyjaźni, współ­
pracy i wzajemnej pomocy między Rzecząpospolitą Polską a Repu­
bliką Węgierską, nastąpiła wymiana następujących depesz:

„Jego Ekscelencja Pan BOLESŁAW BIERUT, 
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej — Warszawa.

Z okazji rocznicy podpisania układu o przyjaźni, 
jemnej pomocy, proszę Pana, Panie Prezydencie o 
najserdeczniejszych życzeń. Układ zawarty między naszymi 
kładzie podwaliny socjalizmu i nadaje nową treść 
przyjaźni węgiersko-polskiej, rozwijającej się od wieków. Jestem prze­
konany, iż układ nasz będzie w dalszym ciągu cennym 
czynnikiem 
rzą narody

współpracy i wza- 
przyjęcie moich 

krajami 
i nowe znaczenie

oiągu cennym i ważnym 
frontu antyimperialistyczaiego i frontu pokoju, który two- 
miłujące wolność ze Zw. Radzieckim na czele.

(—) ARPAD SZAKASITS“.
„Jego Ekscelencja Pan ARPAD SZAKASITS, 

Prezydent Republiki Węgierskiej — Budapeszt.
pierwszej rocznicy podpisania polsko-węgierskiego układuZ okazji

o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy, przesyłam Panu, Panie 
Prezydencie moje najlepsze powinszowania.

Proszę przyjąć życzenia pomyślności dla narodu węgierskiego i roz­
kwitu dla Republiki Węgierskiej wraz z życzeniami dalszego wzmoc­
nienia przyjaźni i sojuszu między naszymi krajami»

(—) BOLESŁAW BIERUT“.
Depesze wymienili również premier Istwan Dobi z premierem Cy­

rankiewiczem i ministrowie spraw zagranicznych Węgier i Polski.

Chłopi czterysta gromad
wyruszają na zwiedzenie Ukrainy Radzieckiej

W sali ZNP w Warszawie odbyła się odprawa dla uczestników wycie* 
czki chłopów polskich, udających się na dwutygodniowy pobyt do ZSRR. 

420-osobowa grupa chłopek i chłopów z całego kraju zwiedzi! Ukrainę 
Radziecką, ośrodki przemysłowe i kołchozy, zapozna się ze zdobyczami rol- 

-------_.. _—i j os wi a tą.
denta Bieruta i generalissimusa Sta­
lina.

Odjeżdżającą wycieczkę żegnali na 
dworcu: min. adm. publ. Wolski, am­
basador ZSRR Lebiediew oraz przed 
stawiciele partii politycznych i orga 
nizacji zawodowych.

Grupa ek®H»stów polskich 
öa się do ZSRR

Do ZSRR wyjechała grupa ekonomi 
stów polskich, stypendystów Min. 
Oświaty, w celu pogłębienia wiedzy 
fachowej i zużytkowania jej w przy­
szłych pracach i wykładach. W skład 
grupy weszli: prof. dr. S. Żurawieki, 
mgr. Z. J. Wyrozembski, mgr. Wł. 
Brus, mgr. K. Pawłowski, mgr. I. 
Rzendowski, mgr. M. Pohoryłło i płk. 
K. Owoc.

inictwa radzieckiego, ze szkolnictwem
Wycieczką, którą zorganizowały 

ZSCh., Sejmowa Komisja Rolnicza i 
stronnictwa polityczne, kierują: poseł 
J. Izydorczyk, Maria Rutkiewicz, J. 
Tokarski i W. Sienkiewicz.

Do wyjeżdżających przemówili: 
przew. Zarządu Głównego ZSCh, Ig­
nar i poseł Chełchowski, podkreśla­
jąc znaczenie wycieczki,, którą jesz­
cze bardziej pogłębi przyjaźń narodu 
polskiego z narodami radzieckimi, w 
szczególności z sąsiadującym naro­
dem ukraińskim.

Zebrani* chłopi z czterystu gromad 
serdecznie dziękowali organizatorom 
za umożliwienie zwiedzenia Zw. Ra­
dzieckiego i poznania nowoczesnej 
techniki i wysokiego poziomu rolni­
ctwa radzieckiego.

Wieczorem 18 bm.. wycieczka wyje­
chała w pięknie udekorowanych wa­
gonach, na których widniały liczne 
transparenty, głoszące hasła przyjaź­
ni i współpracy ze Zw. Radzieckim. 
Na lokomotywie, przybranej biało- 
czerwonymi i czerwonymi flagami,- u- 
mieszczono olbrzymie portrety prezy-

Rząd Tito zwiazął się z mocarstwami imperialistycznymi
wykazując wrogość wobec demokracji ludowej
Wągry wypowiadają układy gospodarcze z Jugosławią

BUDAPESZT (PAP). Rząd węgierski wystosował notę do rządu jugo­
słowiańskiego, w której wypowiada zawarty w dniu 24 lipca 1947 r. 
5-letni układ węgiersko-jugesłowiański o współpracy gospodarczej mię­
dzy obu krajami.

Sojusz robotniczo — chłopski
i walka o dobrobyt wsi
fundamentem Zjednoczonego Str. Ludowego

W drugim dniu obrad Rady Na­
czelnej SL wygłoszono przed połud­
niem dwa referaty. W pierwszym pt. 
„Rola i zadania SL na nowym eta­
pie“, sekretarz NKW Juszkiewicz 
stwierdził, że działalność zjednoczo­
nego Str. Ludowego opierać się bę­
dzie na mocnych podstawach sojuszu 
chłopsko-robotniczego i na walce o 
podniesienie poziomu życia podstawo 
wych mas chłopskich pod względem 
gospodarczym i kulturalnym.

Wiceprezes NKW SL Podedworny, 
wygłaszając referat: „Droga wsi pol­
skiej ku wyższym formom gospodaro 
wania“, omówił stan gospodarstw 
małorolnych w latach międzywojen­
nych i podkreślił osiągnięcia wsi 
polskiej w ostatnich 4-ch latach.

Po referatach wywiązała się dysku­
sja.

Prezes SL, Baranowski, przedsta­
wił warunki, w jakich żyła wieś pol­
ska przed pierwszą wojną i w latach 
międzywojennych, po czym omówił 
wpływ tych warunków na kształto­
wanie się radykalnej 
sklej.

Członek Rady Nacz. 
uwagę na zagadnienia 
Ci produkcyjnej, podkreślając, 
wspólne gospodarowanie daje o wiele 
lepsze wyniki niż gospodarowanie 
indywidualne i że właściwą drogą do 
powiększania dobrobytu wsi polskiej 
jest dobrowolne organizowanie się 
chłopów w spółdzielnie produkcyjne.

Oziłonek Rady Nacz. Rek nakreślił 
warunki ekonomiczne, w których ży­
ła wieś polska przed wojną, wykazu­
jąc stały proces rozdrabniania się 
gospodarstw rolnych, prowadzący do 
nędzy. Wykazał również, że w obec-
:——————————————-—■ 

„Tur“ najechał na minę 
i zatonął

W piątek o godz. 17.30 zatonął wsku 
tek najechania na minę holownik 
vTur“.

Ofiar w ludziach nie było. Statek 
bedlzie wydobyty

nym systemie gospodarowania trwa 
ostra walka klasowa i stwierdził, że 
wraz z rozwojem tej walki rośnie u- 
świadomienie mas chłopskich, które 
coraz bardziej doceniają rolę spół­
dzielczości produkcyjnej.

Nota zaznacza na wstępie, że rządy 
węgierski i jugosłowiański, zawarły 
w dniu 24 lipca 1947 r. 5-cioletn-i 
układ o współpracy gospodarczej w 
celu ożywienia stosunków gospodar­
czych między obu krajami na wszyst 
kich odcinkach życia gospodarcze­
go.

Jędnakże już w styczniu 1948 roku 
— przedstawiciele rządu jugosłowiań 
skiego zaproponowali zwężenie ram 
układu w ten sposób, by zmniejszyć

dostawy każdej ze stron do sumy 150 
milionów dolarów.

Rząd węgierski spełni życzenie 
rządu jugosłowiańskiego, mimo że 
zmiany te spowodowały konieczność 
przestawienia węgierskich planów 
produkcyjnych i planów handlu za­
granicznego.

Nota węgierska cytuje szereg fak 
tów, świadczących, iż rząd jugo­
słowiański z jednej strony nie był 
zdolny i nie pragnął prowadzenia 
gospodarki planowej, z drugiej — 
wykazał wrogość wobec krajów

Poseł Węgier

na audiencji w Belwederze
Prezydent R.P. przyjął 18 bm. na 

audiencji posła Węgier w Warsza­
wie p. Bela Szanto z okazji przypa­
dającej pierwszej rocznicy podpisa­
nia układu o przyjaźni, współpracy 
i wzajemnej pomocy między Polską 
a Republiką Węgierską.

Min. Szanto złożył Prezydentowi 
Rzeczypospolitej życzenia od Prezy­
denta Węgier, Rządu i Narodu wę­
gierskiego.

BUDAPESZT (PAP). W rocznicę 
podpisania układu węgiersko - pol­
skiego o przyjaźni, współpracy i wza 
jemnej pomocy 18 bm. prezydent Re 
publiki Węgierskiej Szakasits przy­
jął na specjalnej audiencji charge 
d‘affaires R. 
dr. Henryka 
zydentowi z 
tulacje.

P. w Budapeszcie — 
Minca, który złożyli pre- 
tej okazji serdeczne gra

układu

myśli chłop-

Ignar zwrócił 
spółdzielczoś- 

że

Zjednoczone masy pracujące Francji
zagrodzą drogę faszyzmowi
Demonstracja gaullistowska m Paryżu
i potężna kontrmanifestacja republikańska

PARYŻ (PAP). W związku z przemianowaniem Alei Orleańskiejr.miz. ir'irj. w związKu z przemianowaniem Alei Orleańskiej na 
„Aleję generała Leclerca“, odbyła się w sobotę po południu zapowiadana 
demonstracja gaullistowska, którą zorganizował mer Paryża, Pierre de 
Gaulle, brat gen. de Gaulle. Demonstracja została rozreklamowana na 
koszt samorządu paryskiego przy pomocy olbrzymich afiszów. Ilość poli­
cji, skoncentrowanej dla ochrony manifestacji gaullistowskiej, co naj­
mniej dorównywała liczbie uczestników zgromadzenia.

Po przemówieniu mera Paryża 
Pierre de Gaulle'a zabrał głos jego 
brat gen. de Gaulle, który wyraził m. 
in. pogląd że jego własna rola w hi­
storii Francji była trudniejsza j waż­
niejsza, niż rola... Karola VII, Hen­
ryka IV i Clemenceau.

wobec 
uczest- 

zgroma-

i nie pozwolą na ponowienie próby pu­
czu faszystowskiego z lutego 1934 r.

Ksiądz Granier, były uczestnik 
Ruchu Oporu, stwierdził, że miesz­
kańcy Paryża potrafiliby wznosić ba 
rykady, ażeby bronić Republiki. 
Katolicy i liczni księża są zdecydo­
wani walczyć przeciwko faszystom 
spod znaku RPF.
Jako ostatni zabrał głos przewodni­

czący Stów, bojowników o wolność i 
pokój, b. minister Yves Farge, odczy­
tując proklamację przyjętą przez ze­
branych.

kroczących po drodze do socjali­
zmu. Rząd jugosłowiański nie ży 
czyi sobie rozszerzenia stosunków 
gospodarczych z tymi krajami, lecz 
związał się z mccarstwami impe­
rialistycznymi.
Jednym z najjaskrawszych dowo­

dów złej woli rządu jugosłowiańskie 
go jest fakt, że Jugosławia od szere 
gu miesięcy nie dostarczała Węgrom, 
przewidzianej w ramach
5-letniego, rudy żelaznej, co zakłóciło 
produkcję żelaza i stali na Węgrzech.

Wobec takich okoliczności — stwier 
dza nota węgierska — ustały te prze 
słanki, którymi kierował się rząd 
węgierski podpisując 5-letni układ 
o współpracy gospodarczej z Jugo 
sławią.

Układ ten mógłby być zrealizowany 
tylko wtedy, gdyby oba kraje kro- 
czły drogą do socjalizmu. Jednakże 
Jugosławia zeszła już z tej drogi.

Nota stwierdza, że rząd jugosło­
wiański wyzyskuje 5-letni układ 
o współpracy gospodarczej między 
Węgrami a Jugosławią, jako środek 
do zakłócania węgierskiej gospodar 
ki planowej. Rząd węgierski nie 
może pozwolić, by ustawiczne naru 
szanie tego układu przez Jugosła­
wię — cofało gospodarczy rozwój 
Węgier.

Wywwieilzeme konwencji 
z Jugosławią przez Rumunię

BUKARESZT (PAP). Rząd rumuń 
ski wypowiedział konwencję z Jugo 
sławią, regulującą sprawę majątków, 
położonych na granicy rumuńsko-jiu- 
gosłowiańskiej.

Depesza 
przewodniczącego KO PZPR 
do Jerzego Dymitrowa

Przewodniczący KC PZPR — Bole 
sław Bierut przesłał do Generalnego 
Sekretarza KC Komunistycznej Par­
tii Bułgarii — Jerzego Dymitrowa 
depeszę treści następującej:

Drogi Towarzyszu Dymitrow! Z 
okazji dnia Waszych urodzin prze­
syłam Wam w imieniu własnym f 
w imieniu polskiej klasy robotni­
czej gorące pozdrowienia. Życzy­
my Wam z całego serca rychłego 
powrotu do zdrowia i długich lat 
pracy dla sprawy socjalizmu i bra 
terskiego współżycia narodów, któ­
rej tak wspaniale służycie w ciągu 
całego Waszego życia.

Przyjęcie u ambasadora Bułgarii
18 bm. z okazji 67 rocznicy urodzin 

Georgii Dymitrowa, prezesa Rady Mi 
nistrów Ludowej Republiki Bułgar­
skiej ambasador Bułgarii w Warsza 
wie p. Ferdinand Kozovsky wydał 
przyjęcie, na które przybyli członko­
wie Rządu z wicepremierem Korzyć 
kim na czele.

Na karę śmierci
skazano Boettchera

(Telefonem z Radomia)
18 b. m o godz. 20 wyrokiem Sądu 

Okręgowego w Radomiu były SS fiih 
rer na dystr. radomski Herbert Boett­
cher został skazany na karę śmierci.

W uzasadnieniu wyroku przewodni 
czący sądu sędzia Nowakowicz uznał 
winnym Boettehera wszystkich zbrodni 
popełnionych na terenie b. dystryktu 
radomskiego w czasie od 1941 do 1944 
roku.

Ogłoszenie wyroku poprzedziły mo 
wy cskarżycielskie prok. Badowskie­
go i nrok Woźniaka

Po zakończeniu zgromadzenia 
gen. de Gaulle musiał zrezygnować 
z zamiaru przejazdu przez Aleję 
gen. Leclerca do ratusza, 
spontanicznej demonstracji 
ników znacznie większego 
dzenia republikańskiego,
20 tysięcy paryżan, zebranych przed 

mero9twem XIV dzielnicy miasta 
wzięło udział w demonstracji republi­
kańskiej, będącej odpowiedzią na wiec 
guallistowski. Manifestacji przewod­
niczył admirał Moullec, były szef szta 
bu generalnego marynarki Wolnej 
Francji.

Mówcy wyrazili wolę Paryża walki 
w obronie swobód republikańskich i 
pokoju, piętnując próbę wyzyskiwa­
nia sławy gen. Leclerca do celów 
partyjnych.

Admirał Moullec oświadczył: ,,Jed­
ność Francuzów umożliwiła wyzwolę 
nie kraju. Obecnie pozwoli ona na 
wygranie bitwy o pokój“.

Sekretarz generalny zw. zaw. okrę­
gu paryskiego Henaff stwierdził: 
ZJEDNOCZONE MASY PRACUJĄCE 
ZAGRODZĄ DROGĘ FASZYZMOWI

Proklamacja stwierdza, że epopeja 
francuskiego Ruchu Oporu należy 
do ludu francuskiego, który przelał 
krew w walce o Francję wodną i 
niepodległą. Pragniemy wolności i 
pokoju, pragniemy Republiki spra­
wiedliwej i społecznej. Niech wy­
strzegają się ci, którzy chcieliby 
podnieść rękę na wolności republi­
kańskie.

Prowokacja wojsk ateńskich
na granicy bułgarskiej

NOWY JORK (PAP). Min. spraw 
zagranicznych Bułgarii Kolarov prze 
stał na ręce sekretarza generalnego 
ONZ Trygve Lie pismo, protestujące 
przeciwko ostrzelaniu przez wojska 
ateńskie bułgarskiej straży granicz­
nej w okolicy Zlatogradu w dniach 
4 i 5 bm. ,

Kim jest Devereux
główny doradca komisarza Mac Cloya

NOWY JORK (obsł. wł.). „New York 
Post“ ujawnia, że na stanowisko jed­
nego z trzech głównych doradców no- 
womianowanego cywilnego komisarza 
USA dla Niemiec — Mac Cloya, wy­
brany został wysoki urzędnik Min 
Obrony USA, Devereux.

Devereux, pupil gen. Drapera, od­
powiedzialny był według „N. Y. 
Post“ za „napływ bankierów i prze­
mysłowców amerykańskich do za­
rządu okupacyjnego Niemiec".

Dziennik stwierdza, że na skutek 
działalności Drapera i Devereux na 
rodowi socjaliści pozostali w prze­
myśle niemieckim, a likwidacja kar 
teli została uniemożliwiona. Zda­
niem dziennika nowy doradca Mac 
Cloya nienawidzi Roosevelta i jest 
odnowiedzialny za czystkę w apara-

cie administracji amerykańskiej w 
Niemczech, skierowaną przeciw ele­
mentom liberalnym.
Postępowy , Daily Compass“ stwier­

dza, że Devereux i jemu podobni od 
dawna działają na najwyższych stano­
wiskach w armii, a wynikiem ich 
działalności jest sabotaż dekarteliza* 
cji ciężkiego przemysłu Niemiec.

Miasto sprzed 3.000 lat
odkopali uczeni radzieccy

MOSKWA (PAP). Radziecka ekspe 
dycja archeologiczna w Armenii od­
kopała w pobliżu Erywania cale mia­
sto — twierdzę Karmir Biura, wznie 
sioną w IX lub X wieku przed nar. 
Chrystusa.

Dworzec śródmiejski linii średnicowej w Warszawie jest niemal gotów. 
W najbliższy czwartek nastąpi uroczyste otwarcie.

W rocznicę paktu polsko-węgierskiego



Przeszło dwukrotny wzrost produkcji stali
i 3-krotny wzrost produkcji chemicznej w planie 6-letnim
Wywiad z kierownikiem Min. Przemyślu Ciężkiego, Żemajtisem

Z walkś
wyrasta zjednoczenie polskiego ruchu lodowego

Kierownik Min. Przemysłu Ciężkiego, Kiejstut Zemajtis, udzielił Pol­
skiej Agencji Prasowej wywiadu na temat przemysłu ciężkiego w planie 
6-Ieinim. Oto najważniejsze uwagi min. Żemajiisa:
Zasadniczą podstawą wyjściową dla 

planu 6-letniego będzie pomyślne za­
kończenie planu 3-letniego, tj. planu 
odbudowy przemysłu, zniszczonego 
przez wojnę i zdewastowanego przez 
okupanta.

Również przemysł ciężki (obejmu­
jący przemysł hutniczy, metalowy, 
chemiczny i elektrotechniczny), stwo­
rzył w ciągu trzech lat zaczątki baz, 
produkujących środki wytwarzania. 
To zakłady budowy maszyn ciężkiego 
przemysłu metalowego, fabryki cięż­
kich maszyn dla hut i fabryki apara­
tury chemicznej.

19 armia Kuomintangu

poddała się wojskom ludowym
PEKIN (PAP). Dowódca 19 armii 

Kuomintangu, która stacjonuje w pro 
wincji Hupet, w liście przesłanym 
na ręce Mao-Tse-Tunga i dowódcy 
naczelnego armii ludowej Czu-Teh 
wyraził gotowość przejścia wraz z 
żołnierzami na stronę armii ludowej.

W odpowiedzi Mao Tse Tun i Czu- 
Teh przychylili się do prośby gene­
rała kuomintangowskiego i oświad­
czyli, że wszyscy byli dowódcy kuo- 
minbangowscy, którzy zdecydują się 
na wycofanie swych formacji z obozu 
r ea k c j on i s t ów kuo m in t a ngowsk i eh, 
mogą liczyć na gościnne przyjęcie w 
szeregach armii ludowej.

LONDYN (PAP) Z Szanghaju do­
noszą, że na południe Chin naciera­
ją obecnie 3 nowe kolumny wojsk 
ludowych, złożone przeważnie z żoł­
nierzy, którzy do niedawna brali u- 
dział w partyzantce na tyłach armii 
Kuomintangu. Wojska te zostły wcie 
lone do regularnej armii ludowej.

Kongres Podoju
na Węgrzech

BUDAPESZT (PAP). Na kolejnym 
posiedzeniu ogólno-krajowej konfe­
rencji w obronie pokoju referat pt. 
„Związek Radziecki na czele obozu 
pokoju“ wygłosił minister odbudowy 
— Darvas.

Prelegent stwierdził, że w toku osta 
tniej wojny Zw. Radziecki nie tylko 

, pokonał faszyzm hitlerowski, lecz i 
uniemożliwił realizację pianiu impe­
rialistów zachodnich, którzy zamie­
rzali wykorzystać dla swych celów 
’nne narody.

„W walce z imperialistami Zw. 
Radziecki nie jest samotny. Wokół 
niego skupia się potężny i nieustan 
nie wzrastający obóz ludzi, miłują­
cych pokój. Ten obóz jest niezwy- 
cięźo-sy“ — stwierdził w zakicńcze- 
niu minister Darvas.

Podstawowe gałęzie przemysłu cięż­
kiego osiągnęły już lub przekroczyły 
wysokość produkcji przedwojennej, 
przez co stworzyły bazę materiałową 
i surowcową do rozbudowy przemy­
słu w planie 6-letnim. Tak np. huty 
już w III kwartale ub. roku osiągnę­
ły poziom produkcji, przewidzianej 
w planie 3-letnim (2 mil. ton stali su­
rowej), a przemysły metalowy i elek- 
tiotechniczny przewidują wykonanie 
planów 3-letnich w III kwartale b.r.

Plan 6-letni przewiduje przeszło 
dwukrotne powiększenie produkcji 
stali surowej w stosunku do 1949 r., 
trzykrotny wzrost produkcji w dzie 
dżinie chemii i przeszło dwukrotny 
wzrost wartości produkcji przemy­
słu metalowego.
Będzie to możliwe dzięki budowie 

nowej huty o produkcji, równej bez 
mała produkcji wszystkich hut sta-

rych w r.b., a dalej dzięki zaplano­
waniu 18 nowych zakładów chemicz­
nych i 43 nowych fabryk metalowych.

W najbliższym czasie plan 6-letni 
będziie tematem narad na zebraniach 
aktywu robotniczego i krytyka, przez 
ten aktyw dokonana, stanie się pod­
stawą zatwierdzenia planu.

Fundamentem rozwoju naszego 
przemysłu jest unowocześnienie me­
tod fabrykacji. Zadanie to powinno 
być realizowane przy szerokiej współ 
pracy inteligencji technicznej oraz 
przez oddolny ruch racjonalizatorstwa 
i wynalazczości robotniczej. W opar­
ciu o świadomą klasę robotniczą i in­
teligencję robotniczą na pewno zrea­
lizujemy plan 6-letni.

Plan 6-letni poważnie podwyższy 
poziom stopy życiowej wszystkich 
obywateli. Przez inwestowanie w 
rozmiarach dotychczas w Polsce 
niespotykanych stworzymy potężną 
bazę wzrostu dobrobytu mas pracu­
jących.

Referat prezesa S. L. marszałka Kowalskiego 
DNOCZENIE TO WYRASTA Z WAL 
KI IDEOLOGICZNEJ i to nadaje mu 
rzeczywistą wartość .oraz nierozer­
walną trwałość

W oparciu o doświadczoną, doj­
rzałą politycznie i ideologicznie 
klasę robotniczą, po latach bohater 
skich zmagań, po pokonaniu z po­
mocą klasy robotniczej wszelkich 
trudności zarówno w dalszej jak i 
w niedalekiej przyszłości, zjedno­
czony ruch ludowy wstępuje w ca- 
łośai na właściwą drogę.
Na zakońcszenie Marszałek Kowal­

ski powiedział m. in.:
„Lud pracujący z wielkim poświę­

ceniem walczył o wolną, niepodległą 
i suwerenną Polskę. W walce tej zło 
żył ogromną daninę z krwi i cierpień 
najlepszych swoich synów. Lecz wiel 
kiej ofiarności ludu, jego umiłowa­
nia własnej ojczyzny nikt nigdy me 
ocenił i nikt nie nagradzał. Przeciw­
nie, wszelką ofiarność ludu marno­
wano, trwoniono-, zaprzedawano, a 
ludem poniewierano. Polska przez 
wieki całe nie była matką dla ludu, 
lecz najgorszą macochą, a mimo to 
lud tę Polskę kochał jak rodzoną 
matkę.

Ta wciąż powtarzająca się trage­
dia Polski i tragedia polskiego ludu 
już się skończyła. Lud. we własną o- 
piekę wziął swoją ojczyznę, zapew­
nił jej stały rozwój i wieczystą nie­
podległość, a sobie wszystkie prawa 
do oświaty, dobrobytu i postępu.

Radykalny ruch ludowy ma peł­
ne prawo do chwały za swój wkład 
ofiarny w odzyskanie trwałej nie­
podległości Polski i odrodzenie na­
rodowe, dokonane i dokonujące się 
dzięki rzetelnemu patriotyzmowi 
ludu pracującego wsi i miast“ — 

zakończył przemówienie Marsza­
łek Kowalski.

Na posiedzeniu Rady Naczelnej Stronnictwa Ludowego prezes Marsza­
łek Władysław Kowalski wygłosił referat pt.; „Dorobek ideologiczny ruchu 
ludowego“. Referat podaj eony w streszczeniu:
Na wstępie Marszałek Kowalski 

wykazał, że zorganizowanie na sze­
roką skalę ruchu ludowego stało się 
możliwe tylko dzięki istnieniu zorga­
nizowanej klasy robotniczej i dzięki 
prowadzonej przez nią walce wyzwo­
leńczej.

Radykalny ruch ludowy wyrastał 
z tych samych potrzeb, co i ruch ro­
botniczy — stwierdził mówca. — W 
obydwóch nurtach chodziło o to sa­
mo, o usunięcie krzywdy, wyzysku, 
niesprawiedliwości oraz zdobycie 
praw i władzy.

Radykalny ruch ludowy u podstaw 
swoich miał walkę ze złem, z krzyw 
dą, wyzyskiem, był więc ruchem 
wyzjwolicielskim szerokich mas chłop 
skich. Radykalny ruch ludowy był 
zatem ruchem przeciwkapitalistycz- 
nym. I nie mógł być innym’ wobec 
istnienia na wsi stałego, masowego 
wyzysku oraz wobec tego, że olbrzy­

mią większość mieszkańców wsi sta­
nowili chłopi bezrolni, małorclni i 
średniorolni . Wyrazem tego podziału 
klasowego, istniejącego wśród chło­
pów, był rozłam w galicyjskim ruchu 
ludowym i powstanie prawicowego 
„Piasta“.

Odtąd w ruchu ludowym stale 
zmagają się dwa nurty, radykal­
ny li postępowy nurt bezrolnych, 
małorolnych i średniorolnych chlo 
pów, dążących do sojuszu z klasą 
robotniczą craa nurt bogaczy wiej­
skich, dążących do ugody z burżu- 
azją i obszamictwem.
Z tego zorganizowanego w ramach 

ruchu ludowego patronactwa boga­
tych chłopów wynikają wszystkie 
późniejsze załamania i klęski ruchu 
ludowego.

W podsumowaniu mówca nawiąza 
do zbliżającego się zjednoczenia ru 
chu ludowego, stwierdzając, że ZJE

EMIGRACYJNA DZIAŁALNOŚĆ DOBOSZYŃSKIEGO
w świetle własnych zeznań

(Dokończenie ze str. 1)
Doboszyński opisuje te nastroje w 

Str. Narodowym, w którym przejawia 
ła się „niechęć do ustroju parlamen­
tarnego, wielopartyjnego, kierowane­
go przez masonerię“ i oświadcza, że 
był rzecznikiem tej właśnie ideologii, 
przyznając jasno i niedwuznacznie, 
iż opierał się w swych założeniach 
ideologii faszystowskiej.
Kontsity z agentką Hitlera

Szereg pytań przewodniczącego 
du zmierza do ujawnienia kontaktów 
osobistych oskarżonego w okresie je­
go przedwojennej działalności poli­
tycznej. Wspomnianego już inż. Szu 
raka Doboszyński określa mianem 
„zażartego hitlerowca“, podając, że 
widział go, jak z wypiekali na twa­
rzy słuchał — «»-'
Hitlera.

Odnośnie 
sekretarki 
den ta I. 
bcszyński 
dawi, że I 
„stosunki 
wia jej awanturniczy żywot, poda­
jąc, że według posiadanych przez 
niego informacji, Tyszkiewiczowa 
pracowała w wywiadzie hitlerow­
skim, wciągnięta tam przez Hellera.

Mówiąc o stosunku do tego, co na­
zywa „zagadnieniem żydowskim“, 
osk. deklaruje całkowitą swą zgod-

na

Są

przemówień radiowych

: TYSZK1EWICZOWEJ,
berlińskiego korespon- 
K. C., Hellera. Do- 
usiłuje sugerować Są- 

łączyły go z nią tylko 
towarzyskie“. Przedsta-

SYLWETKA DOBOSZYŃSKIEGO
OMAWIAJĄC kilka dni temu spra 

wę Skiwskiego i Burdeckiego, 
stwierdziliśmy, że droga, która do 
zdrady przywiodła tych dwóch przed 
stawicie! i sanacyjnego i endecko- 
cenerowskiego faszyzmu nie była przy 
padkowa. Ze, przeciwnie, zdrada ta 
była logiczną konsekwencją obydwu 
odmian polskiego faszyzmu.

To stwierdzenie powtórzyć wypada 
z jeszcze większą siłą w związku z 
osobą Adama. Doboszyńskiego, które 
go pi'cces rozpoczął się w dn. 18 bm. 
przed Rejonowym Sądem Wojskowym 
w Warszawie.

Fuehrer myślenicki, jeden z głów 
nych przywódców faszyzmu polskie­
go, specjalista od dywersji ,,ideowo- 
politycznej“ przerasta zdecydowanie— 
i zasięgiem swoich wpływów i rolą, 
odegraną w latach 1933 — 1947 — 
pomniejszych „ideologów“ z redakcji 
„Przełomu“. Wnosząc z aktu oskarżę 
nia, można oczekiwać, że proces Do 
boszyńskiego ujawni wiele ciemnych 
dotąd spraw, związanych z klęską 
wrześniową; i wiele nie znanych do 
tychezas okoliczności, dotyczących po 
lityki rządu emigracyjnego w Lendy 
nie; i wreszcie — działalność pew­
nych kół w kraju, które poprzez Do 
boszyńskiego, kontakto-wały się z 
wrogimi ośrodkami zewnętrznymi.

AKT oskarżenia stwierdza, że
Adam Doboszyński, wybitny dzia 

łącz stronnictwa narodowego i 
ONR-u, pozostawał od grudnia 1933 r. 
do kwietnia 1945 r. na usługach wy 
wiadu niemieckiego. Rola Dobcszyń 
skiego nie była ródą zwykłego agen­
ta, zajmującego się zbieraniem i prze 
kazywaniem wiadomości. Doboszyński 
był specjalistą od dywersji „idea-wo- 
pc-litycznej“, której celem było mo­
ralne rozbrojenie Polski.

Jest rzeczą jasną że ta „misja" 
D&bo.s::yńskifcgo zawisłaby w próżni, 
gdyby nie isinicl w określonych śro­
dowiskach grunt podatny dla siewu 
prę^Uierpw.skica sympatii. Omawia 
jąc proces Skiwskiego i Burdeckie- 
go wykazaliśmy, że tego redzaju 
sympatie prtfaszysiow&kie i prohitle 
rowslće istniały nawet u Dmowskie­
go, co znalazło niedwuznaczny wyraz 
w jego zbiorze artykułów, wydanym 
w 1934 r. pt. „Pizewrót“. Nawiązu­
jąc do tego rodzaju sympatii i ten 
dencji mógł Adam Doboszyński rcz 
winąć działalność, zleconą mu przez 
wywiad nieihlccki.

Działalność ta przejawiała się w 
dwojaki sposób: w bezpośiedniej 
aktywności Doboszyńskiego oraz
inspirowaniu innych działaczy i pu 
blicystów „obczu narodowego“.

Długa jest lista „inspirowanych“ 
przez Doboszyńskiego, ale sens „in­
spiracji“ jest dość prosty: chodziło 
stale o podkreślanie zgodności ide

I

w

ologicznej między hitleryzmem a na 
ejunalizmem i faszyzmem polskim; 
o budzenie podziwu i sympatii dla 
hitlerowskiej Rzeszy; i chodziło o pod 
sycanie antysemityzmu i nienawiści 
rasowej w Polsce, aby w ten spo­
sób zweksiować na ślepy tor ros­
nące niezadowolenie polskich mas 
ludowych. Niezadowolenie s polityki 
wewnętrznej i zagranicznej.

8 EŻELI chodzi o działalność bez 
J pośrednią, to i w tej dziedzinie 

Doboszyński może się pochwalić sze 
regiem wyczynów, wśród których wy 
danie książki pt. „.Gospodarka na­
rodowa“, dowodzącej „zbieżności“ 
między gospodarczą ideologią hitle­
ryzmu a... zasadami chrześcijaństwa, 
należało do kategorii pomniejszych.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
w okresie narastania fali rewolu­
cyjnej w Polsce, w okresie wzmaga 
jących się tendencji do tworzenia 
Frontu Ludowego — Doboszyński, 
kierując się zresztą ścisłymi instruk 
cjami centrali berlińskiej, podejmuje 
„efektowny“ „marsz na Myślenice“.

Nie zamierzamy tutaj omawiać dal 
szej działalności Doboszyńskiego, któ 
rego wywiad niemiecki kieruje do 
Londynu; działalności, która wyrazi 
ła się w montowaniu opozycji prze 
ciwko Sikorskiemu, w sabotowaniu 
zbliżenia polsko-radzieckiego oraz w 
prowokacji katyńskiej. Niezmiernie 
charakterystyczne są wysiłki, jakie 
ten agent „Abwehrstcile“ podejmuje 
w Londynie, lansując osławioną te­
orię „stania z bronią u nogi“ i „wy 
krwawienia obydwu wrogów“.

Z chwilą, kiedy „hitlerowski koń“ 
kończy się, Doboszyński bez wahania 
przesiada się na „konia amerykań­
skiego“. I już, jako agent nowej cen 
trałi jako gorący zwolennik... Fe 
deracji Śrcdkowo-Eurcpcjskiej (t. j. 
nowego i pr mocni czego bloku anty 
radzieckiego) wraca nielegalnie do 
kraju w grudniu 1946 r. Niedawny 
agent wywiadu hitlerowskiego usi­
łuje założyć nowe „Stroiuiićtwo Na- 
redcwo-Katolickle“ i szerzyć kosmo 
polityczne idee „federacji średkowo- 
europejskiej“.

W pic wszym dniu procesu Dobo­
szyński złożył 
trudno nazwać
med i an ck imi. Notw y: ■ z ny 
faszyzmu przedstawiał siebie jako nie 
ledwie prekursora dokonanych w 
Polsce refß-rm społecznych, jako nie 
doszłego ,,pasażera czerwonego tram­
waju“ i jako gorącego zwolennika... 
rządu ludowej Polski.

Fueh er myślenicki zdaje się zapo 
minąć, że to, co obecnie mówi przed 
sądem, może być skonfrontowane z 
jego własnymi wypowiedziami, z 
zeznaniami świadków a zapewne 1 z 
dowodami rzeczowymi, B. W.

' nośe z ideologią Str. Narodowego, u- 
siluje jednak dowieść, powołując się 
na swe rzekomo radykalne poglądy, 
że antysemityzm jego nie miał po­
dłoża rasistowskiego. W końcu 
stwierdza cynicznie, że z chwilą, kie 
dy zagadnienie żydowskie w Polsce 
„straciło swój charakter socjologiczny 
i ekonomiczny“, przez wyniszczenie 
masy narodu żydowskiego, on osobiś 
cie uznał sprawę żydowislką za całko­
wicie zlikwidowaną.

Mętne wywód ' Doboszyńskiego za­
wierają wiele rażących sprzeczności. 
Mówiąc o swym rzekomym sprzeci­
wie wobec aktów gwałtu przeciw lud 
ności żydowskiej, podaje on w tym 
samym zdaniu, że w Myślenicach ka­
zał rozbijać sklepy żydowskie, a zra­
bowane towary oblewać benzyną i pa­
lić.
Samolotem na Ztóód

Z kolei Doboszyński zajmuje się o- 
mówieniem okresu wojennego. W woj 
sku znajdował się niedługo, uchodząc 
przez granicę na Węgry.

Gdy ówczesny członek gabinetu wo­
jennego rządu emigracyjnego, min. 
Seyda, dowiedział się, że Doboszyński 
przebywa w Budapeszcie, polecił prze­
wieźć go samolotem do Włoch. Stąd 
Doboszyński przedostał się do Fran­
cji, gdzie wziął udział w machina­
cjach przeciw gen. Sikorskiemu. O | 
gen. Sikorskim Doboszyński wyraża 
się z jawną niechęcią, określając go, 
jako „człowieka słabego“.
W Londynie...

Po upadku Francji Doboszyński 
przedostaje się do Londynu. Tu, po 
zorientowaniu się w stosunkach, de­
cyduje się na wystąpienie ze Str. Na­
rodowego, które pod przewodnictwem 
prof. Folkierskiego popiera politykę 
Sikorskiego. Współpracuje w tym cza­
sie z tyg. „Jestem Polakiem“, następ­
nie zakłada nielegalne pismo „Walka“.

Osk. komentuje swój LIST OT­
WARTY DO ANTONIEGO SŁONIM ; 
SKIEGO, w którym nawołuje do 
rozwiązania kwestii żydowskiej w 
Polsce przez masową emigrację Ży- ■ 
dów z Europy. Mówiąc o masowej I 
eksterminacji Żydów przez Hitlera, 
sugeruje, że Hitler rozpoczął ekster­
minację „dopiero po nieudaniu się 
zakulisowych pertraktacji z „pewny 
mi czynnikami światowymi“ i wy­
raża przekonanie, że eksterminacji 

można było uniknąć, gdyby nastąpi­
ła zdecydowana akcja parlamentów 
anglosaskich.

Dookola paktu 
polsko - radzieckiego

Na łamach „Walki“ osk. zamieścił 
list otwarty do gen. Sosnkówskiego.

Tłem listu był pakt polsko - radziec­
ki z r. 1941 Kampania, którą list ów 
rozpętał, postawiła Sikorskiego w 
trudnej sytuacji i zaogniła stosunki 
między rządem radzieckim i rządem 
londyńskim. Wówczas ustąpił z rządu 
min. Zaleski, gen. Sosnkowski i 
Se. da.

Dalszym ciągiem tej polityki było 
zdecydowanie wrogie skomentowanie 
przez Dcboszyńskiego noty rządu ra­
dzieckiego z września 1943. W liście 
otwartym do prez. Racz’-iewicza Do­
boszyński domaga się udzielenia dy­
misji Sikorskiemu i powołania na sta 
nowisko nacz. wodza Sosnkowskiego 
Według słów oskarżonego kampania 
ta w ostatniej sweji fazie miała de­
cydujący wpływ na zmianę linii poli 
tycznej Sikorskiego-

„Patrząc dziś wstecz — mówi ośli. 
— widzę, że nie zdawałem sobie wów 
czas sprawy z konkretnej konfigu­
racji, uzyskanej przez Polskę dzię­
ki paktowi ze Zw. Radzieckim: od 
Sanu i Bugu do Odry i Nysy. O tym, | 
że Zw. Radziecki autorytet swój i | 
siłę rzuci na szalę za takim wła- I 

śnie rozwiązaniem zagadnienia Pol-' 
ski nikomu wtedy na emigracji się 
nie śniło.
Nielegalny tygodnik „Walka“ uka-1 

zuje się do r. 1943. W pół roku po j 
śmierci Sikorskiego pismo to, będące 1 
wyrazicielem walki z polityką Sikor­
skiego, przęsłajc istnieć. „Walka“ speł 
niła zadanie polityczne, do którego by 
ła powołana — mówi Doboszyński.

Teraz osk. przystępuje do powozor- 
ganizowanej grupy p. n. „Pokolenie 
Polski Niepodległej“.

g©wa takty&a na nowym etapis
Ze śi jiercią Sikbrskiego zaczyna 

się drugi etap działalności Dobo­
szyńskiego. Grając na konflikt mię­
dzy Zw. Radzieckim a mocarstwami 
anglosaskimi, osk. zaczyna propago­
wać taktykę „ekonomii krwi“, będą­
cej rozwinięciem polityki „stania z 
bronią u nogi“.

Charakteryzując społeczeństwo 
po’skie na emigracji, osk. st’.ierdza, 
że czynniki polityczne na emigracji 
od początku poszły wyraźnie na u- 
zależnienie się od mocarstw zachod- 
rich. Ludzie ci zatracili linię samo­
dzielnej polityki, a ponadto „weszli 
w kompromis ze światem kapitali­

stycznym“.
W Anglii osk. założył stowarzysze­

nie katolickie „Veritas“, będące pol­
skim oddziałem „Pax Romana“. Dzia­
łalność osk. w Anglii łączy się rów­
nież z działalnością organizacji NID 
oraz z tajnymi NIW i PPN.

Frzeeiw Z®
Po wkroczeniu wojsk alianckich u- 

tworzono w Rzymie Klub Europy 
Środkowo - Wschodniej, « w Londy­
nie Klub „Międzymorza“. Oba kluby 
były próbą praktycznej realizacji Kon 
federacji Narodów Europy Środkowo- 
Wschodniej“. Zdaniem osk. koncepcja 
ta mogła być zwrócona przeciwko Zw. 
Radzieckiemu, a reżyserowały ją agen 
tury anglosaskie, Doboszyński odżeg- 
nywa się od jakiejkolwiek współpra­
cy z Anglosasami w tej mierze, przy- 
znaje jednak, że był członkiem klubu 
Europy Środkowo - Wschodniej 
Londynie.

w

3 wyroki śm ord 
w procesie kierowników

BERLIN (PAP). W ° procesie prze­
ciwko 20-tu byłym urzędnikom oddzia 
łu częstochowskiego hitlerowsikiej 
fabryki zbrojeniowej Hasag zapad! 
18 bm. wyrok, mocą którego trzej 
główni oskarżeni: kierownik oddziału 
Spalteholz, majster Doering i strażnik 
Wittig — skazani zostali na karę 
śmierci.

Lankewitz i Guenter otrzymali ka 
ry dożywotniego więzienia, zaś resz­
ta skarżonych — kary więzienia od 
3 do 20 lat.

.s

Apsi SFZZ
przed kongresem w Mediolanie

PARYŻ (PAP). W związku ze zbli­
żającym się II Kongresem Światowej 
Federacji Związków Zawodowych, któ 
ry rozpooznie się w końcu bież, mie 
śląca w Mediolanie — ŚFZZ ogłosiła 
apel do wszystkich krajowych cen­
tral związków zawodowych, jak rów­
nież do mas pracujących całego świa­
ta.

Apel podkreśla konieczność jedno­
ści mas pracujących w obliczu nie- 
bezpie>czeńs0wa wojny i kryzysu go­
spodarczego.

światowa Federacja Związków Za­
wodowych — brzmi apel — jest naj­
pewniejszym oparciem dla sił demo 
kratycznych całego świata.

Kilka tysięcy księży w Czechosłowacji 
domaga się unormowania stosunków między Kościołem i Państwem 
na zasadzie lojalności i współpracy

PRAGA (PAP). W piątek odbyło 
się pierwsze posiedzenie ogólnpkrajo 
wego czechosłowackiego komitetu ak­
cji katolickiej, na którym wybrano 
prezydium. Prezesem komitetu został 
reżyser praskiego teatru narodowe­
go Wacław Pujrnan, a gen. sekreta­
rzem poseł Wojtech Torok.

Do siedziby komitetu napływają 
liczne rezolucje i depesze, domagają­
ce się podjęcia rokowań między Koś 
doiłem a państwem. Autorzy rezolu­
cji, wśród których znajdują się du­
chowni katoliccy, wyrażają poparcie 
dßa inicjatywy komitetu akcji katolic 
kiej, stwierdzając, że stosunki między 
państwem i Kościołem powinny być 
oparte na zasadach lojalności i współ 
pracy.

Rezolucja duchowieństwa rz.-kat. 
z Jasem ików zapowiada utworzenie 
lokalnego komitetu akcji w celu na

stania represji wobec tych duchów 
nych, którzy żądają unormowania 
stosunków między państwem a Koś 
cioiem.
Prezydium zjednoczonego związlku 

rolników czeskich i słowackich przy­
łącza się do inicjatywy ogólnokrajo­
wego komitetu akcji katolickiej, po­
pierając stanowczo żądanie wznowię 
nia jak najszybciej rozmów między 
przedstawicielami Kościoła i rządu.

W Pradze ukaagł się pierwszy nu 
mer tygodnika „Kątolicke Noviny“ 
organu c-gólnokrajswego komitetu 
akcji katolickiej. Tygodnik podkre­
śla konieczność unormowania sto­
sunków między państwem a Koś­
ci cłom i zamieszcza listę kilku ty­
sięcy księży katolickich, którzy po 
parli stanowisko komitetu akcji.

wiązania współpracy z władzami 
miejscowymi, piętnuje reakcyjne e-
leononty wśród duchowieństwa i SSf®
wzywa władze kościelne do zaprze- ■ »’*■ *• •

Z sali sądowej

Pierwszy dzień procesu

zeznania, które 
inaczej, aniżeli ko- 

zwolennik

Pierwszy dzień procesu Adama Do 
boszyńskiego upłynął pod znakiem 
jego zeznań. Oskarżony — Dobcszyń 
ski — podaje personalia, kreśli swój 
życiorys, szkicuje działalność politycz 
ną. Dokonuje — jak sam to określił
— „rachunku sumienia“.

Po pierwszym jruż jednak etapie 
nieodparcie nasuwa się wniosek, że 
w zeznaniach tych o wiele więcej 
jest „rachunku“ niż „sumienia“.

Adam Doboszyński, niedoszły kan­
dydat na rodzimego fuhrera oskarżo­
ny m. in. o szpiegostwo na rzecz Nie 
mieć, o pobieranie za swoje usługi 
stałego wynagrodzenia od „Abwehr 
stelle“ — niemieckiego wywiadu, o- 
skarżony o szpiegostwo na rzecz 
Anglosasów, — Adam Doboszyński 
przedwojenny ideolog i prowodyr t. 
zw. obozu narodowego, faktyczny 
członek „piątej kolumny“ — do winy 
się nie przyznacie.

*
Składając zeznanie — Doboszyński

— jak każdy zresztą oskarżony sta 
ra się uwypuklić te okoliczności, któ 
re mogą mieć dlań charakter odcią 
żający.

I nie byłoby w tym nic dziwne 
go gdyby nie brak prymitywnego u- 
miaru, który sprawia, że niektóre z 
tych okoliczności w jego właśnie ci­
stach brzmią wprost prowokacyjnie.

„Świat kapitalistyczny stawał md 
się coraz bardzie] obcy...“.

„W czerwonym tnamwajlu jadącym 
od socjalizmu ku komunizmo-wi zde 
cydowany byłem zajechać daleko...“

„Pakt polsko-czeski jest fragmen­
tem moich załcźeń ideologicznych. 
Cieszyliśmy się z tego posunięcia na 
szego rządu gdyż idea ta mile była 
przez nas widziana...“

„Ku swojemu zadowoleniu po przy 
jeździe ,do Polski stwierdziłem że 
rząd nasz realizuje przyjaźń z pań­
stwami t. zw. demokracji ludowej...“ 
ltd. itd. 9j<

Oto fragmenty wypowiedzi oskar­
żonego Doboszyńskiego, który usilnie 
stara się udrapcwać w togę polityka 
postępowego.

I gdyby wszystko to, co powiedział 
wziąć istotnie za dobrą monetę, to o- 
kazałoby się, że oto jesteśmy świad­
kami’ jakiejś tragicznej pomyłki, że 
człowiek zajmujący ławę oskarżonych 
pod zarzutem . najcięższych przewi­
nień zdrady Państwa i Narodu nie 
jest ani szpiegiem, ani osławionym 
„bohaterem Myślenic“ ani’ ideolo­
giem pałki i pogromu, ani zdeklaro­
wanym prowokatorem politycznym, 
a przeciwnie — jest prekursorem po­
stępu społecznego, niemal marksistą, 
ideologiem i głosicielem przyjaźni na 
rodów słowiańskich, i prawie, prawie 
krzewicielem przyjaźni polisko-ra- 
diziedkiej.

...Gdyby brać wszystko, to co po­
wiedział za dobrą monetę...

*
Nie wychodząc ze swej roli — Do­

brzyński rzuca gromy na Anglią i 
Francję, na Churchilla i Edena, dekla 
ruje się jako stary wróg Niemców, 
krytykuje Sikorskiego, który „był 
człowiekiem słabym“, mówi o „samo 
dzielności polskiej polityki“, przeko- 
nywuje, że do osławionego, kosmopo 
litycznego klubu Europy Środkowej 
i „Międzymorza“ (grupującego wszyst 
kie faszyzujące szumowiny) pociągnę 
ła go czysta i piękna idea federalnej 
Europy, a nie Boże broń antyradziec­
ki charakter tej organizacji, a nie in 
spiracja obcych ■wywiadów!

,Koncepcję tę popierałem bezinte­
resownie wówczas jeszcze gdy wy­
wiadom anglosaskim ani się to jesz­
cze nie śniło... — mówi z nutą dumy w 
głosie.

Akt oskarżenia zarzuca Doboszyń- 
skiemu wysługiwanie się Niemcom 
w sposób najbardziej hańbiący bo ro 
botą szpiegowską i prow~katorską na 
długo przed początkiem wojny. Dla 
zaprzeczenia tym oskarżeniom Dobo 
szyński przeciwstawił jluż jeden do 
wód rzeczowy: swoją książkę pt. „Sło 
wo Ciężarne“, napisaną w latach mło 
dziepczych. Bohater tej powieści wy­
nalazłszy środek przeciw rozrodczości, 
środek sterylizacyjny wybrał się sa­
molotem ponad Niemcy by preparat 
swój rozpylić... bo Niemcy stanowią 
stałą groźbę dla Polski...

Dokument ten zrównoważyć ma 
fakt, że autor całymi latami był na

terenie Polski głównym siewcą, by 
nde rzec „rozpylaczem“ innych bak­
cyli — bakcyli ideologii hitlerowsko- 
faszystowskiej. I że za to systema- 
tyczne rozpylanie pobierał systema­
tyczne wynagrodzenie.

*
Pierwszy dzień procesu Doboszyń­

skiego — czołowego polityka i czło 
wieka pewnego ustalonego obozu po 
lirycznego, pewnej ustalonej linii 
nazwijmy ją po imieniu — faszy­
stowskiej i ludożerczej — pierwszy 
dzień procesu był dniem jego wy­
stąpienia, „solo“ Bez przeszkód, bez 
starć, bez indagacji — sltladał Dobo 
szyński swoje zeznania pochylając 
się tylko do mikrofony i skandując 
wyraźnie, gdy podkreślał swoje sta­
nowisko antyniieiyieckie, antyhitle­
rowskie. Dowolnie naświetlał oskarżo 
ny dowolne fragmenty swej działal­
ności. Wypowiadał się swobodnie. 
Ani razu w ciągu całego pierwszego 
dnia procesu nie zabierał głosu pro 
kurator, ani razu nie wkraczał obroń 
ca i tylko od czasu do czasu prze­
wodniczący musiai przywoływać do 
tematu i chronologii rozwodzącego się 
szeroko i elokwcntnie oskarżonego 
Doboszyńskiego.

Proces Doboszyńskiego rozpoczął 
się. Na stole sędziowskim leży zam­
knięta jeszcze księga z aktami dowo 
dowymi, przed pulpitem nie przewl 
nął się jeszcze chór świadków. Czy 
na ich tle tenor „bohaterski“ nie­
doszłego fuehrera nie straci na „czy­
stości“ — wydaje się co najmniej 
wątpliwe. X R-
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Lenina
W mieście

Na lewo: Pomnik Leni­
na na jednym x placów 
Lenim prądu porywa dy­
namiką i bezpośrednioś­

cią wyrazu.

TJ dołu: Widok na na­
brzeża Newy z Mostu Ki­
rowa, Na lewo — Pałac 
Zimowy i pmaoh Admi­
ralicji. (Do korespon­

dencji obok).

Krzyże zasługi
dla

54 matki — licznego potomstwa,
przebywające na emigracji we Fran­
cji zostały odznaczone przez Prezy­
denta Bieruta. Wśród odnzaczonych 
10 otrzymuje Złote Krzyże Zasługi i 
44 srebrne. Kobiety te są żonami i 
córkami górników. Mimo niezwykle 
trudnych warunków życiowych zacho 
wały miłość dla kraju ojczystego i 
wychowały swe dzieci w duchu pol­
skim.

Polek przebywających we Francji
Złote Krzyże Zasługi przyznane zo­

stały: Doli Elżbiecie. Grackiej Zofii, 
Knapik Gertrudzie, Tabor Antoninie, 
matkom, które urodziły po 14 dzieci. 
Kosmali Zofii Langowskiej Henryce, 
Olejniczak Katarzynie, Sosnierz Pe­
lagii (matki 13-ga dzieci), Lewan­
dowskiej Marcie, matce 15-ga dzieci 
i Stachowiak Stanisławie, matce 17-ga 
dzieci.

NA SPOTKANIE CZASU (9)

Tu zrodziła się przyszłość świata
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Dziwne >wzruszenie ogarnia człowieka, kiedy, opuściwszy dworzec, 
wychodzi na ulice Leningradu. Nie ma w tym wzruszeniu nic wyrazu- 
mowanego, nie narzuconego przez pamięć i świadomość, że oto miasto 
Lenina, ze oto miasto największej rewolucji w dziejach. Od pierwszego 
kroku za gardło chwyta bezpośrednie, niewysłowione piękno Leningra­
du. Piękno, |w którym jest wielkość i jakaś szczególna lotność. Pięk­
no, w którym jest przedziwna harmonia granitu, wody, powietrza — 
i rozmach historii. '

Ulice posłuszne geclmetrii i twór-' 
czejl, wyraźnie wszędzie czytelnej 
myśli — schodzą się w określonym 
punkote, pod określonym kątem. W 
sercu miasta, przy gmachu Admira­
licji, strzelającym w górę złocistą 
.iglicą, zbiegają się trzy wielkie ar­
terie, wśród których — Newski Pro­
spekt.

Co zdumiewa: w tym mieście, któ­
re wytrzymały 3 niemal lata hitle­
rowskiego oblężenia — 900 dni i 900 
nocy żelaza, stali i ognia — w tym 
unieście nie wtiidać zniszczeń. Dopie­
ro na dalekich przedmieściach i za 
miastem zobaczymy pola zryte po- 
ćilskami i odczytamy skalę wałki i 
spustoszeń. W samym jednak mie­
ście rany zostały już zaleczone, i 
próżno byś szukał na pomnikach ar­
chitektury, gmachach, czy bodaj na 
zwykłych domach śladów naJ (mniej­
szych zadrapań. I tylko gdzie nie­
gdzie nieoczekiwany skwer świad­
czy, iż w tym właśnie miejscu zbu- 
rzetay został dom. He trudu, pracy 
i zapału kosztować musdało tak szyb 
kie przywrócenie Leningradowi jego 
blasku ii świetności — najlepiej oce­
nić może mieszkaniec Warszawy.

Uderza przy tym niezwykłe poczu­
cie stylu i niezwykły pietyzm, z ja- 
kiim odbudjewano, czy odremontowa­
no- wszystkie zabytki i gmachy, nie 
wyłączając Kazańskiego czy Isaaki- 
jlewiskiego Soboru. I te delikatne 
pastelowe kolory polichromii, jaki­
mi pokryta zabytkowe gmachy! Zło- 
to-białym lub różowo-białym,. jeśli: 
gmach jest w stylu barokowym; ja-

I gradu kołchoźnilcy z dalszych 1 bliż­
szych okolic i sycą dczy pięknem 
sztuki. Najlepszy i najwłaściwszy 
użytek, jaki, można zrobić z przepy­
chu dawnych cierni ężyciel!i: mu­
zea, galerie sztuki, dorny pisarzy, 
artystów, dzieci. I tak właśnie dzie- 
j)e się w Leningradzie.

...Chodßfimy po nabrzeżu Newy. 
Jest niiedziela, słoneczna pogoda — 
i iw powietrzu drży maj 1 bliskie 
morze. Krążą tłumy spacerowiczów, 
dobrze ubranych, roześmianych. Mnó 
stwo młodzieży i dzieci; mnóstwo 
marynarzy — bujna, przelewająca 
się radość...

Latarnie nabrzeża: grona białych 
lamp zwisają z pięknie ukształtowa­
nych żelaznych gałęzi. Micłsty (w Le­
ningradzie jest ich 501’„ z czego więk 
szych ok. 30): widoczny styl, ka­
mienna i stalowa harmonia. Kraty i 
ogrodzenia: przepiękny rysunek w 
żelazie.

Jest rozsiany w całym tym mie­
ście dziwny urok.

...„Senatskaja Płoszczad' “ dziś 
„Płoszczad* Dekabristow“ (Plac De­
kabrystów), rozciąga się między bu­
dynkiem dawnego senatu i synodu 
a Admiralicją. Tu, na tym placu, 25 
grudnia 1825 r., car Mikołaj I kula­
mi armatnimi rozstrzelał powstanie 
postępowej iinteligencji szlacheckiej.

Na lewo

Piotra I. U stóp 
„Z wieczora na 
młodzieńce Pod 
wziąwszy się za 

i Puszkin.

MILIARDY NA ODBUDOWĘ „CENNEGO MILITARYZMU
ckcti przeznaczyć doradcy Depariameniii Stanu
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(Obsługa własna z Waszyngtonu)
Niemałą sensację wywołał w Waszyngtonie memoniał w sprawie 

„równowagi politycjzinej w Europie“, złożony Achesonowi i Trumanowi, 
przez; takich dwu specjalistów, jak główny doradca Departamentu Stanu 
w zakresie polityki zagranicznej, George Kennan, oraz sjzef wydziału 
uiiemiedkiegof i austriackiego w tymże

Ponieważ Stany Zjednoczone — jak 
głosi , memoriał — wzięły na siebie 
odpowedzialnpść za spokój i bezpie­
czeństwo Europy zachodniej, winny 
one zapewnić sobie silną pozycję na 
kontynecie europejskim. Europa za­
chodnia, osłabiona gospodarczo, nie 
ustabilizowana politycznie z klimatem 
wzajemnej nieufności, stanowi 
dzo słabe oparcie dla polityki 
rykańskiej.

Trzeba wobec tego — głosi
moriał — stworzyć w Europie zachód 
niej ośrodek gospodarczy i politycz­
ny dostatecznie silny, by mógł zmu­
sić inne kraje do ciążenia ku niemu.

Przeprowadziwszy bardzo szczegóło 
wą ocenę sytuacji gospodarczej i po­
litycznej krajów Europy zachodniej, 
memoriał dochodzi do wniosku, że je 
dynie Niemcy Zachodnie mogą stać 
się takim ośrodkiem. Tylko one mo­
gą być — zdaniem autorów memoria 
łu — „kierującą siłą w Europie“.

Anglia, pretendująca do roli kie­
rowniczej, próbuje wprawdzie „orga­
nizować“ kraje zachodnio - euro­
pejskie, ale chce Unię Zachodnią 
przekształcić w narzędzie swej polity 
ki zagranicznej. Tego rodzaju plany 
brytyjskie — według autorów me­
moriału — „zagrażają równowadze 
światowej“.

Konieczne jest więc stworzenie 
na samym kontynencie europej­
skim „ośrodka gospodarczego ä po­
litycznego“, którym winny być

Departamencie, Murphy.
Niemcy. Autorfcy memoriału pod­
kreślają nie tylko możliwości go­
spodarcze i potencjał przemysłowy 
Niemiec zachodnich, ale szczegól­
nie rozwodzą się nad „cennymi 
narodowymi cechami Niemców i 
ich tradycjami wojskewymi“.
Memoriał proponuje wprowadze­

nie zasadniczych zmian do planu 
Marshalla w zakresie sum przeznaczo 
nych dla krajów zachodnio-europej­
skich. Rozdrabnianie środków prze­
znaczonych na „pomoc“ między wszy 
stkie kraje, uczestniczące w organi­
zacji marshallowskiej, jest — zda­
niem autorów memoriału — niecelo-

we. Trzeba, według nich, skoncentro­
wać się na jak najszybszej odbudowie 
Niemiec zachodnich i zmniejszyć kwo 
ty, przyznane innym krajom mar- 
shallowskim.

Według tych projektów Niemcy 
Zachodrfle miałyby otrzymać nie 
mniej niż 2 i pół miliarda dolarów 
21 sum przyznanych w planie Mar­
shalla na rok 1949/1950 dla całej Eu 
ropy zachodrńej.
Równocześnie mają 

dogodniejsze warunki 
nych inwestycji 
(przede wszystkim, oczywiście, amery 
kańskich) w Niemczech Zachodnich.

Memoriał Kennana i Murphy'ego 
ma wielu sympatyków wśród 
wyższych urzędników Departamentu 
Stanu w Waszyngtonie, mówi się, że 
spotkał się on z uznaniem samego 
Prezydenta.

być stworzone 
dla prywat- 
kapitałowych

Dawniej robotnicy — obecnie inżynierowie
radzą nad bolączkami przemysłu

W Centralnym Zarządzie Przemy­
słu Włókienniczego w Łodzi odbyła 
się narada absolwentów Państwowe­
go Technicum Włókienniczego, b. ro­
botników, którzy zajmują kierowni­
cze stanowiska w przemyśle. Udział 
w niej wzięli przedstawiciele PZPR, 
Zarządu Głównego Związku Włóknia- 
razy i CZPWł z dyr. generalnym 
Wendern na czele. Omówiono warun­
ki pracy absolwentów Technicum, 
napotykane trudności, jak również za 
gadnienia współzawodnictwa pracy, 

Wypowiedzi absolwentów wykaza­
ły, że w wielu dziedzinach pracy ist

nieją liczne ukryte możliwości osz­
czędnościowe, szczególnie w dziedzi­
nie likwidacji przerostów administra 
cyjnych, jak i dziedzinie zastosowa­
nia wynalazków robotniczych i ulep­
szeń racjonalizatorskich.

Z dyskusji i osiągnięć absolwentów 
wynika jasno — stwierdził dyr. Wen­
de — że obrana przez Rząd Polski Lu 
dowej droga szkolenia nowych kadr 
inteligencji technicznej jest słuszna 
i winna być kontynuowana, gdyż o- 
twiera możliwości awansu zawodowe 
go i społecznego dla szerokich rzesz 
robotniczych.

Z TEATRÓW STOŁECZNYCH

(Teatr Powszechny)
Trzyaktowa sztuka radzieckiej spół­

ki autorskiej — „Okno w lesie“ — 
chociaż należy do gatunku sztuk „roz­
rywkowych“, nie pozbawiona jest 
wartości dydaktycznych. Akcja jej 
rozgrywa się pod koniec wojny, na 
zapleczu armii niemieckiej, pośród 
partyzantów, ale... w środowisku (a 
raczej — w wycinku środowiska) u- 
czonych mikrobiologów!

Skąd wzięli się tutaj — między par­
tyzantami, wśród lasów, otoczonych 
bagnami — uczeni radzieccy, i to w 
dodatku — wielcy odkrywcy życio­
dajnej szczepionki?! Przygnały ich 
tu kapryśne losy wojny, a mówiąc 
prościej — zaopiekowali się nimi 
partyzanci, gdy władze i armia ra­
dziecka ewakuowały się w głąb kraju.

Byłoby niewątpliwym marnotraw­
stwem sił, gdyby wybitny naukowiec, 
miast kontynuować prace badawcze 
i cenne odkrycia, musiał walczyć 
przeciw najazdowi niemieckiemu z 
.pepeszą“ w dłoni. Więc profesor mi­
krobiologii walczy wraz ze swymi a- 
systentami w inny sposób. Niemcy sze 
rzą wokół śmierć, a uczeni radzieccy, 
ubezpieczeni przez oddział partyzan­
tów, pracują naukowo, aby wzmac­
niać życie.

nik i głupkowaty stolarz. To wszyscy! 
A, prawda — jest jeszcze szósta oso­
ba: drugi asystent ;ten jednak stano­
wi tylko obiekt dialogów, a publicz­
ność, w pewnym fragmencie akcji,, 
dostrzega z całej tej osoby jedynie jej 
ręce — i to na krótko — nim zmar­
twieją poza dramatycznym oknem 
chaty leśnej!...

Kto wykradł ampułki z nowoodkry- 
tą szczepionką? Kto, spośród tych kil­
ku osób jest agentem wywiadu nie­
mieckiego? Oto pytania, na które w 
ostatnim akcie sztuki odpowie sędzia 
śledczy. Widownia zdaje sobie spra­
wę, że zadanie jest trudne, że, aby je 
rozwiązać, nie wolno zlekceważyć na­
wet najdrobniejszej poszlaki, gdyż 
suma , nie powiązanych napozór, 
szczególików może stworzyć nieomyl­
ny dowód winy.

Z toku spostrzeżeń, badań i wycią­
ganych wniosków wynika niezbicie, że 
przestępstwa nie dokonał drugi asy­
stent,( którego ręce tajemniczo mi­
gnęły za oknem... Więc kto?..

Sztuka jest napisana zręcznie i dla­
tego potrafi wprzęgnąć uwagę widza 
w tok akcji śledczej tak intensywnie, 
że cała widownia zamienia się w naj­
baczniejszego detektywa.

Z punktu widzenia rzemiosła pisar­
skiego, stanowi to niewątpliwie wa­
lor. ale — czy jest dydaktyczne?

Bez wątpienia! Idzie tu przecież o 
wzbudzenie i podtrzymanie czujności 
społeczeństwa w stosunku do działal- 

_ v __ _________  „ __ ności obcych1 agentów, uprawiających 
jego córka, asystent, partyzant-łącz-1 szpiegostwo i dywersję przecież nie

Nie idzie im to lekko, ani łatwo, 
trudno jest bowiem przebudować ma­
łą chatę leśną na laboratorium, trudno 
też, w warunkach prymitywu leśnego, 
zdobyć się na cierpliwość badawczą 
— i to aż przez 3 lata — a jednak... 
koniec wieńczy dzieło — dokonują 
wspaniałego odkrycia, wynajdują 
szczepionkę!

Wszystko to dzieje się poza sztuką 
Rachmanowa i Ryssa, tematem bo­
wiem samej sztuki jest wprawdzie 
również praca odkrywcza, ale — in­
nego rodzaju Idzie tu o odkrycie, zide- 
konspirowanie, agenta wywiadu hit­
lerowskiego! Środowisko uczonych mi­
krobiologów, pracujących twórczo 
pośród partyzantów, to tylko tło, na 
którym pojawia się 6ędzia śledczy, 
aby dokonać odkrycia nie mniej istot­
nego, niż samo odkrycie szczepionki. 
Uczeni wynaleźli ją, to prawda, lecz 
nie potrafili jej zabezpieczyć przed 
agentem obcego wywiadu...

I tu właśnie zaczyna się atrakcyjna 
„rozrywkowość“ sztuki. Przyznać trze 
ba, że „Okno w lefiie“ napisano z 
wielką zgrabnością. W akcji uczestni­
czy tylko sześć osób „tła“: profesor i

sno-źółtym, jeŚMl w stylu „cesarstwa“ 
(„empire“).

Snią świdra stare sny — nad rzecz­
ką Fontańką czy Mojką, czy kana­
łem Gribbjedowa stare kamienie, sta 
re domy, stare ulice i stare drzewa. 
Snią stare pomhikii, stare pałace swóji 
sen, pełen oszołomienia.

Bo wszystko to stare di szacowne 
inkrustowane jest w wielkie p:inad 
3 milionowe, kipiące energią, pracą 
i nowoczesnością miasto. W miasto 
sprężone w bezustannym pędzle na­
przód! To właśnie harmonijne zro­
śnięcie się przeszłości z bujną te­
raźniejszością; to właśnie PRZERA­
STANIE przeszłości w przyszłość 
czyni z Leningradu cudowny poe­
mat. Poemat, w którym żywiołowi 
siły, młodości i pędu narzucona zo­
stała dyscyplina rytmu, rozumu i ładu.

Krajobraz lenmgradzki
Wyszliśmy na nabrzeże Newy. Gra­

nit, woda, przestrzeń i przepięknie 
ukształtowana archdtektonika.

Stciimy na wyspie, pośrodku Ne­
wy („Wasiicwskiji Ostraw“). Za na­
mi dawny gmach Giełdy Morskiej, 
dziś Muzeum Wojskowe.
Twierdza Piotra i Pawła („Pietro- 
pawłowskaja Kniepost' “); 
więził najlepszych synów Rosji Pol­
ski i innych ciemiężonych narodów. 
Dziś — muzeum. Na prawo — Pa­
łac Zimowy i AdmiraMcja. A z tego 
miejsca — stamtąd, nieco dapej| na 
prawo, w kierunku morza, za „Mo­
stem porucznika Szmidta“ — roz­
legł się w chmurny dzień listopado­
wy grzmiący bas krążownika „Auro­
ra“, obwieszczający Rosji i światu 
nową erę. I pierwsza w dziejach 
ludzkości Rewolucja Socjalistyczna 
wypłynęła na daleki, zwycięski rejs.

„Aurora“, ndetknięta, stoi przycu­
mowana do przeciwległego brzegu, 
przed Szkołą Morskich Kadetów im. 
Nachimowa: widomy symbol wierno­
ści Wielkiemu Październikowi. Pa­
łac Zimctwy zaś — Pałac Zimowy 
starannie odrestaurowany po ostat­
nich zniszczesxach wó.tonnyćh — 
włączony jest do Ermitażu, jednego 
z największych w świecie muzeów 
i galerii sztuki. — I chodzą po wiel­
kich, złoconych, wspaniałych salach 
tłumy letnamgradzkich robotników, 
marynarzy ,chodzą ich żony i dzie­
ci, chodzą przybywający do Lenin- J

tu carat
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Rosji“ — pomnik 
tego pomnika — 
dżdżu stali dwaj 
jledinym płaszczem 
ręce“: Mickiewicz

Po ulicach Leningradu błąkają się 
Wielkie cienie.
Tm tworzyła hśsfrsra 
najnowsza

Ale przejdźmy na przeciwległy 
brzeg Newy- I idźmy tam gdzie two 
rzyła się historia najnowsza — Ro­
sji i świata.

Oto Plac Lenina. Z tyłu — zbu­
rzony Dworzec Finlandzki. (Do.koła 
rosną już nowoczesne bloki miesz­
kalne i cały Plac jest w przebudo­
wie). Tu, w dn. 17 kwietnia 1917 r.r 
wracając z wygnania fińskiego, Le­
nin rzucił hasło przekształcenia rę- 
wciucrli burżuazyjnej w proletariac­
ką, socjalistyczną. Właśnie tak — 
jak to widać na pomniku — właśnie 
tale stał na wieżyczce samochodu 
pancernego i z ręką, wyciągniętą w 
przyszłość, porywał za sobą rob.'.ra­
ków, żołnierzy i marynarzy.

Idąc śladami Lenina, pojedzmy do 
„Smolnego“. Rozległy, na jasno żół­
ty kolor pomalowany budynek daw­
nego „Instytutu szlachetnie uradzo­
nych dziewic“: tu mieścił się sztab 
Rewolucji. Tu, w jednym z gabine­
tów, na pierwszym piętrze, pracował 
Lenin. 1 tu. w 1934 r., zdradziecko 
/•■‘mordowany, zginął Kirów.

Staliśmy wśród zieleni skweru, 
otaczającego „Smolny“. Bawiły się 
beztroska dzieci na miejscu, skąd 
32 lata temu ruszyły oddziały robot­
ników i żołnierzy na szturm Pałacu 
Zimowego, by utorować drogę wio­
śnie ludzkości.

Szli zaś tędy: z Newskiego Pros­
pektu. poprzez bramę łukową w gma 
chu Sztabu Głównego. Stąd właśnie 
wysypali się tyralierą na Plac Zam­
kowy (Pałac Zimowy jedną stroną 
wychodzi na Newę, drugą zaś na 
Plac).

I kiedy, zwiedzając „Ermitaż“ 
patrzysz z okien dawnego Pałacu 
Zimowego na Plac — z tych samych 
okion, skąd junkrzy strzelali do ro­
botników i żołnierzy; z tych samych 
okien, skąd na biegnących robotni­
ków i żołnierzy spoglądali z bezsił? 
ną nienawiścią i przerażeniem mi­
nistrowie rządu Kiereńskicgo — zda 
ci się, że słyszysz tupot nóg i okrzy­
ki szturmujących. Zda ci się, że sły­
szysz, jak idzie — mocno, nieodpar­
cie, zwycięsko — przyszłość świata.

Bolesław ‘Wójcicki.

Fołografle nagrobkowe
Termin wykonania 7 flni. „Foto- 
ceramika", Warszawa, Sikorskiego 
nr. 33. Informujemy listownie.

Konkurs na malowidła i rzeźby
ogłasza ZPAP

Związek Polskich Artystów Plasty­
ków ogłasza konkurs na projekt 
dwóch malowideł ściennych do głów­
nego hallu Centralnego Domu PZPR. 
Podkłady konkursowe można otrzy­
mać w Zarządzie Głównym ZPAP w 
czasie od 15 czerwca do 15 lipca br. 
Pierwsza nagroda wynosi 500.000 zł., 
druga — 400.000 zł., trzecia — 250.000 
zł. Nagrodzone będą również prace 
wyróżnione. Prace konkursowe można 
nadsyłać do 1 grudnia 1949 roku.

Jednocześnie Zarząd Główny ZPAP 
ogłasza trzy konkursy na projekty 
rzeźb do Centralnego Domu PZPR. 
Konkursy obejmują projekty wolno 
stojących rzeźb figuralnych oraz 
dwóch rzeźb grupowych. Termin nad­
syłania zapytań w sprawie konkursu 
upływa z dniem 1 sierpnia br. Prace 
konkursowe można składać do dnia 1

grudnia br. Najwyższą nagrodą w 
pierwszym ' ’ ’ '
700. 000 zł., w drugim — 500. 000 zł., 
w trzecim — 1.400.000 zł.

konkursie jest suma

Akademia ku czci Mickiewicza
w Lozannie

Na Uniwersytecie Lozańskim- w 
Szwajcarii odbyła się uroczysta aka­
demia ku czci Adama Mickiewicza, 
który — jak wiadomo — był tam ja­
kiś czas profesorem. Po przemówie­
niach rektora i dziekana wydziału 
humanistycznego, prelekcję o Mi­
ckiewiczu wygłosił prof. konstanty 
Regamey.ŻYCIORYSY WYKUWANE KILOFEM

Złóż datek na T.P.D.
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tylko na scenie, ale i w życiu — tak 
w czasie wojny, jak i podczas pokoju. 
Jest rzeczą pożyteczną, że akcję sztu­
ki umieszczono właśnie na przełomie 
czasu wojennego i pokojowego, t.j. 
wtedy, gdy obcy agenci rezygnują, z 
doraźnych efektów swej działalności 
i — poprzez podtrzymywanie kontak­
tów towarzyskich, zaskarbianie sobie 
względów otoczenia, wykazywanie lo­
jalności i pracowitości — przygoto­
wują się do dywersyjno-szpiegow- 
skiej akcji długofalowej, kalkulując 
efekty na przyszłość, na „szczęśliwy“ 
czas... nowej wojny!..

i*
Irena Ładosiówna wystawiła sztukę 

w teatrze „Powszechnym“ starannie, 
,dawkując umiejętnie emocje detekty­
wistyczne. Role postawione na ogół 
właściwie. Zastrzeżenia mielibyśmy 
tylko w stosunku do roli „profesora 
Kostrowa“ (Stanisław Libner) — na­
zbyt safandułowaty — i roli „pierw­
szego asysenta“ (Stanisław Jaśkie­
wicz) — może przesadnie sztywny i 
wymuskany.

Miłą niespodziankę sprawił Jerzy 
Tkaczyk w roli „sędziego śledczego“. 
Bardzo dobry w partiach wywodów 
indukcyjnych.

Dobrym duchem chaty leśnej była 
„córka profesora“ — Hanna Bielska, 
a udatnym partyzantem — Tadeusz 
Samogi. Interesująco zagrał głupko­
watego stolarza Czesław Roszkowski.

Dekoracje Czesława Szpakowicz» — 
wnętrze chaty — sympatyczne.

‘' A’-. -

Literaturę polską z zakresu socjo­
logii wzbogaciło nowe cenne wydaw­
nictwo. Po wydanych jeszcze przed 
wojną: „Pamiętnikach chłopów“, „Pa^- 
miętnikach emigrantów“, „Młodym po 
koleniu chłopów“ i w okresie powo­
jennym — pracy Lucjana Ruictaickie- 
go: „Stare i Nowe“ — ukazały się o 
statnio „Życiorysy Górników“. *)

Książka ta jest plonem konkursu 
rozpisanego przez Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Górników w ro 
ku ubiegłym. Jedinym z warunków 
konkursu było, że życiorysy mogą nad 
syłać ci górnicy, którzy co najmniej 
przez 25 lat pracowali' w kopalni. Oho 
dziło bowiem o zebranie materiału 
biograficznego od tego pokolenia gór­
niczego, które zamyka pewien dłuższy 
okres życia kopalnianego. Życiorysy 
te są więc już dziś materiałem hi­
storycznym. tym bardziej jednali cen­
nym, że obrazują warunki polityczne, 
społeczne i gospodarcze, w jakich 
kształtowało się ciężkie życie górni­
ków w pierwszym ćwierćwieczu 
w.

Na treść książlei składa się 21 
ciorysów podanych w pełnym 
brzmieniu, a ponadto kilkadziesiąt ży 
ciorysów w wyjątkach odnoszących 
eię do pewnych zagadnień, a więc ta­
kich, jak: „dlaczego zostałem górni­
kiem“, „warunki dzieciństwa“, „trud 
ności w zdobywaniu oświaty“ „dawne 
warunki pracy w kopalni“, „walka o 
interesy i prawa klasy górniczej“, 
.przyczyny emigracji do kopalń za­
chodnich“ i inne.

Dzięki takiemu ujęciu materiału 
biograficznego „Życiorysy Górników“ 
zyskują na wartości naukowej. Zacho 
wując bowiem autentyzm, język i 
styl, a odrzucając suche dane biogra­
ficzne, dają one wiemy i wyraźny o- 
braz tych przeżyć i spraw, które są 
najbardziej istotne dla ogółu górni­
ków.

Wspólną cechą wszystkich życiory­
sów górniczych jest umiłowanie swe­
go zawodu. Dowodem tego jest nie 
tylko tak częsta dziedziczność zawodu 
górniczego, którą podkreślają autorzy 
tych pamiętników, lecz również swe­
go rodzaju duma z przynależności do 
tej grupy zawodowej i umiłowanie 
pracy w kopalni. „Czterdzieści lat pra 
cowałcm w kopalni — pisze górnik 
Wojciechowski z Szopienic — zawód 
górniczy polubiłem w ten sposób, że 
nie obciąłbym zamienić go na inny1,. 
„Przykro mi będzie tę kopalnię opu­
ścić — pisze górnik Surowiec, który 
52 lata pracował w kopalni — bo się 
tak dóni przywiązał, że jak mnie do- 
,zorca na niedzielę nasitaluje, tom bar-

dzo ucieszony“. „Górniotwo podobało 
mi się z tego — pisze inny — iż gór­
nik jest pierwszym robotnikiem na 
świecie. Żeby nie górnik, toby żadna 
fabryka, ni żadna kolej nie mogła ist­
nieć, dlatego mattn zaszczyt, że jestem 
górnikiem i należę do pierwszej kla­
sy robotniczej“.

Drugą wspólną cechą większości ży 
ciorysów i wynurzeń górników, jest 
wysoki stopień uświadomienia społećz 
nego i narodowego. Motyw ucisku 
klasowego, walka o sprawiedliwość 
ąpołeczną, łączy się w życiorysach z 
motywami narodowymi i umiłowa­
niem ojczyzny.

XX

*
„Życiorysy Górników“ poprzedzone 

zostały obszernymi uwagami socjolo­
gicznymi pióra dra Józefa Chałasiń- 
skiego, profesora Uniwersytetu Łódz­
kiego. Uwagi te są niejako wprowa­
dzeniem czytelnika w zagadnienie^ a 
zarazem analizą naukową tego bogata 
go materiału biograficznego, jaki za­
warty jest w tym wydawnictwie. A- 
nalizując i oceniając wartość tych ży 
ciorysów, prof. Chałaisiński pisze: „Hi 
storię tworzą ludzie, tworzą je ludz­
kie masy. Można ją badać poprze® 
materialne i duchowe wytwory pra-. 
cy ludzkiej. Ale trzeba również badać' 
w samych ludziach, którzy ją tworzą^ 
będąc równocześnie jej wytworem... 
Dawniej, gdy mawiano, że historią 
tworzą królowie, wielcy ludzie i ary-« 
stokracja, nauka i sztuka anteresowa 
ły się wyłącznie ich życiem. Wraz a 
przeobrażeniem społecznym, wraz zd 
społeczną emancypacją klas pracują­
cych, wzrasta zainteresowanie nauki 
i sztuki dla ich życia. „Życiorys wy­
kuty kilofem“ — tak brzmi tytuł ży- 
ciorysu górnika Wincentego Pstrow­
skiego. Interesują nas coraz bardziej 
życiorysy , wykonane kilofem, gdyż 
zrozumieliśmy, że kilofy wykuwają 
historię człowieka“.

*
Bogata treść wydawnictwa „Życio­

rysy Górników“, znalazła również sta 
ranną i estetyczną oprawę zewnętrz­
ną. Dobry druk, układ i papier, sze­
reg uzupełnień w postaci indeksu vry- 
razów gwarowych i zawodowych oraz 
określeń czynności w zawodzie górni­
czym, wszystko to sprawia, że książka 
ta stanowi bardzo wartościową po­
zycję w naszym ruchu wydawn i-wm., 

T. D.

* „Życiorysy Górników“, Wydawni­
ctwo Związku Zawodowego Górni­
ków w Polsce, Katowice 1949 r. etr. 
346.

„Okno w lesie" L-Rachmanow i E. Ryss

U wejścia na Plac, zwrócony w 
stroną Ńcwy — pcttnndk tego, który 
,,po barbarzyńsku walczył z barba­
rzyńskim zacofaniem barbarzyńskiej
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ZANIEDBANY ODCINEK
12 nagród dla uczestników
naszej ankiety filmowej

Zacznę od drastycznego przykładu.
Trzynastoletnia dziewczynka — wą­

tłe, bladziutkie dziecko, o apatycznym 
spojrzeniu — zgłasza się do Poradni 
Instytutu Higieny Psychicznej. I żą­
da od lekarza wydania zaświadcze­
nia, że konieczne jest u niej przerwa­
nie ciąży.

Dziewczynka, jako imbecylka, czyli 
upośledzona umysłowo, była już pa­
cjentką poradni. Określono wówczas 
jej iloraz inteligencji i stwierdzono, 
że powinna być umieszczona w zakła­
dzie specjalnym, przeznaczonym dla 
tego typu dzieci.

Niestety jednak do zakładu się nie 
dostała. Bo na całą Polskę dla dzieci 
upośledzonych umysłowo, debilów, im 
becylów, idiotów — w 17 zakładach 
specjalnych istnieje łącznie niewiele 
ponad tysiąc miejsc.

Więc dziewczynka pozostała w do­
mu. Do szkoły nie chodzi, bo nie na­
dąża za zwykłym programem zajęć. 
Matka, wdowa, pracuje. I mała, wolny 
ptak, robi co się jej żywnie podoba. 
Aż doszło do opisanego wyżej wyp- 
padku.

*
Jak obliczono, przed wojną liczba 

dzieci umysłowo upośledzonych wy­
nosiła przeciętnie 1,5 procent.

Trudno przypuścić, by wojna pro­
cent ten zmniejszyła. Przeciwnie mi­
mo braku odpowiedniej statystyki 
bez obawy popełnienia błędu, można 
zaryzykować twierdzenie, że odsetek 
ów wzrósł i to bardzo znacznie.

( W stosunku do wagi zagadnienia, 
jakim jest przywrócenie społeczeń­
stwu tysięcy, a raczej dziesiątków ty 
sięcy niepełnowartościowych chwilo­
wo młodych obywateli — za mało jest 

> dlań w społeczeństwie zainteresowa- 
i nia.
I Wszystkie te, jakże nieliczne, zakła­
dy należą do Ministerstwa Oświaty 
(najczęściej), albo do samorządu, albo 
de którejś z instytucji, czy stowarzy­
szeń społecznych.

Pierwsze więc co tu uderza — to 
brak jednolitego kierownictwa i to 
fachowego kierownictwa, dla tego ty­
pu zakładów. Kierownictwa, które o- 
pierałoby się na najciślejszej współ­
pracy lekarza - neurologa, lekarza- 
psychiatry z wychowawcą — psycho- 
1-giem czy pedagogiem.

W tej chwili zakłady te, pozbawio­
ne stałego nadzoru lekarskiego, są 
niejako szkołą specjalną. Dzieci tam 
się uczą, ale ich się systematycznie 
nie leczy.

A przecież jakże inaczej można po­
kierować upośledzonym umysłowo 
dzieckiem, dzieckiem, które nie jest w 
stanie ani chwilki usiedzić w spoko 

] jiu, którego nie sposób nakłonić do pi 
i sania, bo ręka jego skacze jak na- 
elektryzowana po papierze — jeśli się 
zdoła postawić właściwą diagnozę. Bo 
może np. źródłem tych wszystkich za 
burzeń jest po prostu pląsawica?

O ile łatwiej wychowywać chłopca, 
który nagle w 12 roku życia zatrzy- 

i mał się w swym normalnym dotych­
czas rozwoju, jeśli się ustali, że przy-

czyną tego stanu jest np. kiła wrodzo­
na lub niedomaganie tarczycy, czy 
też rozpoczynająca się psychoza.

A jednak są zakłady specjalne, do­
kąd lekarz t-ylko „dojeżdża“ wezwany 
w razie „choroby“ któregoś z wycho­
wanków, mimo, iż zadaniem zakładu 
specjalnego jest nie tylko nauczanie 
umysłowo upośledzonego chłopca lub 
dziewczyny — czytania, rachunków, 
czy nawet fachu, w którym będą mo­
gli w przyszłości zarobkować. Zada­
niem tego typu zakładu jest przecież 
przede wszystkim wykorzystanie 
wszelkich środków i możliwości, by 
zmniejszyć upośledzenie umysłowe 
dziecka i popchnąć w górę jego za­
trzymany, jak wskazówka zegarka o 
pękniętej sprężynie — iloraz inteli­
gencja.

przy wszystkich większych wojewódz­
kich szpitalach psychiatrycznych.

Setki, a może i tystące dzieci na­
leżałoby skierować do kliniki na le­
czenie, bądź na obserwację, zanim się 
je przekaże do właściwego zakładu.

Mogłabym przytoczyć wiele przykła 
dów malujących krzywdę dziecka, 
które ominąwszy klinikę dostąło się 
do zakładu bez ściśle określonej dia­
gnozy chorobowej.

Mogłabym z drugiej strony przy­
toczyć dużo więcej przykładów, po­
twierdzających, że w ogromnym od­
setku wypadków młodociani pacjenci 
leczeni — wykazują w krótkim okre­
sie czasu znaczną poprawę zdrowia.

Ale czyż trzeba tu przykładów? Czy 
trzeba jeszcze udowadniać i przeko­
nywać — że należy zrobić wszystko, 
by największą liczbę dzieci umysłowo 
upośledzonych uczynić społecznie po­
żytecznymi?

„Należy“ — bo jest to jednak czę­
ściowo sprawa przyszłości. ,

Ale chyba najbliższej przyszłości.
MIR - PAR.

W wyniku losowania wśród najlep­
szych odpowiedzi na naszą ankietę o 
filmie „Za wami pójdą inni“ przy­
znano nagrody następującym dwuna­
stu osobom:

Premie książkowe: 1) Brzozkówna 
Zofia, 2) Jakubowska Joanna, 3) Bo­
rowik Z., 4) Maksymowicz Kaz., 5) I. 
K. Białystok.

Półroczną bezpłatną 
filmu: 6) Michalakówna

5 biletów do kina na 
Zapert Zbigniew.

3 bilety do kina na 
Piotrowski Lech.

Jednorazowe bilety do

osoby — S) Kwapisiewicz Stefan, 10) 
N. Kwiatkowski, 11) Jan Kowalski, 
12) Skarżyński Kaz.

Nagrody będą do odebrania w re­
dakcji, poczynając od dn. 21 b.m. Mo­
gą też być, na życzenie, przesłane po­
cztą. 1

prenumeratę 
Bożena.
2 osoby — 7)

2 osoby — 8)

kina na 2

Nieleczone choroby weneryczne
to strata roczna 105 mil.

Organizatorzy wystawy przeciwwe- 
nerycznej w Politechnice Warszaw-, 
skiej potrafili uniknąć niezdrowej 
sensacji, jaka tkwiła zawsze w zbyt 
realistycznym ukazywaniu zimian cho 
rębowych. Osiągnęli swój cel, dając 
innego rodzaju atrakcje, to jest w mnó 
stwie interesujących plansz, fotogra­
fii, wykresów, modeli i filmów, poru­
szając dwa zagadnienia: celowość ak­
cji „W“ i łatwość leczenia.

PRZEZ TRZY MIKROSKOPY...
Wystawa jest jednym z etapów ak­

cji uświadamiającej na temat zwalcza­
nia chorób wenerycznych i stąd jej 
wielkie znaczenie społeczne Jest ru­
choma: z hali Politechniki, gdzie zo­
stała wczoraj otwarta prziez ministra 
Zdrowia, d-ra Michejdę, przejedzie do 
wszystkich większych miast polskich.

Powiększone dziesiątki tysięcy razy 
,,krętki blade“ (zarazki kiły), „,dwoin- 
ki Neissera“ (rzeżączki) i ,.prątki Du- 
creya“ (wrzodu wenerycznego) ogląda 
widz przez olbrzymie „mikroskopy“, 
a właściwie na okrągłych ekranach, 
na które puszczono film. Twory te po 
ruszają się szybko, podobne do gąsie­
nic, lufo nasion. Przy każdym ekranie 
stoi model drewniany ciała ludzkiego, 
a w nim oświetlone elektrycznością 
organa, które bakcyle atakują.

ŁOWCY MIKROBÓW
Skutkiem zaburzeń mózgowych, spo 

wodowanych chorobą weneryczną, ma 
ezynista, zwrotniczy, kierowca, pilot, 
sternik, nie panują nad ruchami rąk, 
narażając setki ludzi na śmierć. Poka­
zano jedną z takich katastrof.

Przechodzimy z kolei do działu li­
czonych którzy pracowali i pracują 
nad wykryciem zarazków chorób we­
nerycznych i sposobami ich zwalcza­
nia:

Jan Fernel rozpoczął racjonalne le­
czenie rtęcią, likwidując drakońskie 
metody średniowieczne, które kazały 
choremu prażyć się w beczce. Jan 
Hunter w 1786 r. umyślnie zaraża się 
ropą chorego, by na samym sobie ob­
serwować postępy choroby. Filip Ri­
card w 1838 r. obwieszcza światu, że 
kiła i rzeżączka to dwie odrębne cho­
roby. Mieczników. Wassermann, Ehr­
lich, prowadzą badania krwi, posuwa­
ją naprzód leczenie, w końcu Aleksan

dni roboczych w Polsce
der Fleming w hodowli pleśni odnaj­
duje bezcenną penicylinę.

Z części historycznej dowiadujemy 
się, że kiłę przywiozła na okręcie za­
łoga Kolumba w 1493 r. i straszna ta 
choroba opanowała Europę w ciągu 5 
lat. Na potężnym globusie wyznaczo­
no czerwonym punktem wyspę Haiti, 
skąd Kolumb przywiózł chorobę, zna­
ną starożytności od tysięcy lat.

Dział społeczny szeroko omawia ak­
cję Państwa w zwalczaniu chorób we 
nerycznych.

Doskonałym uzupełnieniem wysta­
wy są slogany, jakże wymowne i cie­
kawie ilustrowane. Oglądamy wro­
gów i sprzymierzeńców w walce z naj 
groźniejszą z chorób wenerycznych — 
kiłą. Wróg, to alkohol, powodujący 
największą liczbę zachorowań i wy­
wołujący powikłania w leczeniu; sprzy 
mierzeńcy. to ruch na świeżym po­
wietrzu, uregulowane życie rodzinne 
i wiele mydła. (wr)

Mc
Gdy nieoczekiwanie wpadłam w gro 

madkę rozśpiewanych dzieci, trudno 
mi było od razu uwierzyć, że znajdu­
ję się wśród dziewcząt i chłopców u- 
mysłowo upośledzonych. Dopiero gdy 
przyjrzałam się się z bliska niektórym 
twarzom, gdy zaobserwowałam ich czę 
sto nieskoordynowane ruchy, gdy u- 
■ozestniczyłam w lekcji eksperymen­
talnej, gdy obejrzałam zeszyty szkol 
ne, gdy spędziłam trochę czasu w ga­
binecie lekarskim przy zabiegach, gdy 
spenetrowałam historię choroby po­
szczególnych dzieci... wówczas. Tak, 
wówczas zadałam oprowadzającym 
mnie lekarzom pytanie:

Jak właściwie przedstawia się u nas 
obecnie sprawa psychiatrii dziecięcej, 
sprawa lecznictwa dzieci psychicznie 
nienormalnych? _______ ___

Pytanie właściwie było retoryczne. I oszczędnościowy musi "objąć 
Nie oczekiwałam na nie odpowiedzi. ~ "
Bo niestety — jak wiedziałam — do­
tychczas sprawa ta znajdowała się w 
niezrozumiałym zaniedbaniu. Na sku­
tek pokutującego uparcie jeszcze tu i 
ówdzie wśród naszych lekarzy - psy­
chiatrów poglądu o „nieuleczalności 
chorób psychicznych“ nie zdołano 
uruchomić po dziś dzień ani jednego
— na właściwym poziomie — klkiicz 
nego oddziału iseuro psychiatrii dzie­
cięcej.

Oddział obserwacyjny Instytutu 
gieny Psychicznej, przekształcony 
niecznością życiową na pewnego 
dzaju klinikę, oddział liczący, i to 
piero od niedawna 50 łóżek nie
— rzecz jasna — sprostać zbyt 
kim, jak na jego możliwości, 
niom.

Ministerstwo Zdrowia zdaje 
jednak sprawę z zaniedbania, 
powstało na tym ważnym 
opieki społeczno - leczniczej. I w naj 
bliższym czasie uruchamia wzorowy 
oddział kliniczny dla psychiatrii dzie­
cięcej.

Niestety, na razie mowa jest tylko 
o jednym oddziale. A przecież trzeba 
by ich było znacznie więcej. Bodaj
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Szkolą się magazynierzy
przed akcją skupu ziarna

Czynione są staranne przygotowa­
nia do tegorocznej akcji skupu ziar­
na. Centrala Rolnicza S. Ch. wspólnie 
z Polskimi Zakładami Zbożowymi 
(PZŻ) i Giełdą Zbożową organizuje 
przeszkolenie personelu, zatrudnione­
go przy skupie i składowaniu ziarna. 
Przeszkoleni zostaną kierownicy pun­
któw skupu i zsypu zboża gminnych 
Spółdzielni S. Ch. oraz magazynierzy.

Przygotowuje się również plan sku­
pu ziarna. W/g danych orientacyj­
nych. przewiduje się. że podaż ziarna 
w bieżącym sezonie przekroczy o oko 
ło 10 proc, zeszłoroczną. Przewidując 
to — już obecnie wytypowano odpo­
wiednie obiekty do magazynowania 
zakupionego zboża (i)

NASI CZYTELNICY PISZĄ
K

Z KRAJU
PRZODOWNICY ŁUCZNICTWA
BYDGOSZCZ. Pomorska Komenda 

Chorągwi Harcerzy w Bydgoszczy 
przeprowadziła kurs łuczniczy dla 
przodowników łucznictwa, w którym 
wzięło udział 16 harcerziy.

Kilka hufców pomorskich otrzymało 
bezpłatnie sprzęt łuczniczy.

POMNIK OFIAR TERRORU
ŻYWOCICE. W dn. 7 sierpnia rb. w 

Żywocicach na Zaolziu odsłonięty zo­
stanie pomnik ofiar terroru hitlerow­
skiego, którymi byli w przeważającej 
liczbie polscy robotnicy z Zagłębia 
Karwi ńskiego.

Twórcą pomnika jest śląski artysta- 
rzebiarz Franciszek Świder z Karwi­
ny na Zaolziu.

PROM WYRATOWANY
SZCZECIN. Od paru dni ekipa ra­

townicza GAL-u pracuje przy ściąg­
nięciu promu parowego, wyrzuconego

(Obsługa własna)
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odcinku

w czasie wojny na plażę pod Między­
wodziem. Roboty potrwają od 2—3 ty 
godni.

Po remoncie prom kursować będzie 
w Świnoujściu, łącząc rozdzielone rze 
ką Świną dzielnice miasta.

Wykorzystujmy 
racjonalnie samochody

*. Transport stanowi bardzo poważną 
j pozycję w budżecie każdego przedsię- 
| biorstwa. Zrozumiałe więc, że system 
; oszczędnościowy musi objąć również 
racjonalną gospodarkę taborem.

Wedle moich obserwacyj nie wszyst­
kie zakłady pracy przeanalizowały do­
statecznie to zagadnienie i wyciągnę­
ły odpowiednie wnioski. M. in. należało 
by wprowadzić zwyczaj wypożyczania 
środków transportowych przez jeden 
zakład drugiemu, położonemu w tej 
samej czy sąsiedniej miejscowości.

Np. w miasteczku X istnieją dwa 
pokrewne, zakłady, z których jeden 
posiada środki transportowe, a drugi 
nie. Nadejście większego transportu 
towarów zmusza ten drugi zakład do 
wynajmowania z innego miasteczka 
Y samochodu przedsiębiorstwa tran­
sportowego. Samochód tego przedsię­
biorstwa przebywa drogę X—Y dwu­
krotnie — pusty, marnotrawiąc po­
ważną liczbę tonokilometrów, podczas 
gdy bratni zakład w miasteczku X 
wykorzystuje swój transport zaledwie 
w 70 proc. Poza tym niektóre zakła­
dy wysyłają 5-tonowe samochody ob­
ciążone tylko 2 — 3 tonami ładunku, 
podczas gdy inne zakłady nie mogą 
sprowadzić na czas surowca z powo­
du braku środków transportowych. 
Poza tym niektóre samochody '-godzi­
nami wyczekują przed magazynami 
na wydanie tovzaru, co również nie po­
winno mieć miejsca.

Zdzisław B., Bódź 
►2"

Uwagi Pana są słuszne, ale propo­
nowanych przez Pana zmian nie po­
dobna wprowadzić zarządzeniem cen­
tralnym, trzeba je pozostawić inicja­
tywie i pomysłowości kierowników po 
szcze gólnych zakładów pracy. Ponie­
waż surowe zarządzenia oszczędnością 
we w dziedzinie transportowej są już 
realizowane we wszystkich większych 
zakładach pracy, nie ulega wątpliwo­
ści, że muszą one dotrzeć wkrótce 
i do małych miast i miasteczek, (red).

Pod znakiem akcji „0“
Nasi czytelnicy nadsyłają nam bar 

dzo często uwagi na temat akcji osz­
czędnościowej. Niektóre z projektów 
dotyczą spraw bardzo drobnych, inne

— przeciwnie, poruszają raczej 
zagadnienia bardzo ogólne. Na przy­
kład drukujemy po niże i 2 listy 
naszych Czutelników, innych naszych 
korespondentów zawiadamiamy, że- po 
mysły oszczędnościowe będziemy dru­
kować co pewien czas w oddzielnej 
rubryce.

Rozmawiamy z naszymi 
korespondentami

Wszystkich naszych czytelników, 
nadsyłających nam swoje korespon­
dencje, uwagi i artykuły, prosimy o

cierpliwość. Ze względu na tradycyj­
ny brak miejsca oraz na konieczność 
opracowania czy sprawdzenia nadsy­
łanego nam materiału, niejednokrotnie 
druk nawet bardzo interesujących u- 
wag — opóźnia się.

Wszystkich tych, którzy zgłosili się 
ostatnio na korespondentów „Życia“, 
prosimy o pierwsze korespondencje.

Honoraria autorskie za wydrukowa­
ne już listy wyślemy w przyszłym 
tygodniu pocztą. Prosimy o podawanie 
dokładnych adresów i pełnego imienia 
przy nazwisku.

TABELA WYBRANYCH 56 LOTERII
dzfeń ciągnienia II—e. klasy

Wygrane 
NrNr. 1751 
Warszawie.

Wygrane
NrNr. 14156 
29642 40146

Wygrane

po
w

200.000 zł, padły
Warszawie, 1947

na
w

Niedobre plany
Jerzy Kotyński, mechanik Domu Ozdro­

wieńców w Górze Kalwarii pod Warsza­
wą, zasiadł na ławie oskarżonych w Są­
dzie Okręgowym w Warszawie pod zarzu­
tem ukrycia planów sieci kanalizacyjnej.

Po wyjściu Niemców w 1945 r. Zarząd 
Domu Ozdrowieńców zwrócił się do Ka­
tyńskiego o oddanie planów. Kotyński 
oświadczył jednak, że nie wie, co się z 
niimi dzieje.

Po pewnym czasie zgłosił się do' dyrek­
tora, nadmieniając, że plany ma jeden 
z jego znajomych ‘i można je odkupić. 
Okazało się, że plany ukrył u siebie Ko­
tyński.

Sąd Okręgowy skazał Kotyńskiego na 
rok więzienia.

Hśe się motocykl
Tadeusz Chłopak, Roman Burak 1 Ste­

fan Ryniak kupili w 1947 r. od nieznajo­
mego mężczyzny motocykl bez żadnych 
dowodów. Za motocykl zapłacili 40 tys. 
zł. i oddali go do remontu. Motocykl był 
kradziony, a jego właściciel, Józef No­
wiński, poznał swą własność.

Na rozprawie w Sądzie Okręgowym 
w Warszawie oskarżeni tłumaczyli się, że 
kupili w dobrej wierze. Sąd zaaplikował 
całej trójce po pół roku więzienia z za­
wieszeniem kary na przeciąg lat 6.

i

Czy jesteś już abonentem T.B. 0? i TTyqodnl
Bi ii!i oteka

SKRZYDŁO DEDALA

— Kim jest właściwie twój brat? — zapytała Teresa ostrożnie 
ale z wyraźną niechęcią, gdy po paru dniach wypoczęły już obie z Mag­
dą i odżywiły się pod skrupulatną opieką cierpliwej i małomównej Ewy. 
— Przychodzi z pracy wybrudzony po uszy, a wieczorami czyta książ­
ki i to jakie książki! Widziałam, że męczył się wczoraj nad jakimś to­
mikiem poezji.

— Jest mechanikiem. Ślusarzem. Mówiłam ci już przecież — od­
powiedziała Magda spokojnie.

— A jeszcze przy tym wszystkim zdarza się, że przyjeżdża po nie­
go jakiś bardzo porządny samochód... Nie bardzo to wszystko ro­
zumiem, albo... rozumiem za dobrze.

I po raz pierwszy uchwyciła Magda na ustach tak dotychczas bli­
skiej i wiernej towarzyszki złych czasów, zupełnie obcy, nieznany ga­
tunek uśmiechu.

— Rozumiesz za dobrze? Zrozum to najprościej: Adama wzywają 
często do kierownictwa Partii. Mówiła mi Ewa, że go bardzo cenią.

— Aha, jest w tej ich partii. Nie od razu domyśliłam się tego. To 
jeden z tych, co bolszewizują nam kraj na rosyjski rozkaz. Ślusarz. Po­
cący się wieczorami nad tomikiem poezji. Bardzo to wszystko za­
bawne.

— Teresa! — krzyknęła Magda najboleśniej dotknięta. — Dlaczego 
mówisz tak kpiąco, tak brutalnie, tak bardzo niesprawiedliwie?

Teresa chwyciła jej rękę. — Nie chciałam urazić ciebie, Magdusiu. 
Ale chociaż jesteś siostrą ślusarza, masz inteligencję i wrażliwość taką, 
że nie wytrzymasz tutaj, zobaczysz. Jedz ze mną. Spotkałam dziś zna­
jomą i mam wiadomości. Mój kuzyn jest w Milanówku. Otwiera bar 
kawowy w Warszawie. Na pewno będziemy tam mogły kelnerować obie 
i wcale nieźle zarabiać. Uciekajmy stąd, Magda. Dopóki są jeszcze śro­
dowiska przyzwoitych ludzi, do których można uciec. Mój kuzyn jest 
bardzo przedsiębiorczy i bardzo lubiliśmy się zawsze. Porządny czło­
wiek, kto wie, może wylądujemy jeszcze wszyscy gdzieś na zachodzie. 
Magda zastanów się nad tym.

Niebieskooka dziewczyna nie przerwała ani jednym słowem. Tak na­
głą obcość odsłonił serdeczny i szczery ton tej przemowy, że uspokoiła 
się już zupełnie, uśmiechnęła się nawet. Wiedziała przecież, że tak wła­
śnie, prędzej czy później, zakończy się ich przyjaźń. Odgarnęła swe 
płowe włosy i słuchała, myśląc jednocześnie o tym, że rozmawiają ze 
sobą pewnie po raz ostatni. Teresa w obu dłoniach trzymała jej rękę. 
Uwolniła się z tego uścisku.

— Namawiasz mnie na kelnerowanie w kawowym barze twego 
kuzyna — powiedziała ■ wreszcie powoli. — Ale nic z tego nie będzie, 
Tereso.

— Dlaczego? Dobrze się namyśl. Ja pojadę dziś jeszcze do Mila­
nówka, ale ty możesz przyjechać później. On się nazywa...

— Ja się namyślać nie potrzebuję. Nie rozumiesz tego, że dla mnie 
te sprawy są zupełnie jasne. Już w przyszłym tygodniu zaczynam pra­
cę w fabryce po prostu.

— Magda! I cóż możesz w ten sposób w życiu osiągnąć! Gdzie 
dojść? To nonsens!

— Gdzie dojść? Dzisiaj i jutro w naszym kraju na pewno, dalej, 
wyżej i pożyteczniej, niż ty w barze kawowym twego przedsiębiorczego 
kuzyna.

— Ależ to naprawdę bardzo przyzwoity i poważny człowiek. Za­
stanów się jeszcze dobrze. Mieszka w Milanówku. Nazywa się — za­
pamiętaj — Odrowąż. Stefan Odrowąż. Prawnik.

Całe tygodnie przeszły i miesiące. Kapitulacja hitlerowskich Niemiec ' 
i zakończenie działań wojennych pozwoliło baczniej przyjrzeć się wyło- |

49087 977.
398 532 51186
836 52244 485
538 56060 350

100-000 zł padły
16334 24742 29044

65250 66432 69279.
po 40.000 zł padły na

po na

i

NrNr. 8929 13694 15688 16341 28402
31419 35029 49450 69520 80674

Wygrane po 16.000 zł padły na
NrNr. 3416 4271 12610 13832 14791
22341 26146 27044 29474 29632 30893
32577 36214 40194 40407 41833 47635
47960 49014 50178 51223 57293 59733
60730 71951 81020 82577 83198 84913
87507 88910.

Wygrane po 8.000 zł padły na
NrNr. 70 474 1711 3444 3918 4327 4587
5946 6042 6719 7795 8808 10908
12852 14905 16063 16447 16554 16556
18236 19645 21202 21884 23813 25201
26731 26790 26984 30432 30518 31670
32633 32781 34961 37798 39488 39873
41293 41414 40653 44496 47602 48758
49693 50730 51349 53584 54176 57704
66667 68606 68719 69857 72737 72768
74410 77757 78968 80137 80775 82252
83412.

Wygrane po 4-000 zł padły na
NrNr. 188
730
4451
771
9236
911 14'263 599 623 15185 459 559 572 
16134 565 688 727 17273 445 952
18415 579 831 19786 21216 22053
23591 726 761 790 899 24085 564 612
857 25507 948 26096 322 439 796 941 
27520 530 28297 330 588 597 710 29000 
101
636
220
833
270

4027
590

886
952

580 1348 1715 1854 2245
3201 246 389 409 436 806 
5012 166 170 831 931 613.6 

7474 961 8159 251 276 419
10388 569 11663 952 13269

207. 361
500 53785 
57165

204

41048 657 41709 42005 249 541 43337 
410 639 44185 513 917 978 46014
47108 376 48113 336 397 403 510 588 
800 844 875

50020 144
367 403 460
54583 55092
764 58039 190 59520 60068
431 61043 046 849 62076 237 739 
63137 64010 924 995 65607 66256 
67054 188 
69396 595
854 72273
76235 319
78632 673
81019 299
372
288
882
791
117
507

167
265
928
327
329
767

440 830 950 898 68321
843 70232 71512 657 
73128 683 74380 75862

427 588 625 77274 516
911 79605 80249 466 483 507
696 910 912 82174 242 365

419 456 497 991 83256 717 84129 
905 85174 260 309 360 86240 
927 87066 260 390 410 449 
88142 89885 90658 790 91050 
357 812 92315 681 740 93108 
94066 268 846 918.

698
771
061
267

zł.
503

Dalszy ciąg wygranych po 1.000
13028 40 114 227 352 73 400 64 

42 63 697 721 866 938 69 83 14016 
81 9 159 81 6 210 50 64 303 10 ‘ 
610 64 716 72 918 96 15017 051 
74 98 409 51 84 698 721 843 91 
16005 64 193 394 479 524 41 70
19 23 56 703 843 910 67 76 17274 
381 430- 37 51 66 
866 18424 525 623 
25 9 55 
55 95.

20006 
400 22 
21206 225 302 06 10 42 613 61 98 771 
90 960 68 22014 043 054 110 30 95

761 788 807 14 41 983 84 23064

505
359
985
604

408 31 90

72 93 553 691 732
52 58 972 93 19013 
576 768 94 846 906

017 025
88 586 609 93 75 773 898.

156 67 265 339 89

>43

123 174 633 30433 483 496 6512 
31316 918 953 32335 33045 211
889 34146 944 35227 332 583 775 
949 36715 800 809 37421 38243 
39261 531 638 937 40252 516 581

091 275 77 465 84 675 24005 044 214
372 76 88 415 73 76 515 35 752 811
939 25012 041 92 247 323 80 466 615
60 725 832 54 67 26043 067 79 175
82 205 51 267 398 474 567 719 806
69 940 27050 132 37 47 200 21 381
742 81 970 28048 077 91 111 395 471

Dalszy ciąg wygranych podany będzie jutro

nionym z uścisku tej wojny ludziom i ziemi. Zburzone miasta i spalone 
pola, zerwane mosty i tory — rysowały pejzaż, który przygnębiał, pod­
szeptywał niepewność losu, nietrwałość, ważność krótkiej chwili egoi­
stycznego sukcesu. Ale jednocześnie wśród tych, w których idea budo­
wy nowego ustroju rosła i zamykała się w kształt coraz bardziej real­
ny — wzbierała fala optymizmu i siły. Rewolucyjne reformy kładły 
fundament pod prawdziwy, bezkompromisowy socjalizm przyszłości. 
Przemysł na odzyskanych ziemiach zachodnich umożliwił myśli i pla­
ny o odbudowie zniszczonego krnju. Rozbicie w walce klasowej kapi­
tału prywatnego i wielkich prywatnych własności dawało pracy na­
turalny jej, ludzki sens, otworzyło drogę awansu społecznego przez 
pracę.

Pierwszy okres przy krosnach w fabryce łódzkiej nie był dla Ma­
gdy łatwy. Zbyt niskie płace, a przy tym konieczność dwojenia i tro­
jenia wysiłków. Robotnicy bardziej świadomi politycznie konieczność 
tę rozumieli. Rozumieli różnicę pomiędzy sensem pracy na zysk fabry­
kanta, a sensem tej samej pracy dla własnej przyszłości. Dla tworzenia 
własnego dobrobytu. Dla pośpiechu w odbudowie kraju, gwałtownego 
pośpiechu, który miał zadecydować o całym losie Polaków, o całym lo­
sie klasy robotniczej i jej rewolucji. Ale inni sarkali.

Magda wyszła z gabinetu dyrektora fabryki markotna i zalęknio­
na. Był to nazbyt sceptyczny człowiek na jej nieskomplikowaną wia­
tę w nowy szeroki sens życia. Umiałby prowadzić fabrykę w unormo­
wanych czasach, ale wobec ciągłych braków i usterek bezradnie roz­
kładał ręce. Był dawnym właścicielem tej fabryki na zaofiarowanym 
mu teraz stanowisku głównego dyrektora. Wiele rozumiał i nie wyka­
zywał złej woli. Ale wątpił w sukces.

Coś taka zła? — zaczepił Magdę młody włókniarz Okrzeja. — 
Forsy już nie masz? Nie martw się o to, czego ja nie mam także.

Magda przystanęła i spojrzała niebieskimi oczyma. — Jak myślisz? 
Dyrektor wyliczył, że produkcja będzie się kurczyć. Byłam tam teraz 
z całą radą zakłdową u niego. Wyłożył jasno, że jeżeli nic się nie 
zmieni, to fabryka wogóle stanie. Nie miałam argumentów, ale nie 
zdaje mi się, żeby tak być musiało, prawda?

(D. c. n.)

Juliusz Zuławski
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12 lat na żołdzie Hitlera
Akt oskarżenia w procesie Doboszyńskiego

Bezpośrednio po dojściu Hitlera do 
władzy — czytamy w akcie oskarże­
nia — jeden z czołowych działaczy 
endecko - oenerowskich, oskarżony 
Doboszyński nawiązał kontakt z cen­
tralą wywiadu niemieckiego.

W czasie swego pobytu w Berlinie 
w lutym 1933 r., korzystając z po­
średnictwa agentki niemieckiej, Alek­
sandry Tyszkiewiczowej, odbył on 
kilka spotkań z rezydentem wywiadu 
niemieckiego na Polskę, przez które­
go został zwerbowany do pracy szpie 
gowskiej.

Hasło z
Jako pierwsze zadanie osie. Dobo­

szyński otrzymał — propagowanie 
zbliżenia ideologicznego hitlerowskich 
Niemiec i Polski. Otrzymał on w Ber­
linie hasło, z którym miał się do nie­
go zgłosić w Polsce miejscowy rezy­
dent niemieckiego wywiadu, w celu 
odbierania raportów i przekazywania 
kolejnych instrukcji oraz wynagro­
dzenia.

W razie utraty kontaktu z centralą 
wywiadu Doboszyński winien był zgło 
sić się do jednego z konsulatów nie 
mieckich i wymienić ustalone hasło.

Doboszyński sporządził w końcu 
lutego 1933 r. obszerny raport o sto­
sunkach wewnętrzo - politycznych 
w Polsce, który za pośrednictwem 
Tyszkiewiczowej przekazał do Ber­
lina, za co otrzymał 10 tys. zł.
Realizując w dalszym ciągu zadania 

wywiadu niemieckiego osk. Doboszyń­
ski, w okresie od marca do czerwca 
1933 r., przygotował do druku książkę 
pt. „Gospodarka Narodowa“, w któ­
rej uzasadnia konieczność przebudo­
wy politycznego, gospodarczego i spo­
łecznego ustroju w Polsce w myśl za­
sad faszystowskich.

W sierpniu do osk. Doboszyńskiego 
zamieszkałego w Krakowie przy ul. 
Św. Anny 3, zgłosił się telefonicznie 
osobnik, który wymienił umówione w 
Berlinie hasło i po otrzymaniu kontr 
hasła zaproponował Doboszyńskiemu 
spotkanie. Na spotkanie, które odby­
ło się tego dnia, przybył jeden z rezy­
dentów wywiadu niemieckiego w Pol­
sce Wołoszyński, który omówił powtór 
nie instrukcje odnośnie propagowa-

Raport za
We wrześniu 1933 r. Wołoszyński , 

zgodnie z poleceniem niemieckiej cen 
traii wywiadowczej skontaktował Do­
boszyńskiego z rezydentem Szurakiem, 
z którym rozpoczął on stałą współ­
pracę, otrzymując dalsze instrukcje i 
wynagrodzenie i dostarczając w za­
mian systematycznie raporty szpiego­
wskie.

W październiku i listopadzie 1933 r. 
Doboszyński przekazał Szurakowi ra­
porty, zawierające dane dotyczące roz 
łamu w Stronnictwie Narodowym o- 
raz roli adwokata Stypułkowskiego. 
Szurak polecił wówczas Doboszyńskie 
mu zebranie dla potrzeb centrali wy­
wiadu niemieckiego analogicznych da­
nych o osobie Stanisława Piaseckie­
go. Dane te Doboszyński dostarczył w 
grudniu.

W tym samym okresie osk. Dobo­
szyński dążąc w myśl wytycznych wy 
wiadu niemieckiego do zacieśnienia 
stosunków z politycznymi sferami ka­
tolickimi, przedstawił ks. Piwowarczy 
kowi z Krakowa maszynopis swej 
pracy „Gospodarka Narodowa“, w ce­
lu poczynienia merytorycznej korek­
ty w tekście. W książce tej osk. Dobo I

otrzymał zadanie sy- 
informowania wy 

o wszelkich

Doboszyński 
»tematycznego 
wiadu niemieckiego 
przejawach życia politycznego, spo­
łeczni ego i gospodarczego Polski.
Ponadto polecono mu przeprowadzę 

nie różnych akcji politycznych w 
myśl wytycznych niemieckiej centra­
li szpiegowskiej Wyznaczono mu rów 
nież stałe wynagrodzenie pieniężne 
za pracę na rzecz Niemiec, a także o- 
biecano pomoc w realizcfwaniu zadań 
ze strony innych agentów, tworzących 
tzw. „piątą kolumnę“ niemiecką w 
Polsce.

Berlina

Doboszyński podał Szurakowi na­
zwiska osób znanych ze swego pro- 
hitlerowskiego nastawienia, adw. 
Zbigniew Stypułkowski, red. Jan 

Rembieliński, red. Jan Bajkowski, 
adw. Kurcjusz, urzędnik Min, Skar 
bu Stefan Żurowski, Adolf i Alek 
sander Bocheńscy. Nazwiska te Szu 
rak przekazał do Berlina.
Po zdelegalizowaniu przez rząd 

ONR, Doboszyński dostarczył Szurako 
wi danych oraz wskazał miejsce 
ukrywania się działacza ONR, Jana 
Mosdorfa. Wykonując dalsze polece-

fe czele
nia wśród społeczeństwa polskiego 
zbliżenia ideologicznego hitlerowskich 
Niemiec i Polski.

Doboszyński otrzymał zadanie lan 
so wania tezy, iż między ideologią 
hitlerowską, a ideologią tzw. „obo­
zu narodowego“ w Polsce nie ma za­
sadniczych różnic.
Wołoszyński polecił też szerzyć prze 

konanie, że Hitler nie ma żadnych a- 
gresywnych planów w stosunku do 
Polski, a jedynie dąży do zagarnięcia 
Ukrainy. Ponadto polecił on "Doboszyń 
skiemu sporządzać i przekazywać na 
jego ręce miesięczne raporty o bie­
żącej sytuacji w Polsce i wręczył Do­
boszyńskiemu wynagrodzenie za pracę 
wywiadowczą.

Otrzymane zadanie propagowania 
ideologicznego zbliżenia hitlerowskich 
Niemiec i Polski osk. Doboszyński re­
alizował przez odpowiednią inspirację 
w drodze osobistych kontaktów z dzia 
łaczami i publicystami tzw. „obozu 
narodowego“, a to: Stanisławem Pia­
seckim, Wasiutyńskim, Rem bieliń­
skim, ks. Piwowarczykiem, Zaleskim 
Korołcem, Bajkowskim, Świderskim', 
Babickim, Zambrzyckim, Cat-Mackie- 
wiczem, Władysławem Jaworskim, 
Zbigniewem Stypuikowskim, Tadeu­
szem Gluzińskim, Folkierskim, Zyg 
mantem Wasilewskim i innymi, w wy 
niku czego w ich wystąpieniach i w 
wydawanych przez nich czasopismach, 
jak: „Prosto z mostu“, „Myśl Narodo­
wa“, „Merkuriusz“, „Orędownik“, 
„Kronika“, „Samoobrona Narodu“ 
„ABC“ i inne wzmogła się propagan­
da haseł hitlerowskich i nawoływania 
do ich realizacji w Polslce.

raportem
, szyński wykłada zasady faszystowsko- 
hitlerowskiej doktryny społecznej i 
zestawiając je z zasadami doktryny 
katolickiej, usiłuje wykazać ich całko­
witą zbieżność.

W przedmowie do 1-go wydania 
„Gospodarka Narodowa“ Doboszyń­
ski pisze m. in.:

„Wbrew szeroko rozpowszechnio­
nym poglądom, gospodarcza ideolo­
gia hitleryzmu wypływa z zasad 
chrześcijańskich, a nie socjalistycz­
nych. Tym silniej staje na tej pod­
stawie polski ruch narodowy, jako 
że polskość stanowi pojęcie nieroz 
dzielne od katolicyzmu“.
Na stronie 10 Iii-go wydania „Go­

spodarki Narodowej“ Doboszyński pi- 
6ze: „W ostatnich czterdziestu latach 
nad problemami społeczno - gospodar 
czymi pracuje równolegle myśl kato 
licka oraz budzące się prądy nacjo­
nalistyczne“.

W innym miejscu Doboszyński pi­
sze: „Przez rozdziały mej pracy prze 
wija się jako -stały motyw przewodni 
stwierdzenie zbieżności między chrze 
ścijańską a narodową doktryną spo- 

I łeczno - gospodarczą“.

Jednocześnie Doboszyński rozwinął 
szeroką i masową kampanię propa­
gandową w duchu faszystowskim i 
.antyradzieckim. W okresie od listopa­
da 1934 r. do czerwca 1935 r. urzą­
dzał on w Bielsku, Dąbrowie Górni­
czej. Łodzi. Radomiu, Borysławiu, 
Warszawie, Krakowie, Lwowie i w 
Wilnie liczne zebrania i wiece, na 
których występował z propagandą ha­
seł faszystowskich.

Doboszyński rozwinął również sze­
roką akcję publicystyczną zamiesz­
czając liczne artykuły prefaszysto- 
wskie, antydemokratyczne i antyra­
dzieckie w tzw. prasie narodowej.

Wiosną 1935 r. Doboszyński zorga­
nizował w Krakowie tzw. „Narodowy 
Klub Dyskusyjny“, służący mu za sta­
ły ośrodek uprawiania prohitlerow- 
skiej propagandy wśród społeczeństwa 
polskiego.

i

1

Marsz na
W końcu 1935 r. na żądanie Szuraka 

Doboszyński dostarczył m. in. dla po­
trzeb centrali wywiadu danych,, do­
tyczących członków redakcji „Prosto 
z mostu“, a także adw. Bajkowskiego 
i Swiderskiego.

W maju 1936 r. Szurak oświadczył 
Doboszyńskiemu, iż z uwagi na rosną 
cą falę rewolucyjną w Europie, nale­
ży wykonać akcję polityczno - dywer­
syjną na większą skalę.

Wykonując polecenie niemieckiej 
centrali szpiegowskiej, Doboszyński 
zmobilizował zorganizowane przez 
siebie bojówki w nocy z 22 na 23 
czerwca 1936 r. i dokonał zbrojnego 
napadu na Myślenice. Ujęty 30 czerw 
ca 1936 r. po szeregu rozpraw sądo­
wych, został skazany na 
ku więzienia.
W styczniu 1939 r. min. 

udzielił Doboszyńskiemu

3 i pół ro-

Grabowski
6-miesięcz-

nie, Doboszyński nawiązał kontakt z 
Okręgowym Zarządem SN w Krako­
wie, rozpoczął organizowanie kół te­
renowych i szkolenie członków w du­
chu faszystowskim.

Jesienią 1934 r. ukazała się w druku 
książka osk. Doboszyńskiego, p.t. „Go­
spodarka Narodowa“, entuzjastycznie 
przyjęta przez całą prasę tzw. „naro­
dową“, zaś w listopadzie 1934 r., po 
rozmowie z prezesem SN Romanem 
Dmowskim, wstąpił oficjalnie do 
Stronnictwa, gdzie objął funkcję człon 
ka Zarządu Okręgu Krakowskiego 
prezesa powiatowego w Krakowie, 

bojówek
W czerwcu 1935 r. Doboszyński

polecenia Szuraka, tworzy faszysto 
wskie związki, a w ich ramach bojów 
ki, mające na celu wywoływanie eks­
cesów antydemokratycznych i anty­
semickich.

Takie związki, pod nazwą „Praca 
Polska“ utworzył on w Krakowie, 
Bielsku, Łodzi, Borku Falęckim i Czę­
stochowie. W skład tych związków 
weszło dużo elementów kryminalnych 

Niemieckiej centrali szpiegowskiej 
zależało na tym, aby wzrastającej fa­
li ruchu robotniczego, frontu ludowe­
go w całej Europie, przeciwstawić 
zorganizowaną akcję rozruchów ped 
hasłami faszystowskimi i antysemicki 
mi. Szurak polecił w tym celu wzmo­
żenie działalności faśzystowskich 
grup, poparcie prawicowych związków 
zowodowych i podburzanie tłumów do 
wystąpień antydemokratycznych, 

Myślenice
nego urlopu z więzienia. Doboszyń­
ski odnowił w kwietniu 1939 r. kon­
takt z Szurakiem. W toku rozmowy 
Szurak zwrócił uwagę na wzrost ra- 
strojów antyniemieckich wśród spo­
łeczeństwa polskiego, w związku z 
możliwością szybkiego wybuchu pol­
sko - niemieckiego konfliktu zbrojne­
go. W tych warunkach dotychczasowe 
formy działalności Doboszyńskiego 
winny ulec zmianie.

W celu zabezpieczenia możliwość 
pracy Doboszyńskiego na rzecz Nie 
mieć konieczne stało się dokładniej 
sze zamaskowanie pozycji Doboszyń 
skiego wobec hitleryzmu. Szurak po 
lecił więc Doboszyńskiemu, by urobił 
on sobie opinię działacza antynie 
mieckiego i by odsunąwszy od sie’ 
bie wszelkie podejrzenia, mógł łat 
wiej uprawiać działalność na korzyść 
hitlerowskich Niemiec w okresie 
przyszłej wojny.

Awans na wiceprezesa
Doboszyński za zgodą Szuraka obej­

muje stanowisko wiceprezesa Zarządu 
Głównego Stronnictwa Narodowego i 
w okresie od czerwca do sierpnia 1939 
r. na licznych konferencjach z działa­
czami Stronnictwa Narodowego, ONR 
i niektórymi kołami sanacji, zbliżony­
mi do obozu narodowego, a także na 
licznych publicznych wiecach występu 
je przeciwko Niemcom i nawołuje do 
stworzenia wspólnego frontu narodo­
wego.

W tym samym czasie osk. Dobo 
szyński nadal kontaktuje się z Szu- 
rakiem. któremu dostarcza raporty 
wywiadowcze oraz dane o kandyda­
tach na agentów wywiadu niemiec­
kiego, m. in. odnośnie prof. Jerze­
go 
t-o

Zdziechowskiego, otrzymując za 
większe sumy pieniężne.

„Szczególne“ potrzeby
Wykładając po kolei wszystkie za­

sady doktryny faszystowsko-hitlero­
wskiej i usiłując wykazać ich zbieżność 
z doktryną katolicką, Doboszyński wy 
suwa na czoło korporacjonizm oraz 
antysemityzm. Na str. 188 i następ­
nych przedstawia program wprowa­
dzenia w Polsce systemu korporacyj­
nego, a na str. 191 pisze: „W Encykli­
ce „Quadragesimo anno“ Papież Pius 
XI nie tylko opowiada się za korpo- 
racjonizmem, ale rzuca ;uż pewne 
konkretne wskazówki organizacyjne 
Pierwsza próba wprowadzenia w ży 
cie idei korporacyjnej pochodzi od 
Mussoliniego“.

Jako podstawowy warunek dla sku 
tecznego wprowadzenia propagowane-1 
go przez siebie ustroju faszystowsko- 
hitlerowskiego w Polsce, Doboszyński 
przedstawia konieczność eksterminacji 
Żydów z Polski. Doboszyński wzoru 
jąc się na hitlerowskiej propagandzie 
antysemickiej konkluduje:

„Uzdrowienie gospodarcze Polski, 
możliwe tylko zgodnie z zasadami 
moralności chrześcijańskiej i przy 
uwzględnieniu szczególnych potrzeb 
narodu, nie da się przeprowadzić bez 
równoczesnego wyzwolenia od poli­
tycznych i intelektualnych wpły­
wów Żydostwa“.
Poczynione przez ks. Piwowarczyka 

poprawki i uzupełnienia w maszyno­
pisie „Gospodarki Narodowej“ nie na­
ruszyły prohitlerowskich tez Dobo­
szyńskiego, dając mu jeszcze możność 
powoływania się na autorytet nauki 
katolickiej w działaniu na rzecz hitle­
ryzmu.

W styczniu 1934 r. Szurak wręczył 
Doboszyńskiemu instrukcję polecają 
cą wszczęcie akcji propagandowej na 
rzecz zawartego polsko - niemieckie- 
ga paktu o nieagresji. Wykonując po­
wyższą instrukcję, na terenie Warsza 
wy, Krakowa, Lwowa i Poznania, w 
szeregu licznych rozmów z działacza­
mi i publicystami tzw. „Obozu Naro­
dowego“, a to z redaktorem „Gazety 
Warszawskiej“ sen. Kozickim, redak­
torem „Myśli Narodowej“ Zygmuntem 
Wasilewskim, Pozowskim. Wołkowi- 
ckim, literatem K.W. Roztwcrowskim, 
prof. Folkierskim, Zygmuntem Woj­
ciechowskim, ks. Piwowarczykiem i 
innymi — Doboszyński usilnie agito­
wał za udzieleniem poparcia politycz­
nego i propagandowego paktowi pol­
sko - niemieckiemu.

W lutym 1934 r. Doboszyński złożył 
obszerny raport, dotyczący ustosunko­
wania się poszczególnych ugrupo­
wań politycznych w Polsce do zawar­
tego paktu polsko - niemieckiego.

Na kolejnym spotkaniu w marcu 
1934 r. Doboszyński otrzymał od Szu­
raka polecenie zebrania i dostarczenia 
dla potrzeb centrali wywiadu nie­
mieckiego danych, dotyczących osoby 
naczelnego redaktora „Gazety War­
szawskiej“, sen. Kozickiego. Po roz­
łamie w szeregach Stronnictwa Naro­
dowego, w kwietniu 1934 r. Doboszyń­
ski otrzymał od Szuraka polecenie 
centrali wywiadu niemieckiego popar 
cia grupy Obozu Narodowo - Rady­
kalnego (ONR) oraz niwelowania taić 
między Stronnictwem Narodowym a 
tą grupą.

Kandydaci na szpiegów
Doboszyński w rozmowach z działa­

czami Stronnictwa Narodowego i ONR 
przeprowadzał akcję mediacyjną, do­
wodząc, że między tymi dwoma ugru­
powaniami nie ma zasadniczych róż­
nic ideologicznych i że należy jak naj­
szybciej zlikwidować rozłam

W maju 1934 r. Doboszyński otrzy­
mał polecenie podania nazwisk i cha­
rakterystyk tych polskich działa­
czy politycznych, którzy nadawaliby 
się do współpracy z wywisdeitn nie­
mieckim. W. czerwcu 1934 r."

Ü swego
zakończeniu działań wojennych

W związku z kończącym się urlo­
pem zdrowotnym ówczesny minister 
Sprawiedliwości Grabowski, w sierp­
niu 1939 r. z własnej inicjatywy prze­
dłużył mu przerwę w wykonaniu ka­
ry.

Jednocześnie Szurak polecił Dobo­
szyńskiemu wstąpić do wojska, wziąć 
udział w nadchodzącej wojnie z Niem 
cami, a po zakończeniu działąń wojen­
nych nawiązać dalsze kontakty z cen­
tralą wywiadu niemieckiego.

Dnia 31 sierpnia 1939 r. Doboszyń­
ski zgłosił się ochotniczo do wojska 
i od 4 września do końca działań wo­
jennych brał udział w walkach jako 
dowódca plutonu saperów, mimo, że 
na podstawie wyroku był wydalony 
z wojska.

konsula

Doboszyński opisał pułkownikowi 
nastroje Polaków we Francji oraz 
podał mu ośrodki skupień Polaków, 
nazwiska i adresy przywódców. 
Przed wyjazdem z Francji Dobo­

szyński przeprowadził] szereg rozmów 
z działaczami emigracyjnymi, m. in. 
Wasiutyńskim, Baranieckim i Nowo-

$adem, których zaagitował do wzięcia 
udziału w kampanii przeciwko gen. 
Sikorskiemu. Jadąc przez Hiszpanię 
Doboszyński został zatrzymany przez 
policję. Po wylegitymowaniu się zo­
stał zwolniony, zaś dwaj jego towa­
rzysze podróży zostali osadzeni w o- 
bozie Mirondo del Ebra.

Poselstwo pośredniczy
W dniu 29 września 1940 r. osk. Do­

boszyński przybył do Lizbony, gdzie 
odbył szereg spotkań, w których toku 
otrzymał polecenie wyjazdu do Anglii, 
wstąpienia tam do Wojska Polskiego i 
wszczęcia energicznej kampanii, skie 
rowanej przeciwko gen. Sikorskiemu 
i ZSRR.

Umówiono ponadto, że swe rapor­
ty z Anglii Doboszyński będzie prze 
kazywał pocztą na ręce posła pol­
skiego w Lizbonie — Dubicza, któ­
ry z kolei przekaże je rezydentowi 
niemieckiemu Lopezowi, ten zaś ko­
respondencję i pieniądze dla Dobo­
szyńskiego przekazywać będzie na 
adres Haliny Lubieńskiej w Lon­
dynie.
Po otrzymaniu atramentu sympa­

tycznego i środków do wywoływania 
pisma utajonego oraz 100 
szterlingów a conto 
Doboszyński poprzez 
chał do Anglii.

Po wstąpieniu do 
gow w listopadzie 1940 r. wyjechał 
do Londynu, gdzie zetknął się z re­
daktorami faszystowskiego pisma „Je­
stem Polakiem" — Jerzym Pancewi- szeregów tego Stronnictwa.

Z pierwszego źródła

funtów
wynagrodzenia, 

Gibraltar wyje-

wojska w Glas-

Za pośrednictwem naczelnika wy 
działu londyńskiego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych Lalickiego 
Doboszyński wysłał pocztą dyplo­
matyczną do Dubicza w Lizbonie 
obszerny raport, przeznaczony dla 
rezydenta wywiadu niemieckiego 
zawierający informacje o najbliż 
szych zamierzeniach rządu gen. Si­
korskiego, o projektowanym wyjeź­
dzić gen. Ducha 
utworzenia tam 
próbie obalenia 
skiego, podjętej przez koła sanacyj 
ne i popartej przez Raczkiewicza w 
lipcu 1940 r.

W styczniu 1941 r. Doboszyński prze 
słał raport dotyczący sytuacji politycz 
nej oraz list z prośbą o przesłanie 
pewnej kwoty na wydawanie pisma 
„Jestem Polakiem“. W następnym mie

do Kanady, w celu 
armii polskiej, o 
rządu gen. Sikor

Po
osk. Doboszyński wyjechał do Buda­
pesztu, gdzie w dniu 16 października 
1939 r. udał się do konsulatu niemiec­
kiego i tam po wymienieniu hasła zo­
stał skontaktowany z dr Ernstem.

Po upływie tygodnia dr Ernst po­
lecił Doboszyńskiemu wyjechać do 
Paryża, w celu wsparcia akcji kół 
sanacyjnych przeciwko gen. Sikor­
skiemu. Przed wyjazdem Ernst wska 
zał Doboszyńskiemu kontakty w Pa­
ryżu. Dr Ernst wręczył Dobrzyń­
skiemu pieniądze na podróż.
Przy pomocy płk. Bogorii Zakrzew 

skiego, który działał na polecenie prze 
bywającego w Paryżu min. Seydy 
Doboszyński dotarł w listopadzie do 
polskiego obozu wojskowego w Bre 
tonii, gdzie został przydzielony do 321 
batalionu saperów.

W grudniu 1939 r. korzystając ze 
służbowego wyjazdu do Paryża, Do 
boszyński skontaktował się z .rezyden 
tern wywiadu niemieckiego, który po­
lecił mu pozostać w wojsku i wszcząć 
akcję zwalczania gen. Sikorskiego, Na­
zajutrz otrzymał pieniądze.

W lipcu 1940 r. po kapitulacji Fran­
cji i po rozwiązaniu II dywizji. Do­
boszyński przyjechał do Paryża. Tu 
w gimachu Ministerstwa Marynarki 
skontaktował się z pułkownikiem -nie­
mieckim, któremu wymienił swój nu­
mer rozpoznawczy. Pułkownik nie­
miecki polecił Doboszyńskiemu wyje-' 
chać do Anglii via Lizbona. Na koszty 
podróży Doboszyński otrzymał 10 tys. 
franków. Wyjazd do Londynu zwią­
zany był z zadaniem dalszego zwal­
czania gen. Sikorskiego i jego 
politycznej.

czem i ks. Stanisławem Bełchem. Z 
uwagi na to, iż gen. Sikorski zakazał 
wydawania tego pisma, Doboszyński 
postanowił wykorzystać je jako try­
bunę publiczną do walki z polityką 
Sikorskiego.

W tym celu, w okresie listopada fi 
grudnia 1940 r. odbył szereg konfe­
rencji z przywódcami prawicowej o- 
pozycji emigracji polskiej w An­
glii: Harusewiczem Zygmuntem, Prze 
takiewiczem — z grupy ONR, Kolen- 
kowiczem, Górskim — z konspiracyj­
nych grup oficerów zawodowych, Pa­
prockim i Gieratem — z kół sanacyj­
nych.

Doboszyński zgrupował wokół sie­
bie liczną grupę działaczy, którzy za­
deklarowali pełne poparcie w dalszym 
wydawaniu pisma „Jestem Pola­
kiem", mimo jego zdelegalizowania. W 
związku z rozszerzeniem swej dzia­
łalności na grupy nie wchodzące w 
skład Stronnictwa Narodowego i nie 
chcąc być skrępowany w akcji anty­
rządowej oficjalnym stanowiskiem 
naczelnych władz SN — Stronnictwa 
współtworzącego rząd — osk. Dobo­
szyński w grudniu 1940 r. wystąpił z

siącu Doboszyński otrzymał polecenie 
podania szczegółowych danych o ty­
godniku „Jestem Polakiem“, jego re­
daktorze ks. Bełchu i o nakładzie.

Dane te Doboszyński uzyskał w 
marcu 1941 r. od naczelnika wydzia­
łu MSZ — Lalickiego, biskupa Ga­
wliny i innych, a następnie przesłał 
do Lizbony w jedinym z kolejnych 
raportów w kwietniu 1941 r.
W okresie I półrocza 1941 r. Dobo­

szyński, w oparciu o prawicowe gru­
py emigracyjne, przeprowadzał usilną 
agitację przeciwko gen. Sikorskiemu 
i jego polityce oraz oszczerczą kam­
panię antyradziecką organizując licz­
ne zebrania i wiece i podejmując dzia 
łalność publicystyczną na łamach nie­
legalnego tygodnika „Jestem Pola­
kiem“.

Pochwała zbrodni
W okresie rozpoczęcia w kraju ma­

sowej akcji wyniszczającej ludność 
żydowską przez hitlerowskich oku­
pantów, Doboszyński solidaryzując się 
z tą akcją, zamieścił na łamach „Je­
stem Polakiem“ dwa listy otwarte do 
Antoniego Słonimskiego, w których 
głosił, że przyczyną utraty niepodleg­
łości Polski byli Żydzi i uzasadniał 
konieczność eliminacji ich z terenu 
Państwa Polskiego.

Za wydrukowanie tych listów o- 
twartych, będących wyraźną prowo 
kacją faszystowską na korzyść hit­
lerowskich Niemiec, Doboszyński 
decyzją gen. Sikorskiego został skie 
rowany do miejsca odosobnienia na 
wyspie Butę.
W czasie, gdy Doboszyński zgodnie 
poleceniem centrali wywiadu nie- 

prowadził faszystowską
z
mieckiego _ ___ .
działalność na łamach czasopisma „Je 
stem Polakiem“, okupacyjne władze

niemieckie w Polsce, w celu uczczenia 
zasług położonych przez niego dla hit­
leryzmu, postanowiły nazwać jego i- 
mieniem jedną z ulic miasta Myśle­
nice. Niemiecki komisarz tego miasta 
Engler zarządził, by dotychczasową 
ulicę Króla Kazimierza Wielkiego 
przemianować na ulicę Adama Dobo 
szyński ego.

W motywach władze niemieckie 
podały, że Doboszyński jest „praw­
dziwym bohaterem narodowym“ 
podczas gdy Król Kazimierz Wielki 
— zdaniem Niemców — skalał swe 
imię utrzymywaniem stosunku z ko 
bietę- narodowości żydowskiej i po­
pieraniem Żydów.
W maju 1941 r. osk. Doboszyński o- 

trzymał z Lizbony 150 funtów i pole­
cenie wytypowania nowych kandyda­
tów na agentów wywiadu niemieckie­
go spośród działaczy emigracji pol­
skiej.

Nowe instrukcje z Berlina

październiku 1941 roku nowe pa­
noszące ty tui „Walka“ zaczęło

Pierwszy ttolcii wielkiego procesu poW&avneao yo&więcowy byl aeznanitm, 
oskard on« (j o D oboszyfiskleyo.

Z chwilą wybuchu wojny niemiec­
ko - radzieckiej, endecko - sanacyjne 
kierownictwo emigracji rozpoczęło na­
gonkę na politykę gen. Sikorskiego. 
Doboszyński brał czynny udział w tej 
walce . Demonstracja protestacyjna 
przeciwko umowie polsko-radzieckiej 
ze strony sanacyjnych i „narodowych1 
ministrów, którzy podali się do dymi 
sji wywołując kryzys rządowy zosta 
ła poparta przez spiskujące prawico 
we grupy, pozostające pod wpływem 
Doboszyńskiego, działającego w myś 
instrukcji wywiadu niemieckiego.

W sierpniu 1941 roku Doboszyński 
otrzymał instrukcję wydawania na 
terenie Anglii czasopisma, będącego 
ośrodkiem agitacji antydemokratycz­
nej, a specjalnie zwalczającego polity­
kę przyjaźni i współpracy Polski ze 
Związkiem Radzieckim. Instrukcja 
polecała udzielenie poparcia Stron­
nictwu Narodowemu, pozostającemu 
odtąd w opozycji wobec gen. Sikor­
skiego. Doboszyński zorganizował więc 
komitet wydawniczy projektowanego 
czasopisma, składający się z Zygmun­
ta Przetakiewicza, Polesińskiego, Ha- 
rusewicza i ks. Bełcha.

W 
smo,

ukazywać się nielegalnie. W tym sa­
mym miesiącu Doboszyński przesłał 
kolejny raport i ustalił, by odtąd pie­
niądze z Lizbony przekazywane były 
za pośrednictwem ks. Bełcha.

W końcu stycznia 1942 roku z ini­
cjatywy osk. Doboszyńskiego i w wy­
niku porozumienia między nim, pre­
zesem SN — Bieleckim oraz wodzem 
ONR Harusewiczem został powołany 
do życia Komitet Zagraniczny Obozu 
Narodowego, kierujący i koordynują­
cy działalność ugrupowań tzw. „Na­
rodowych“, skierowaną przeciwko po 
lityce gen. Sikorskiego i mobilizujący 
elementy prawicowe do walki o urze­
czywistnienie haseł faszystowskich. 
W marcu 1942 roku Doboszyński w 
myśl instrukcji Lopeza wszczął pub­
liczną dyskusję na temat b. ziem 
wschodnich Polskich, atakując Sikor- ■ 
skiego za jego stanowisko w tej spra 
wie.

We wrześniu 1942 noku Doboszyński 
otrzymał nową instrukcję nakazującą 
mu w drodze akcji politycznej lanso­
wanie gen. Soenkowskir go na 
wisko premiera i naczelnego 
w miejsce gen. Sikorskiego.

Spisek przeciw Sikorskiemu
tym samym czasie do Doboszyń­

skiego zgłosił się z ramienia Sosnko- 
w skiego kpt. Sadowski, który zapro­
ponował Doboszyńskiemu przeprowa­
dzenie rozmów na temat wspólnej ak­
cji na rzecz wysunięcia Sosnkowskie- 
gO' na miejsce Sikorskiego, Do roz­
mów tych gen. Sosnkowski wyznaczył 
płk. Demela, który oświadczył Dobo­
szyńskiemu, że istnieje konspiracyjne 
porozumienie, mające na celu obale­
nie rządu gen. Sikorskiego i wysunię­
cie na jego miejsce gen. Sosnkowskie- 
go. Demel zaproponował Doboszyń­
skiemu przystąpienie do tego porozu­
mienia wraz z całą jego grupą. Osk.

i doboszyński .wyraził tzgodę. Na posie-

■5tc.no- 
wodza

Zagra-dzeniach działaczy Komitetu Zagra­
nicznego Obozu Narodowego propozy­
cja płk. Demela została przyjęta, przy 
czym wysunięto następujące warunki 
Obozu Narodowego: usunięcie z woj­
ska i urzędu wszystkich zwolenników 
gen. Sikorskiego i obsadzenie pewnej 
części stanowisk przez ludzi z Obozu 
Narodowego.

Płk. Demel w końcu listopada 1942 r. 
zaakceptował warunki przedstawione 
przez Koła Obozu Narodowego i za­
proponował Doboszyńskiemu osobiste 
spotkanie z gen. Soenkowskim.

Na spotkaniu Doboszyńskiego 
Ilarv.sevzicza — szefa ONR — z gen.
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W służbie wywiadów, na czele reakcji

Doboszyński w walce z Polską Ludową
ßctsnlwwdkim ustalono wspólną H- i realizację zdecydowanie wrogiej po_ 

nie postępowania obozu sanac jf i li ty ki wobec Związku Radzieckiego, 
tzw. kół narodowych w dziedzinie W wyniku spotkania został ułatwio 
polityki wewnętrznej i zagranicznej, ny masowy kolportaż wśród wojska 
w’ szczególności w walce z linią poli- wydawanego przez osk. Doboszyńskie- 
tyczną gen. Sikorskiego, w walce o I go czasopisma nielegalnego „Walka“.

Raport do Hitlera

(Dokończenie aktu oskarżenia ze str. 5)

- W kolejnym raporcie grudniowym, 
które Doboszyński systematycznie 
przesyłał do Lizbony za pośredni­
ctwem Lalickiego, Grocholskiego, Łu­
bieńskiej i Dubicza, zameldował on 
o swym układzie z gen. Sosnkowskitm 
i podkreślił, że stanowi to konsolida­
cję akcji Sosnkowskiego i Doboszyń­
skiego, przeciwko polityce przyjaźni 
Polski ze Związkiem Radzieckim.

Zapewnienie współpracy i popar­
cia dla tej akcji przez Sosnkowskie- 
go i możliwość wykorzystania 
jego pozycji politycznej i orgamiza 
cyjnej, uważał Doboszyński za 
wielkie osiągnięcie w sprawie rea­
lizowania instrukcji niemieckiej 
centrali wywiadowczej.
W połowie grudnia 1942 r. skontak­

tował się z Doboszy ruskim urzędnik 
brytyjskiego MSZ, referent dla spraw 
ruchu podziemnego w Polsce, kuzyn 
b. min. Edena — Harold Osbome, któ

Tajne dokumenty opublikowane
Doboszyński przy pomocy Remigiu­

sza Grocholskiego wydostał z MSZ 
wyżej wymienione dokumenty i w na 
stępnych dniach wydał nadzwyczajne 
wydanie „Walki“, szeroko kolporto­
wane, zwłaszcza wśród wojska, a za­
wierające pełny tekst dokumentu i 
szereg artykułów atakujących Sikor­
skiego i wzywających do obalenia je­
go rządu.

Jednocześnie Doboszyński poparty 
przez wszystkie grupy biorące udział 
w sprzysiężeniu rozwinął szeroką ak­
cję w formie ulotek, przez inspirowa­
nie artykułów w prasie opozycyjnej 
i przy pomocy szeptanej propagandy, 
szczególnie w szeregach włojska.

W połowie lutego 1943 r. wystoso­
wał Doboszyński na łamach „Walki“ 
list otwarty do Raczkiewieża i Sosn- 
kowskiego, w którym weziwał Raczkie 
wieża do udzielenia dymisji Sikorskie­
mu i powołania na jego miejsce Sosn- 
kowskiego. List ten rozszedł się w 
dziesiątkach tysięcy egzemplarzy roz­
kolportowanych przez szeroko rozga­
łęzioną sieć uczestników spisku.

Słowami Goebbelsa
Nakazaną akcję rozpoczął on za­

mieszczeniem artykułu na temat 
Katynia w piśmie „Walka“, w któ­
rym powtórzył wszystkie prowoka­
cyjne zarzuty i argumenty sfabry­
kowane w niemieckim „Propagan­
da - Amt“ przez Goebbelsa.
Prowadząc tę akcję Doboszyński da 

lej otrzymuje od swych mocodowców 
szczegółowe instrukcje. W czerwcu 
1943 r. w przesyłce, zawierającej ra­
port prosi on o przysłanie mu atra­
mentu sympatycznego i pieniędzy. Już 
w lipcu 1943 r. do mieszkania osk. 
Doboszyńskiego w Londynie zgłosił 
się, powołując się na podane hasło 
pewien Anglik, który wręczył mu żą­
dany atrament sympatyczny.

Tymczasem sytuacja wojskowa 
Niemiec ulega radykalnemu pogor­
szeniu. W związku z tym, wywiad 
niemiecki dąży wszelkimi siłami do 
uspokojenia kraju, nawet za cenę 
stworzenia marionetkowego rządu 
polskiego.
Aczkolwiek rząd taki nie został 

utworzony, nie mniej uzgodniona z fa 
szystami niemieckimi linia politycz­
na reakcyjnej części podziemia zmie­

Ekonomia krwi
Na łamach „Walki“ Doboszyński 

propaguje wtedy tzw. teorię ekonomii 
krwi — uchylania się od walki z 
Niemcami, zmierzając do wzmożenia 
Siły oporu niemieckiego w walce prze­
ciw Zw. Radzieckiemu.

W programowym artykule „Ekono­
mia krwi“ Doboszyński w listopadzie 
1943 roku pisał m. in.:

„Albo Niemcy utrzymają wojska 
sowieckie na wschód od naszych 
granic i załamią się militarnie w 
w chwili, gdy będą jeszcze okupo 
wały całość ziem Rzeczypospolitej, 
... Daj Bożo by taki był obrót rze­
czy... Albo w pościgu za cofającymi 
się Niemcami wojska sowieckie prze 
kroczą Zbrucz... Naczelnym naszym 

Na pomoc 
Doboszyński wznowił starania o 

wyjazd do kraju, by kierować akcją 
politycznego i zbrojnego poparcia 
Niemców w walce przeciwko ZSRR 
i demokracji polskiej.
Gdy wyjazd nie doszedł do skutku, 

postanowił wzmóc akcję propagando­
wą i polityczną przeciwko wszczyna­
niu w kraju jakichkolwiek akcji zbrój 
nej przeciwko Niemcom.

W lutym 1944 r. Doboszyński wydał 
broszurę pt. „Drogi Pokolenia“ pięt­
nującą tendencje powstaniowe, i uza­
sadniającą szkodliwość powstań przy­
kładami historycznymi..

W celu stworzenia bazy organizacyj 
nej dla swej akcji politycznej, Dobo­
szyński powołał do życia mafijną orga 
niżację „Pokolenie Polski Niepodleg­
łej“ (PPN). Do organizacji tej weszli 
czołowi działacze ugrupowań skrajnie 
’ "’cowych, profaszystowskich a m. 
in.: Salski, Harusewicz i Remigiusz 
Grocholski. Jako jedno z pierwszych 
publicznych wystąpień PPN został w 
maju 1944 r. w Londynie zorganizowa 
ny wiec, na którym Doboszyński, Sal­
ski i Harusewicz wzywali do zdecydo­
wanego wystąpienia przeciwko KRN, 
ZSRR i przestrzegali przed zbrojnym 
Wystąpieniem przeciwko Niemcom.

Po wybuchu powstania warszaw- 

ry odbył z nim rozmowę na temat wy­
dawania „Walki“. Po uzyskaniu szcze­
gółowych informacji, dotyczących 
składu personelu redakcji, kierunku 
politycznego oraz kół politycznych, 
popierających wydavhiictwo, brytyj­
skie czynniki polityczne i policyjne 
nie podjęły żadnych kroków przeciw­
ko wydawnictwu.

Na początku lutego 1943 r. osk. 
Doboszyński otrzymał polecenie wy 
dostania tajnych dokumentów doty­
czących rokowań polsko - radzie­
ckich i opublikowanie ich, gdyż nie 
mieckiemu wywiadowi wiadomo by­
ło, ż w dn. 15 stycznia 1943 r. rząd 
gen. Sikorskiego otrzymał od rządu 
ZSRR notę i że istnieją rzekomo nie 
opublikowane protokóły dotyczące 
rokowań polsko - radzieckicn. Opu­
blikowanie tych dokumentów miało 
skompromitować Sikorskiego.

W dw. 20 lutego 1943 r. osk. Do- 
bo-szyński został na rozkaz gen. Si­
korskiego aresztowany, lecz już 11 
kwietnia tego roku na wniosek sze­
fa sądownictwa wojskowego, zna­
nego endeka płk. Szurleja, zwolnio­
no go i zdemobilizowano.
Po wyjściu z więzienia osk. Dobo­

szyński odbył szereg rozmów z gen. 
Sosnkowskim, Bieleckim, Grażyń­
skim, Mackiewiczem i innymi, którzy 
poinformowali go o dalszym rozwoju 
i planach akcji przeciwko Sikorskie­
mu. Wielkie znaczenie w przygotowy 
waniu zamachu miał odegrać gen. 
Anders, który podjął się zorganizować 
„bunt“ w swej armii przeciwko Sikor 
skiemu. Wszystkie te przygotowania 
zostały przeprowadzone w ścisłym 
porozumieniu z gen. Sosnkowskim. 
Tymczasem Niemcy, wraz z ich agen­
tami, organizują prowokację katyń­
ską. W związku z tym Doboszyński 
otrzymał w Glasgow instrukcję 
wszczęcia szerokiej kampanii antyra­
dzieckiej, mającej w konsekwencji na 
celu zbliżenie polsko - niemieckie.

rzała zgodnie z polityką okupanta do 
niszczenia lewicy społecznej, udarem­
nienia Ruchu Oporu oraz zapewnie­
nia spokoju na zapleczu niemieckim, 
w walce ze Związkiem Radzieckim.

Realizacja tych zadań, wypływają­
cych ze ścisłej współpracy polskiej 
reakcji z hitlerowskimi okupantami, 
z uwagi na antyniemiecką postawę 
społeczeństwa polskiego-, została za­
maskowana hasłami „ stania z bronią 
u nogi“, „wzajemnego wykrwawiania 
się dwóch wrogów“ itd.

W tych okolicznościach wywiad 
niemiecki chce ściąghąć Doboszyń­
skiego do kraju, by wykorzystać go 
dla swoich celów. W sierpniu 1943 
r. Doboszyński otrzymał polecenie 
wyjazdu do Polski, w celu wzięcia 
udziału w przygotowywanym rzą­
dzie, mającym współpracować z 
Niemcami i w walce przeciwko 
ZSRR i demokracji polskiej.
Doboszyński odbył szereg rozmów z 

Sosnkowskim. który radził mu jednak 
odłożyć wyjazd. Ńa niczym spełzły 
również rozmowy z lotnikami Moch­
nackim i Zielińrtban w sprawie nie­
legalnego przejazdu do kraju.

zawo'aniem powinna dziś być eko­
nomia krwi (której tak mądry przy 
kład dają nam w obecnej wojnie 
Brytyjczycy)...“
Doboszyński uzasadniał te tezy w 

rozmowach z czołowymi działaczami 
emigracji polskiej jak: z gen. Sosnko- 
swkim, Bieleckim, inż. Różańskim i 
in. wybitnie wzmacniając antyradzie­
cką linię polityczną rządu emigracyj­
nego i jego agend w kraju.

Po rozwiązaniu Komitetu Zagranicz 
nego Obozu Narodowego w grudniu 
1943 r., Doboszyński nawiązał kon­
takt z przybyłym z kraju przywódcą 
ONR, OP i KC NSZ — Salskim, z re­
lacji którego dowiedział się o anty­
radzieckiej i proniemieckiej polityce 
tych ugrupowań.

Benicom
skiego osk. Doboszyński otrzymał 
polecenie wszczęcia propagandowej 
akcji politycznej przeciwko Zw. Ra­
dzieckiemu i Czerwonej Armii, prze 
clwko PKWN i Wojsku Polskiemu. 
Akcję tę przeprowadza przez sze­
reg miesięcy.
W kwietniu 1945 r. urywa się kon­

takt Doboszyńskiego z wywiadem nie 
mieckim. Wówczas Doboszyński do­
chodzi do wniosku, iż w nowych wa­
runkach akcja na rzecz faszystow­
skich Niemiec i faszystowskiego ładu 
w Europie może być realizowana tyl­
ko w służbie imperializmu amery­
kańskiego.

W maju 1945 r. Doboszyński nawią­
zał kontakt z przedstawicielami Świę­
tokrzyskiej Brygady NSZ rotm. Za­
rembą.

Doceniając znaczenie politycz­
nych kół Watykanu i organizacji 
przez nie kierowanych w walce z 
obofzem demokracji, Doboszyński w 
czerwcu 1945 r. rozpoczął organizo­
wanie polskiej sekcji międzynaro­
dowej organizacji akademickiej 
„Pax Romana“ i wziął udział w or­
ganizowaniu zjazdu tej organizacji 
w Londynie w czerwcu 1946 r.
Jednocześnie rozpoczął ożywioną 

działalność w ramach Klubu Federal- 

nego Środkowo - Europ, w Londynie, 
będącego jedną z licznych agentur im 
perialistycranych kół anglosaskich.

W sierpniu 1945 r. Doboszyński od­
był konferencję z przedstawicielami 
analogicznego klubu w Rzymie, Gie­
ratem i Połujanem, z którymi omówił 
sprawę koordynacji obu klubów w 
realizowaniu idei federalnej krajów 
środkowo - europejskich jako zespołu 
państw, pozostających w agresywnym 
wojennym bloku skierowanym prze­
ciwko Zw. Radzieckiemu i państwom 
demokracji ludowej.

Doboszyński zlecił sekretarzowi lon 
dyńgkiego Klubu Federalnego Środ­
kowo - Europ. — Budrewiczowi zor­
ganizowanie takiego klubu w Bruk­
seli. Wraz z Remigiuszem Grochol­

Na dobrej pensji
W toku konferencji z Doboszyń- 

skim działacz Str. Narodowego i mi­
nister spraw wewnętrznych emigra­
cyjnego rządu — Berezowski oświad­
czył, że przystąpił do zorganizowania 
na emigracji i w kraju bloku ugru­
powań tzw. narodowych i katolickich, 
aby w związku z przygotowującą się 
wojną poprzeć imperialistyczny blok 
anglosaski.

W związku z powyższym Doboszyń­
ski zobowiązał się wziąć udział w 
tworzeniu tego bloku „narodowo - ka­
tolickiego“ i miał w tym celu prze­
prowadzić rozmowy z kołami tzw. na­
rodowymi i katolickimi na emigracji 
i w kraju. Berezowski ponadto usta­
lił wynagrodzenie miesięczne dla Do­
boszyńskiego, wypłacając mu a conto 
300 dolarów.

W przygotowalniach do wyjazdu 
na kontynent pomogli mu wydatnie 
b. bryt, konsul gen. w Warszawie

Mobilizacja reakcji
W Brukseli przeprowadził Dobo­

szyński również szereg konferencji z 
działaczkę ONR Sylwesbrowiczową, 
działaczem Stronnictwa Narodowego 
Cybulskim, prezesem brukselskiego 
oddziału organizacji „Veritas“ Tarno­
wskim, rektorem katolickiej misji 
polskiej ks. Przygodą i innymi. W Lii 
le odbył on rozmowy z Rudowskim, 
działaczem ONR, sekretarzem zjedno­
czenia katolickich organizacji społecz­
nych polskich we Francji, w wyniku 
których zjednoczenie to zostało włą­
czone do tworzonego przez Berezow­
skiego bloku.

Dalsze podobne konferencje Dobo­
szyński przeprowadził w Paryżu z 
rektorem polskiej misji katolickiej ks. 
Cegiełką, działaczami politycznymi: ks. 
Banasikiem, Gajewiczem, Nowosa­
dem, Firyczem, Człowiekowskim, 
Dowborem i innymi, którzy zgłosili 
wraz ze swoimi ugrupowaniami ak­
ces do bloku. Doboszyński przeprowa­
dził również rozmowy z kierowni­
ctwem politycznym dywizji pancer­
nej gen. Maczka „Quackenbirucke“ z 
działaczami Stronnictwa Narodowego, 
WasiutyńskŁm, Chojnackim i z inny­
mi działaczami terenowych oddziałów 
PPN Hairusewiczem i Różańskim w 
Brukseli oraz z kierownictwem Sto­
warzyszenia Techników Polskich na 
Emigracji

Następnie przeniósł się na teren 
Włoch, gdzie w szeregu konferencji z 
adwokatem Maciejko, Stypułkowskim, 
kierownikiem radiostacji II korpusu 
Krościanką i innymi udzielił instruk­
cji w sprawie propagandy wojennej, 
omówił plan akcji politycznej i pro­
pagandowej na rzecz haseł Federacji 
Środkowo-Europejskiej, skierowanej

Znów w wywiadzie
Major Kozłowski ps. „Aleksan­

der“ z kierownictwa monachijskie 
go ośrodka O.N.R. i O.P. poinforim 
wał Doboszyńskiego o współpracy 
tego ośrodka z amerykańską cen­
tralą wywiadowczą C.I.C., a miano­
wicie, że utrzymuje on w kraju 
siatki szpiegowskie, pracujące pod 
bezpośrednim kierownictwem ofi­
cera C.I.C.
„Aleksander“ poinformował rów­

nież Doboszyńskiego, że w swojej pra 
cy wywiadowczej posiada ścisłe kon­
takty i powiązania z niemieckimi sie 
ciąmi wywiadowczymi, podległymi, 
poprzez swoją centralę z gen. Gude- 
riahem na czele — centrali C.I.C. Na 
jednym ze spotkań „Aleksander“ za 
proponował Doboszyńskicmu wstąpie­
nie di© kierowanej przez niego sieci 
wywiadowczej, na co Doboszyński 
wyraedł zgodę, po czym „Aleksander“ 
nadał Doboszyński emu pseudoraim 
„Franciszek Dąbek“ i ustalił szyfr, 
którym należało posługiwać się przy 
sporządzaniu raportów wywiadow­
czych, posyłanych z kraju. „Aleksan­

Powrót do Polski
Po przybyciu do Polski Doboszyń­

ski w Cieszynie i Gliwicach odbył 
spotkanie z działaczami organizacji 
podziemnych Franciszkiem Szymań­
skim i Lechem Masłowskim, którzy 
zajęli się wyrobieniem dla niego fał­
szywych dokumentów oraz wyszuka­
niem kwater.

W Cieszynie Doboszyński przepro­
wadził szereg rozmów z działaczami 
nielegalnego Str. Narodowego Włady­
sławem Jaworskim, z którym omówił 
sprawy propagandy antydemokraty- 
cznej i antyradzieckiej w związku z 
przygotowaniami wojennymi Anglo- 
sasów. Doboszyński polecił Jaworskie 
mu zrekonstruowanie kierownictwa 
S.N. w kraju. 

skim, ks. Bełchem, Wójcickim, Dłu- 
żewiskim i in. w październiku 1945 r. 
utworzył Doboszyński w Londynie 
organizację „Veritas“, grupującą mło­
dzież akademicką i starszych działa­
czy politycznych, organizację wcho­
dzącą w skład „Pax Romana“. Utwo­
rzono również oddziały w Paryżu i 
Brukseli pod kierownictwem adw. 
Różkowskiego i hr. Tarnowskiego.

Doboszyński zwołał w Londynie 
ogólno - emigracyjny zjazd organi­
zacji „Pokolenie Polski Niepodleg­
łej“ (PPN), na którym uchwalono 
poprzeć ideę federacji środkowo - 
europejskiej, przeciwstawić się po­
wrotowi mas emigracyjnych do kra­
ju i przygotować je do wojny prze­
ciw Zw. Radzieckiemu.

Severy oraz brat francuskiego min. 
spraw' zagranicznych Bidault.
Doboszyński objeżdża następnie o- 

średki emigracyjne dla przeprowadze­
nia akcji zjednoczenia reakcyjnych u- 
grupowań w ramach tworzonego przez 
Berezowskiego bloku narodowo-kato­
lickiego do walki ze Związkiem Ra­
dzieckim i krajami demokracji ludo­
wej. W końcu 1946 r. przeprowadził 
on w Brukseli szereg konferencji z 
przewodniczącym miejscowego Klu­
bu Federalnego Środkowo-Europ. 
Budrewiczem.

Na terenie Monachium przepro­
wadził rozmowę z przedstawicielami 
dowództwa NŚZ-owskdej Brygady 
Świętokrzyskiej płk. Bohunem i Tod 
Iebmem, Błakowiczem, Kozłow­
skim — „Aleksandrem“, informując 
się o stanie brygady, jej gotowości 
bajowej oraz omawiając dalsze pla 
ny brygady na wypadek wojny prze­
ciwko ZSRR.

przeciwko Związkowi Radzieckiemu 
i państwom demokratycznym. W tym 
samym celu Doboszyński przeprowa­
dził na terenie Rzymu rozmowę z 
szefem misji wojskowej gen. Ander­
sa przy rządzie gen. Perona w Argen 
tynie, kpt. Bądzyńskim, dowódcą 
tzw. dywizji Karpackiej gen. Duchem 
oraz referentem spraw polskich przy 
gen. Zakonu Jezuitów oj. Lasoniem.

Z rozwoju akcji jednoczenia pol­
skich ugrupowań reakcyjnych na e- 
migracji Doboszyński przesłał na ręce 
Berezowskiego do Londynu kilka ob­
szernych raportów sprawozdawczych, 
a w końcu czerwca 1946 r. poczynił 
przygotowania do wyjazdu do Polski, 
w celu kontynuowania akcji w kra­
ju. W związku z tym nawiązał on kon 
takt z delegatem rządu londyńskie­
go w Monachium Makowskim, sze­
fem komórki przerzutowej, Stanisla 
wem Siwcem, którzy z kolei skontak 
towali go z kurierem Miarianem Paj- 
dakiem. Doboszyński przeprowadził 
wówczas szereg konferencji ź człon­
kami Tajnej Rady Politycznej uchodź 
twa polskiego Todlebenem, Dłużew- 
skim, Borysiewiczem, Kobylańskim, 
Wasiutyńskim i innymi przedstawi­
cielami polskimi w „Antybolszewic- 
kim Bloku Narodów“, z mjr. Paproć 
kim, Grabińskim, Klaudiuszem Hra- 
bykiem, z działaczami Klubów Fede­
ralnych Środkowo-Europejskich, U- 
kraińcami: Wasylem Mudrym, Unic­
kim, Własowcem, Nakossidze i inny­
mi, z którymi omówił sprawę zacieś­
nienia współpracy polskich reakcyj­
nych ośrodków na emigracji i w kra 
ju z takimi samymi ośrodkami in­
nych narodowości.

der“ obiecał przysłać do Polski na­
dawczo-odbiorczy aparat radiowy do 
dyspozycji Doboszyńskiego dla utrzy­
mania łączności z ośrodkiem wywia­
dowczym w Monachium.

W grudniu 1946 roku Doboszyński 
przesłał do Londynu dla Berezowskie 
go kolejny raport sprawozdawczy i 
otrzymał dalszą dotację na koszty po 
droży do Polski.

Tuż przed wyjazdem osk. Dobo­
szyński został przypadkowo zatrzy­
many przez kryminalną policję nie 
miecką, lecz został natychmiast 
zwolniony, gdy zażądał by go prze­
kazano policji amerykańskiej, wo­
bec której powołał się na oficera 
Cl.C.
W połowie grudnia 1946 roku skon 

taktował się z kurierami emigracyj­
nego rządu londyńskiego Marianem 
Pajidakiem i Felczakiem ps. „Wacek“ 
i wraz z nimi via Czechosłowacja 
przedostał się do granicy polski ej, któ, 
rą nielegalnie przekroczył w dniu 23 
grudnia 1946 roku w okolicy Cieszy­
na,.

W pierwszych dniach stycznia 1947 
r. w Gliwicach Doboszyński skon­
taktował się z delegatem emigracyj­
nego „rządu“ londyńskiego w kraju 
Przonem i jego zastępcą Marianem 
Pajdakiem, którzy po złożeniu rela­
cji ze stanu prac delegatów dostarczy 
li mu fałszywe dokumenty na nazwi­
sko "Władysław Więcek.

Doboszyński wyjechał następnie do 
Wrocławia, gdzie zamieszkał nielegal­
nie u Alojzego Kopca, w którego do­
mu przeprowadzał dalsze spotkania 
organizacyjne. Stąd w drugiej poło­
wie stycznia 1947 r. za pośrednic­
twem Mariana Pajda ka wysłał za gra 
nicę trzy listy, z tego jeden szyfrowa 
ny do majora „Aleksandra" w Mona

chium. Realizując polecenie Bere- , skiej Przonem, Gałką, Jaworskim i 
zowskiego osk. Doboszyński w okre- innymi, w toku których omawiał spra 
sie stycznia 1947 r. odbył szereg spot wę organizowania w kraju zakonspi- 
kań i konferencji z działaczami S.N. j rowanych ośrodków politycznych 
i kierownikami delegatury londyń-. tzw. narodowych i katolickich.

W zakonnym domu
W tym celu Doboszyński polecił Ja 

w orski emu zorganizować szereg spot­
kań i rozmów z działaczami nielegal 
nyoh organizacji: Kobylańskim, Red- 
kem, Iłowieckim, Lachertem, Studen 
łowiczem, Braunem, Bukowskim i 
in.

Doboszyński skontaktował się z 
siostrą zakonną — Izabelą — Ma­
rią Łuszczkiewicz, którą zapoznał z 
charakterem swojej nielegalnej mi­
sja politycznej w kraju i za jej po­
średnictwem otrzymał schronienie 
przed władzami bezpieczeństwa pu­
blicznego w domu zakonnym w Ze 
brzydowieach.
W pierwszych dniach lutego 1947 r. 

w Warszawie osk. Doboszyński spot­
kał się z Władysławem Jaworskim i 
Kazimierzem Iłowieckim, z którymi 
omówił terminy i miejsca spotkań z 
działaczami Str. Narodowego i z tzw. 
katolickimi działaczami politycznymi. 
Spotkał się on również z jednym z 
dowódców N.O.W. Edmundem Mi­
chalskim, z którym m. in. omówił

Faszyści z »Międzymorza«
W marcu 1947 r. osk. Doboszyński 

w Krakowie odbył rozmowę z ks.- Pi­
wowarczykiem, przedstawiając mu 
charakter swojej działalności w kra­
ju. W kwietniu 1947 r. Doboszyński 
skontaktował się w Warszawie po 
raz trzeci z Kobylańskim oraz Red- 
kem, z którymi omówił sprawę wy­
dawania speojalnego biuletynu dla 
nielegalnego Str. Narodowo-Katolic- 
kiego.

W Warszawie spotkał się także z 
działaczem nielegalnej grupy SP i od­
działu Unii Środkowo-Europejskiej 
w Polsce Jerzym Braunem. Omówił 
m. in. sprawę wzmożenia działalnoś­
ci grup konspiracyjnych działających 
w ramach organizacji „Międzymorze“ 
i dążących do stworzenia faszystow­
skiej federacji państw środkowo-eu- 
ropejskicn, przeciwko Zw. Radziec­
kiemu i krajem demckraxsji ludowej.

We Wrocławiu a następnie w Po­
znaniu osk. Doboszyński odbył spotka 
nie organizacyjne z Władysławem Ja 
worSkim, Poradowśkim, Alojzym Tar 
giem, Marianem Pajdakiem i Włady­
sławem Gałką, przy czym w rozmowie 
z dwoma ostatnimi zadecydowało two 
rżenie grup terrorystycznych dla do­
konywani^ zamachów na przedstawi­
cieli Rządu i wybitnych działaczy de­
mokratycznych .

W końcu kwietnia 1947 r. w Warsza 
wie osk. Doboszyński odbył zebranie

Przestępstwa
W konkluzji akt oskarżenia zarzu- . 

ca osk. Doboszyńskiemu Adamowi, że: 
fi W okresie cd lutego 1933 r. do 17 

-•* września 1939 r., a następnie od 
22 lipca 1947 r. do 3 lipca 1947 r. usi­
łował pozbawić Państwo Polskie nie­
podległego bytu przez to, iż:

1) w okresie od lutego 1933 r. do 17 
września 1939 r. działając w interesie 
i na rzecz hitlerowskich Niemiec peł­
nił funkcję agenta wywiadu niemiec­
kiego. W wykonaniu zadań, których 
podjął się w lutym 1933 r. wcbec przed 
stawiclcla wywliadu niemiecUdego Pau 
la w Berlinie oraz dalszych poleceń u 
dzielanych mu przez rezydentów nie­
mieckiego wywiadu Wolcszyńskiego i 
Szuraka z-a wynagrodzeniem w wysoko 
ści 1.000 zł. miesięcznie na terenie Pol­
dka:

a) udzielał wywiadowi niemiec­
kiemu systematycznie informacji o 
życiu politycznym, gospodarczym i 
społecznym Polski;

b) poprzez działalność propagan­
dową i organizacyjną w ramach t.zw. 
obozu narodowego, w celu przepro-1 
wadzenia dywersji politycznej w 
walce Narcdu z faszyzmem, jak rów 
nież w celu poderwania gotowości 
obronnej Państwa Polskiego inspi­
rował społeczeństwu polskiemu fa­
szystowską doktrynę polityczną oraz 
filo-niemieefcą orientację, organizu­
jąc ponadto pogromy antysemickie.
2) W okresie od 22 lipca 1944r. do 

3 lipca 1947 r.na terenie Anglii, Fran­
cji i Wioch, anglosaskich stref okupa­
cyjnych Niemiec, a ostatnio Polski, 
działając w interesie i na rzecz an­
glosaskich kół imperialistycznych, w 
w szczególności amerykańskiego wy­

ś + p

Franciszek Eweni nsz
ÄBESK

obywatel m. st. Warszawy 
św. Sakramentami zrnaTł 

1049 r., przeżywszy lat 79.

Kupiec i 
opatrzony 
dnia 15.6. . . _
Nabożeństwo odbędzie się w Warsza­
wie kościele na Bródnie o gedz. 
9-ej po czym nastąpi złożenie
zwłok do grobu rodzinnego, o czym 
zawiadamiają pogrążeni w głębokim 
smutku

Äona, córka, synowie, -wnuki, 
26749-1 prawnuki i rodzina.

RBrwmBMMtittBaaim syp RTsmaBsaassEW 

z Drzewieckich Zofia KULESZA 
wdowa po ś.p. Janie inżynierze, eme­
rytowana nauczycielka szkól m. et. 
Warszawy, opatrzona św. Sakramen­
tami, zasnęła w Panu po długich i 
ciężkich cierpieniach 14 czerwca 1949 r.

Nabożeństwo żałobne za spokój 
Jej duszy odprawione będzie w W-wie 
w poniedziałek dnia 20 czerwca 1049 r. 
w górnym kościele św. Karola Boro- 
meusza na Powązkach, po czym na­
stąpi wyprowadzenie drogich nam 
zwłok do grobu rodzinnego na Powąz­
kach. O smutnych tych obrzędach za­
wiadamiają pogrążeni w głębokim 
smutku:
30273-1 Bracia, bratowa 1 rodzina. 

sprawę nawiązania kontaktu z banda 
mi leśnymi N.O.W., ulokowania taj­
nej radiostacji oraz wstąpienia Mi­
chalskiego da Wojska Polskiego, w 
celu uprawiania tarn działalności dy­
wersyjnej i szpiegowskiej.

Doboszyńiki cdbył wreszcie rozmo­
wę z członkiem kierownictwa war­
szawskiej grupy S.N. Kobylańskim, 
któremu przedstawił plan stworzenia 
organizacji nielegalnej grupującej 
działaczy obozu „narodowego“ i po­
lityków z kół „katolickich“ dla współ 
nej walki* z demokratyczną Polską 
Ludową i Zw. Radzieckim.

W lutym 1947 r. Doboszyński odbył 
podobne rozmowy z redaktorem „Ty 
godnika Warszawskiego“ i działaczem 
nielegalnej grupy Str. Pracy Kazimie 
rzem Studentowiczem, prof. Bronisła­
wem Bukowskim i ponownie z Ko­
bylańskim.

W wyniku tych ra-smów postano» 
wiono organizowanie tzw. Ośrod­
ków Koncepcyjnych w całym kra­
ju, tworzących nielegalne Str. Na- 
rodov.’o-Katoliekie.

organizacyjne z Kobylańskim, Iłowiec 
kim i Gałką, a następnie z Michalskim 
który zawiadomił go, iż zgłosi się do 
niego w celu nawiązania kontaktu z 
bandami leśnymi NSZ Burego. Dal­
sze spotkania i konferencje w spra­
wie organizacji stronnictwa S.N.K. 
osk. Doboszyński odbywał w maju 
1947 r. z członkami warszawskiej gru 
py S. N. Leonem Mireckim i Napoleo­
nem Siemaszko.

Z uwagi na zlikwidowanie przez or­
gana bezpieczeństwa publicznego kon­
spiracyjnej delegatury emigracyjnego 
rządu londyńskiego w kraju z Mie­
czysławem Przonem i Marianem 
na czele — oskarżony Doboszyń­
ski czując się zagrożonym wstrzymał 
dalszą akcję zorganizowania nielegal­
nego SNK i postanowił wstąpić do 
jednego z oddziałów leśnych NSZ 
działających w woj. białostockim.

W tym celu w czerwcu 1847 r. po 
lecił Franciszkowi Szymańskiemu 
oraz Lesserowi zorganizowanie spot­
kania z podanym przez Michalskiego 
łącznikiem bandy Burego — Trepką.

W trakcie oczekiwania na załat­
wienie przez Lessera sprawy nawią­
zania kontaktu z bandą NZS — Bu­
rego i wstąpienia w jej szeregi osk, 
Doboszyński w dniu 3 lipca 1947 r. 
został aresztowany.

wiadu oraz związanych z nimi pol­
skich faszystowskich ugrupowań emi­
gracyjnych jak: Pokolenie Polski Nie 
podległej Kluby Federalne Srodkowo- 
Europejske w Londynie, Rzymie i 
Brukseli, Pax Romana, tżw. emigra­
cyjny rząd polski, Komitet Antybol- 
szewickiege Bloku Narodów, SN, 
ONR, Tajna Rada Polskiego Uchodź- 
twa Politycznego, współdziałał w pra­
cach organizacyjnych i politycznych 
tych ugrupowań, a po przsrbyciu w 
grudniu 1946 r. na tereniie Polski 
organizował ugrupowanie pn. Stron­
nictwo Narodowo - Katolickie, mające 
służyć jako ośrodek dywersji politycz­
nej i wywiadu z życia politycznego, go 
spodarczego, oraz stanu obronności 
Państwa Polskiego.

Czyny te sta.noY.ią przestępstwo prze 
widziane w art. 85 KKWP.

HW caasie wisjny w sie od 18 
września 1939 r. do 21 lipca 1944 r.

działał na korzyść hitlerowskich Nie­
miec przez to, że na terenie Węgier, 
Francji, Portugalii i Anglii pełni! funk 
cję agenta niemieckiego wywiadu. W 
wykonaniu zadań, stawianych przez 
rezydentów tego wywiadu Ernsta w 
Budapeszcie, Mićhcla w Paryżu i Lo- 
peza w Lizbonie, dostarczał im syste­
matycznie raportów wywiadowczych 
o nastrojach politycznych w Polskich 
Siłach Zbrojnych na Zachodzie i ko­
łach emigracji polskiej oraz w środo­
wiskach tych prowadził akcję politycz 
nej dywersji przeciwko zbrojnemu o- 
porowi w kraju, jak również przyjaź­
ni i współpracy z ZSRR.

Czyn ten stanowi przestępstwo prze^ 
widziane w art. 100 KK.

r ś. t P.

Sgnnisłttw .älhin
Staróski

DOKTOB medycyny 
opatrzony św. Sakramentami, po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach zmarł w 
Zalesiu dn. 10 czerwca 19U) r., prze­

żywszy lat 69.
Pochowany został na cmentarzu 

parafialnym w Jazgarzewie, o czym 
zawiadamiają pogrążeni w głębokim 
smutku:
29745-1 COrkl, zięć, wnuki 1 rodzina.

Ś ± p
Ks. Senior

zasnął w Bogu dnia 16 czerwca.
Pogrzeb odbędzie się w Warsza­

wie w poniedziałek 20.VI o godz. 15 
z kaplicy Halpertów przy ul. Młynar­
skiej, o czym zawiadamia pozostała 
w smutku: 
13301-1 Rodzina.

Edward WENDE



Jacek wołoWsKI

Na szlakach odbudowy
Murarz Leon Machowski, wysoki, 

rzczupły, w ściągniętych paskiem 
spodniach i wybielonej wapnem 
przepoconeji koszuli, prostuje się, 
przekłada kielnię d,o lewej ręki, a 
prawą wyciąga zza ucha papierosa.

— Booleek — woła w stronę ja­
snego kwadratu drzwi — daawaj 
cegłę.

Wyciągam zapałki, podaj ę mura­
rzowi ogień, patrzymy wyczekująco. 
Słychać szybkie dudnienie kroków, 
Skrzyp taczki i po chwili widać po­
mocnika murarskiego. Niski, puco­
łowaty, z żyłami na czole nabrzmia­
łymi od wysiłku Bolesław Zawadz­
ki balansuję po skrzypiących źle pod 
partych deskach, pchając przed so­
bą taczkę, wypełnioną cegłami.

— Cholerra — mówi. — Nogi so­
bie człowiek na tych deskach poła­
mie.

Przechyla taczki, zwala cegły na 
kupę, łapie szaflik i biegnie po 
fwodę.

Murarz Machowski ślini papiero­
sa, kładzie go z powrotem za ucho, 
bierze kielnię do prawej) ręki, na­
biera zaprawę, schyla się, wyszuku­
je ze sterty cegłę, nakłada zaprawę 
na rogi, kładzie na Swoim miejscu. 
Tafle jest z drugą, trzecią, czwartą.

Cegła — dwadzieścia pięć sekund, 
cegła dwadzieścia sekund, cegła — 
piętnaście, dziesięć sekund, potem 
całe pół minuty, kiedy trzeba wśród 
sterty u nóg leżącej grzebać i pot, 
co oczy zalewa, rękawem otrzeć.

Murarz Machowski jest na budo- 
iwie przodownikiem pracy, zwija się 
jak może, daje z siebie najlepsze 
siły i robi wszystko, co w istnieją­
cych warunkach można zrobić. W 
gromcie rzeczy, choć morduje się za 
dziesięciu, robota idzie jak po smole.

*
W czasie którejś tam z kolei przer 

wy, gdy na cegłę, którą dobre sto 
metrów na budowę nieść, trzeba, 
trzeba czekać, pytam się Machow­
skiego, który właśnie obolały grzbiet 
prostuje i krzywiąc się do tyłu prze­
gina, czemu pracuje starym syste­
mem.

Wzrusza niechętnie ramionami.
— A bo ja tam wiem — odpowia­

da — jaki to jest stary i jaki to 
nowy system. Przyjdzie majster, ro­
botę wyznaczy, to i robi się.

Właśnie jest i majster. Wysoki, 
chudy, w tyrolskim, zielonym kape­
lusiku i w białym poplamionym ki­
tlu, z plikiem rysunków roboczych 
pod pachą, przystanął w pobliżu i 
patrzy co zrobione.

— Zwijaj się. chłopie — mówi — 
zwijaj) — mówi do murarza. — Ro­
bota się sama nie zrobi.

— Debry majster — mówi po je­
go odejściu Machowski. — Niech pan 
zapisze, że się nazywa Barług i że 
ludzi nie oszukuje. Do maja to byli 
tu majstrowie Stasiak i Kazimier- 
czak, którzy nie tylko planów nie 
umieli czytać, ale na kubikach ro­
botników oszukiwali, a do brygad 
roboczych wpisywali robotników, 
których oko ludzkie nigdy na budo­
wie nie widziało. Tyle, że dniówkę 
brali albo i akord.

*
Niedaleko budowy w cieniu ja­

kiejś na pół wykończonej chałupy 
siedzi inżynier, prowadzący roboty 
z ramienia spółdzielni budowlanej. 
Średniego wzrostu, brunet, w jaskra­
wo czerwonej koszuli i brązowych 
spodniach, sprzecza się zawzięcie z 
inspektorem nadzorującym robotę. 
Chodzi o szerokość desek, jakie ma­
ją być użyte przy budowie wygódki. 
Czy grubość ich ma wynosić tyle czy 
też tyle milimetrów. Przysiadam obok 
na jakiejś pustej beczce i słucham. 
Gdy przerywają na chwilę, pytam 
czemu murarze pracujią tu starym 
systemem.

Inżynier, ten w czerwonej koszu-

(Od naszego specjalnego wysłannika)
li, podnosi w górę ramiona i roz­
kłada ręce.

— Jak Boga kocham nie wiem. 
Jest podobno w centrali naszej spół­
dzielni jakiś instruktor od racjona­
lizacji pracy, ale choć nie na tej jed­
nej budowie pracuję, jeszczem go 
na oczy nie widział.

— No ale pan, panie inżynierze, 
przecież pan sam...

— Ja się na tym nie znam — 
przerywa — a gdybym się nawet na 
tym znał, nie zaryzykowałbym na 
własną rękę. Gdyby mi tutaj ludzie 
na wariata zaczęli robić, nad każ­
dym bym majstra musiał postawić, 
żeby być pewnym, że czegoś nie na- 
knocą. To jest raz. Po drugie — cią­
gnie — gdyby nawet nie naknocili, 
to musiałbym przerwy czynić, bo 
nie jestem pewien dostawy mate­
riału. W czasie przerw musiałbym 
robotników płacić, żeby mi się nie 
rozleźli na inne roboty.. Znów cen­
trala nie lubi, jeśli robotnikom pła­
ci się za darmo. Do kogo ma wtedy 
pretensje? Nie do robotników, lecz 
do prowadzącego roboty. Nawet gdy­
by nie było przerw w robocie i tak 
byłyby kłopoty. W naszym oddziale 
na tysiąc robotników są tylko czte­
ry panienki, które przygotowują wy­
płatę. Przy normalnej dniówce się 
spóźniają, a cóż dopiero byłoby, 
gdyby trzeba robić skomplikowane 
wypłaty.

Zresztą — robi charakterystyczny 
ruch ręką — gdyby innych prze­
szkód nie było, to tempo robót nie 
opóźniłoby budowy.

— A jakie są te inne przeszkody?
Więc wylicza. Drzewo do budowy 

kazano sprowadzić aż z Zielonej 
Góry na Dolnym Śląsku, choć lasy 
olsztyńskie pod nosem. Jak sprowa­
dzono, okazało się, iż jest to drze­
wo z tegorocznych cięć sanitarnych. 
Nie tylko mokre, ale pogryzione 
przez drewnik. Zrozumiałe, że Mi­
nisterstwo Leśnictwa chciało się te­
go drzewa pozbyć. Trudno jednak 
zrozumieć, dlaczego musi być ono 
używane do budowy.

— Napisałem o tym w dzienniku 
budowy — wyjaśnia — i dałem znać 
do dyrekcji. Przyjechała cała ko­
misja z posłem Sadrakułą i dyrek­
torem Konradem na czele. Komisja 
obejrzała drzewo i orzekła, że z 
nieznacznymi śladami kornika moż­
na go używać. Ale zwłoka była.

— To poseł Sadrakuła był tutaj?
— Był — odpowiada.
Nie mówię nic więcej, lecz myślę 

sobie, czemu naczelny komisarz od­
budowy wsi skoro na teren przybył 
nie zainteresował się przy okazji 
przestarzałymi metodami pracy, tym 
■iż wodę do zaprawy trzeba nosić 
pół kilometra z rzeczułki, że od lu­
tego aż po dziś dzień na robotach 
zatrudniających około stu robotni­
ków nie ma dosłownie ani jednej 
gazety, że wreszcie wyżywienie jest 
kiepskie, choć potrąca się za nie 
dziennie, tyle ile w restauracji za 
wcale niezłe dania popularne. Cze­
mu ograniczył swoją wizytę jledynie 
do wpisania uwag tyczących tech­
nicznej strony budowy.

*
Murarz Wacław Siwiak, przodow­

nik pracy, delegat na Kongres Zw. 
Zawodowych, rekordzista Wybrzeża, 
stoi na trzecim piętrze wykończa­
nego budynku skarbowców i pracu­
je z rozumną precyzją Cegła... cegła... 
cegła... cegła...

Średniego wzrostu, szczupły, chwy 
ta cegły i precyzyjnym ruchem kła­
dzie je jedna za drugą. Pomocnicy 
Kułcwicz i Subilewicz uwijają się 
jak w ukropie. Tuż przed ruchliwy­
mi rękami Siwiaka wyrastają sze­
regi cegieł, ociekających już zapra­
wą. Tuż za tymi ruchliwymi rękami

I

Sportowcy Rudnik
rozpoczęli budowę stadionu

Osada Rudniki koło Częstochowy 
posiada wielu zamiłowanych spor­
towców, rekrutujących się przeważ­
nie spośród pracowników Zakładów 
Chemicznych Rędziny.

Sportowcy ci otrzymali od fabryki 
teren pod urządzenia sportowe, na 
którym rozpoczęta została przed nie­
dawnym czasem budowa boiska pił­
karskiego. Obecnie niweluje się te­
ren, e w pracach biorą żywy udział 
junacy Służby Polsce oraz członko­
wie Związku Młodzieży Polskiej).

Teren ma b. ładne położenie i roz­
ciąga się tuż cbok fabrycznych ogród 
ków działkowych. Dookoła boiska 
poprowadzoną będzie bieżnia; prze­
prowadzona też zostanie renowacja

istniejącego od szeregu lat kortu te­
nisowego.

W najbliższym czasie sportowcy 
Rudnik mają zawiązać zorganizowa­
ny klub p.n. Chemia..

Wystawa Szkolna
Gimnazjum i Liceum

Mechanicznym
w Białymstoku

Dnia 19 czerwca 1949 r. została ot­
warta wystawa prac uczniowskich, 
wykonanych w Warsztatach Szkol­
nych i trwać będzie do dnia 29.VI. 49 
w godz. od 9-tej do 20-teij.
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zaprawa wypełnia szczeliny. Wszys­
cy jbrzeji pracują w milczeniu, poro­
zumiewając się ruchem brwi czy 
nieznacznym gestem dłoni. Co czte­
ry i pół sekundy Siwiak *kładzie ce­
głę. Co cztery i pół sekundy ma już 
pod ręką pięć nowych. Co cztery i 
pół sekundy lepka warstwa zaprawy 
rozlewa się szarą strugą przed jego 
pracowitymi rękami, wypełnia za rę- 

między cegłamikami powstałe 
szczeliny.

— Sznurek!
Siwiak chwyta 

pomocnika sznur 
dziesięć, piętnaście, 
ścia sekund, 
warstwa zaprawy posunęła się już 
o dobre parę metrów naprzód. O 
kilkadziesiąt cegieł wzrósł zapas dla 
murarza. Teraz pomocnicy przygo­
towują nową zaprawę, 
bliżej nowe cegły, 
cuje jak maszyna, 
do siebie zaufanie, 
leżeństwa.

podany mu przez 
i pionuje. To trwa 

może dwadzie- 
W tym czasie gęsta

podrzucają 
Cała trójka pra- 

Zgrani, mający 
pełni ducha ko-

' *
stary doświadczony mu- 
dopiero rok temu prze­

Siiwiak to
rarz, który _ ........... , .
szedł na zracjonalizowany system

pracy. Jego pomocnicy Kułowicz i 
Subilewicz, to jeszcze pół roku temu 
zwykli ludzie od łopaty. Dziś awan­
sowali na pomocników, za pół roku; 
za rek sami będą murowali, ucząc 
swoich pomocników tak jak ich sa 
mych Siwiak co dnia, uczy.

Na dole jakiś ruch. Słychać dud­
nienie kroków, nawoływania, czasem 
przekleństwa.

Tu z góry nic nie widać. Dopiero 
gdy na pół zgięci pod ciężarem uło­
żonych na kozłach cegieł ludzie uka 
zują się na górze i poczynają zwalać 
swój ładunek koło murarzy, można 
zorientować się o co chodzi. Po 
prostu winda do dowożenia cegieł 
stanęła. Kierownik robót inż. Gordzie 
jewski niski, szczupły brunecik, zor­
ganizował natychmiast dostawę ce­
gieł przy pomocy ludzi. Zorganizo 
wał tak szybko, że pracujący w upa­
le i znoju murarze nawet tego nie 
dostrzegli. Zresztą gdyby dostrzegli 
uznaliby rzecz zapewne za 
naturalną. Właśnie na tym 
moment zaufania jaki mają 
wadzącego roboty inżyniera i 
strów. Oni robią swoje i są 
że tamci też zrobią swoje. 2 
nizujią im pracę i na czas usuną 
wszelkie przeszkody.

całkiem 
polega 

do pro 
do maj 
pewni, 

le zorga

1

w Muzeum 'Narodowym w Warszawce
' ^,arJ®r na V5W0 1 Pierwsze P^tro... ■ czeczotkowa, zawiera resztki tabaki. 

Jest i atłasowy kapciuch, w którym, 
poeta nosił tytoń w Paryżu. W skó­
rzanym portfelu kryje się notatnik, 
karta wizytowa i małe ostro zastru- 
gane gęsie pióro.

Wystawa zawiera przeszło 5.000 
eksponatów! (wr)

W 13 salach Muzeum Narodowego 
wre gorączkowa praca. Wystawy: 
Mickiewiczowska i Puszkinowska mu­
szą być „zapięte na ostatni guzik“ w 
południe 20 bm.

Eksponaty pochodzą z kraju i za­
granicy. Komisarzem wystawy nie 
jest tym razem profesor, lecz były in­
troligator, p. Aleksander Semkowicz, 
jeden z najlepszych 
gów“ 
Jego 
część

On 
ukazując najcenniejsze 
przybyłe z Muzeum Narodowego w 
Krakowie.

Na tle biało-purpurowego proporca, 
spoczywa na brązowym trójnogu re­
likwia polskiej literatury: rękopis 
„Pana Tadeusza“. Przepisany jest sta 
rannie, równym, drobnym pismem 
wieszcza. Bezcenną pamiątką jest mi­
niatura Maryli pod kryształowym 
wieczkiem — z którą poeta nie roz­
stawał się aż do śmierci.

Oglądamy szachy Mickiewicza z cza 
sów moskiewskich, tabakierkę z mu­
szli ze srebrnym okuciem, na którym 
widnieją słowa:

„Dostałam się Adamowi Mickiewi­
czowi z testamentowego zapisu Julia­
na Niemcewicza“. Druga tabakierka,

„Mickiewiczolo- 
polskich. długoletni kolekcjoner, 
bogate zbiory stanowią niemałą 
wystawy.
to uchyla nam rąbka tajemnicy, 

eksponaty,

KĄCIK SZACHOWY

KcłoiHEcki zdecydowanie prowadzi
w turneju olsztyńskim

W XI rundzie turnieju szachowe­
go o mistrzostwo m. Olsztyna, Ka­
miński wygrał z Aniołem i Wiśniew­
skim. Kalinowski z Hoppem, Szels z 
Markunem i Wiśniewskim, Świetli- 
kowski z Wiśniewskim. Bieńkowski 
z Szybińskim, Kołomecki z Aniołem 
i Süss z Szybińskim.

Stan turnieju: Katarzyński, J. Leo­
kajtis i Lewkowicz mają po 1 pkt., 
Markun 1 i pół, Tadrowski 2, Süss 
i Wiśniewski po 
Sempioł po 3 i pół, Kalinowski i 
Szybiński po 4, Kamiński 4 i pół, 
Hoppe i Świetlikowski po 5 i pół, 
Wodziński 6, Anioł 6 i pół, Szels 
i Bieńkowski po 7, Brożyński 9 i pół 
i Kołomecki 12. (Ib)

3, S. Leokajtis i

Doświadczenie i ramach rekordzistów

przejmą wszyscy pracownicy budowlani
Wysoki posłom krajowej narady

To, że krajowa narada wytwórcza w budownictwie odbywała się w 
sali Domu Społecznego Osiedla na Dolnym Ujazdowie w Warszawie po­
siada swoją wymowę. Osiedle to bowiem, to jeden z pierwszych ośrod­
ków mieszkaniowych, oddanych do użytku pracującej stolicy. Drewniane 
domki, stawiane niegdyś na otwartych placach, toną dziś w powodici zie­
leni, młodej i bujnej. I to, że owa krajowa narada wytwórcza rczpoczę 
la się nie od szablonowego zagajenia, ale od wycieczki na wielkie osie­
dle mieszkaniowe WSM na Mokotowie również posiada znaczenie wy­
mownego symbolu. Jest to bowiem pierwsze osiedle, gdzie na skalę nie­
spotykaną dotychczas w budownictwie polskim zastosowano nową orga­
nizację pracy. Uczestnicy narady zwiedzili również Politechnikę, gdzie 
mogli zapoznać się z niemniej nowoczesnymi metodami układania tynku.

Właściwe obrady rozpoczęły się do 
pi ero o godz. 10 i trwały do późnego 
wieczora.

Obrady otworzył przewodniczący 
Zarządu Głównego Zw. Zaw. Pracow 
ników Przemysłu Budowlanego i po 
krewnych zawodów ob. Baryła. Powi­
tał on przybyłych na naradę min. 
Budownictwa iniż. Spychalskiego, 
przedstawicieli PZPR oraz przodownl 
ków i racjonalizatorów pracy.

— Ce^em narady — powiedział ob. 
Baryła — jest ustalenie nowych dróg 
dla naszego budownictwa i wytyczę 
nie nowych' metod pracy, które za­
gwarantowałyby przedterminowe wy 
konanie planów w budownictwie.

— Na obecnej naradzie — oświad 
czył mówca — musimy omówić do­
kładnie sprawy zwiększenia wydaj­
ności przynajmniej o 65 prac. Wym 
ki osiągnięte przez naszych pionie­
rów budownictwa są niespotykane. 
Należy jednak zwiększyć przeciętną 
wydajność ogółu pracowników zatru 
dnionych w budownictwie. Należy 
również rozpocząć walkę o termino­
we wykonanie planów.

Referat o współzawodnictwie pracy 
w budownictwie wygłosił ob. Kozło­
wski. Stwierdził on. że narada odby­
wa się pod wpływem Kongresu Zw. 
Zaw., na którym delegaci omawiali 
szeroko sprawę wykonania planów, 
wprowadzenia oszczędności i nowych 
metod pracy. Dotychczas w tym 
względzie przodowało górnictwo i 
transport. Obecnie tą drogą powinien 
pójść przemysł budowlany.

KRYTYKA I WNIOSKI
Dotychczas brak jest ciągłości we 

współzawodnictwie. W niektórych 
miastach współzawodnictwo z braku 
głębszego zainteresowania czynników 
administracyjnych wygasło. Należy 
więc ściśle powiązać pracę Zw. Za­
wodowego z przedsiębiorstwami. Na 
leży również wspólnie śledzić prze-

bieg współzawodnictwa i analizować 
osiągnięcia i błędy.. Powinny być 
także organizowane systematyczne 
narady wytwórcze, na których robot 
nicy powinni być zapoznami z pla­
nem pracy.

Przy organizowaniu współzawod­
nictwa należy kłaść duży nacisk na 
system zespołowy. Brygada bowiem 
wykonująca pewien .całokształt pra­
cy może ją lepiej zorganizować. Za­
sadniczym jednak warunkiem współ 
zawodni,etwa jest podejmowanie zo­
bowiązań. Oczywiście należy unikać 
formalistyki i biurokratycznego pod­
chodzenia do sprawy. Załoga powinna 
ocenić swoje możliwości i warunki 
techniczne.

Należy również otoczyć większą o 
pieką przodowników i racjonalizato­
rów pracy. Dopilnować terminowego 
wypłacania premii i awansowania 
bardziej zasłużonych na kierownicze 
stanowiska.

Podniesienie przeciętnego poziomu 
wydajności wymaga, aby przestawić 
>ię na ustanawianie raczej rekordów 
długodystansowych, tzn. że będzie 
podejmowane zobowiązanie nie jed 
norazowe, gdzie osiągnie się wysoki 
cyfrowo wynik, ale miesięczne czy 
nawet dłuższe dla wykonania jakiejś 
pracy z wynikiem średnim.

DYSKUSJA
W nad wyraz ożywionej rzeczowej 

i owocnej dyskusji, zabierało głos wie 
lu racjonalizatorów i przodowników 
pracy. Wypowiedzi byily szczere, nie 
które pełne dowcipu, niektóre zjadli 
we i chłoszczące. inne zaś odkryw­
cze, wnoszące wiele cennego mate­
riału.

Pierwszy zabrał głos ob. Gabriel z 
Łodzi który omówił niedociągnięcia 
w swoim przedsiębiorstwie. Wytknął 
niedostateczne zajmowanie się spra­
wami fachowymi dyrektorowi tech­
nicznemu czy też dyrektorowi admi­
nistracyjnemu. Zestawił skromne ba-

raki robocze powstającego osiedla mo 
kotowskiego z luksusowym domem — 
hotelem kierownictwa robót przed­

siębiorstwa łódzkiego.
Pierwszy rekordzista i racjon-aliza 

tor w tynkarstwie murarz Trzciński 
zwrócił uwagę zebranych, że właści- 
,,sposób“ organzowania pracy — a nie 
wysiłek, podwyższa wydajność.

KONKURS OSZCZĘDNOŚCI
Pogodziński z Łodzi opowiedział 

jak to przed wprowadzeniem w ży.cie 
planu oszczędnjoślci przedsiębiorstwo 
Pogodzińskiego zorganizowano prób­
ny konkurs na plan oszczędności, któ 
ry tak zachęcił i „zaprawił“ całe 
przedsiębiorstwo, że już w pierwszym 
miesiącu osiągnięto 4 i pół miliona 
zł.

Ob. Podarewski podał do wiadomo­
ści zebranych dane o nowym syste­
mie współzawodnictwa zbiorowego — 
między budowani: Domu Słowa Pol 
skiego i gmachów sejmowych. Do 1 
bm. w Domu Słowa Polskiego 92 proc, 
załogi pracowało na akord, teraz pro­
cent ten podniesiono do 94. Przy bu­
dowie gmachów sejmowych identycz 
ne cyfry przedstawiały się: na 1 ban. 
80 proc., na 18 bm. — 83 proc.

WSPÓŁZAWODNICTWO 
MAJSTRÓW

Przy budowie Centralnego Domu 
PZPR wywiązało się innego rodzaju 
współzawodnictwo — między posz­
czególnymi majstrami, kierownikami 
4 dużych grup. Obecnie współzawod­
nictwo tej załogi objęło 96 proc., a 
zaakordowanie 65 proc. Na obu bu­
dowach wyniki już są tale podniesio­
ne wysoko, robota idzie tak spraw­
nie, że każde nawet pół procent no­
wych osiągnięć można zaliczyć do pra 
wdziwego zwycięstwa.

Ob. Wieliczko ze Śląska przedsta­
wił w sposób sugestywny i jasny cie 
kawę metody pracy, które podpatrzył 
w Rosji So w., a które zastosował z 
powodzeniem w przedsiębiostwie. O-

i to u naszych sąsiadów pod koniec se 
| zonu budowlanego odbywają się jak­
by manewry, połączone z przeglądem 
osiągnięć i niedociągnięć. Kiedy w 
lutym ob. Wieliczko dowiedział się o | 
rozpoczęciu akcji oszczędzania, po­
stanowił wypróbować ten system ge 
neralnych manewrów w przedsiębior 
stwie. Przegląd tego co było marno­
trawstwem, co trzeba było wyrzucić, 
aby przyśpieszyć i uprościć system 
pracy, przyniósł w rezultacie — jak 
mówi — „tylko“ 26 milionów zło­
tych.

Inż. Pszymanowski, dyrektor przed­
siębiorstwa SPB Nr 2, a zarazem kie 
równik budowy wielkiego osiedla 
WSM na Mokotowie, w obszernym wy 
wodzie przedstawia obrazowo wszyst 
kim zebranym konieczność wprowa­
dzenia w budownictwie polskim, o- 
prócz planowania architektonicznego, 
również planowania organizacyjnego. 
Przedsiębiorstwo nie może 
na teren budowy na drugi 
otrzymaniu planów. Teren 
odpowiednio przygotowany, 
tą powinien zajmować się 
generalny realizator, przy 
technicznej poszczególnych przedsię 

biorstw budowlanych. Prace organiza 
cyjne należy rozpoczynać już w trak 
cie szykowania planów.

W BELWEDERZE
W czasie przerwy obiadowej w 

obradach udała się do Belwederu 
zaproszona przez Prezydenta R. P. 
Bolesława Bieruta delegacja Nara­
dy. W czasie rozmowy z przodow­
nikami pracy i racjonalizatorami 
Prezydent pytał o ich osiągnięcia, 
dowiadywał się o przebieg Narady. 
Opuszczającej Belweder delegacji 

Prezydent życzył dalszych owocnych 
obrad i jak najlepszych wyników w 
pracy.

W trakcie popołudniowych obrad 
wpłynął meldunek PPB 9 o osiągnię 
ciu przez 5 zespołów ciesielskich do 
skonałych wyników. Najlepsza gru­
pa uzyskała przy szalowaniu na bu 
dowie przy ul. Wilczej 629 proc, 
normy.

wchodzić 
dzień po 

musi być 
Sprawą 

specjalny 
komórce

____ . ------------------------ ■mBESSKfl'N1 II ■ ■

Ekipsi juniorów olsztyńskich
na mistrzostwa lekkoatletyczne

Zarząd Olsztyńskiego Okr. Związ-' 
ku Lekkoatletycznego ustalił skład 
ekipy olsztyńskiej na mistrzostwa 
Polski juniorów, które odbędą się 26 
b.m. w Katowicach.

Prof. Władysław Rudlicki
pedagog i artysta

Niedawno zmarł w Szpitalu 
Miejskim w Częstochowie ceniony pe 
dagog i zasłużony artysta rzeźbiarz 
i malarz iprof. Władysław Rudlicki.

Urodzony w Częstochowie w 1876 
r,. w tym mieście wychował się i po 
ukończeniu studiów artystycznych 
działał przez prawie pięćdziesiąt lat. 
Niewątpliwie, że jest przede wszyst­
kim związany ze swym miastem ro­
dzinnym. ale twórczość jego stale wy 
rastałą poza region, w którym praco­
wał. Jest wiadomo, że niejednokrot­
nie brał udział w wystawach ogólno­
polskich, a dzieła jego znajdowały, 
chętnych nabywców na terenie całej 
Polski.

Władysław Rudlicki po ukończeniu 
szkoły średniej ogólnokształcącej w 
Częstochowie studiował w Krakow­
skiej Akademii Sztuk Pięknych, gdzie 
był uczniem Fałata, Las.czki i Stani­
sławskiego. Zwłaszcza przejął, się 
twórczością lego znakomitego mala­
rza, pod jego bowiem wpływem two­
rzył przez całe życie.

Będąc jeszcze słuchaczem Akademii 
.Krakowskiej spotykali się bardzo czę

sto z przychylnymi ocenami swego ta 
lentu, pochwałami profesorów, u któ­
rych studiował, z wyrazami uznania 
krytyków, oceniających jego prace.

Najlepszym dowodem tego, że wy­
kazywał nieprzeciętne zdolności, był 
fakt otrzymania w okresie studiów w 
Krakowie jednego medala srebrnego 
i dwóch medali brązowych. Jako dwu 
dziestokilkuletni młodzieniec, już zdy 
plomem w ręku, dobrze zdawał sobie 
sprawę, że dla pogłębienia uzyska­
nych wiadomości i zrewidowania 
słuszności otrzymanych wskazań ar­
tystycznych, konieczny jest wyjazd w 
szeroki świat i bezpośrednie zetknie 
cie się z ogólnoludzkim dorobkiem 
artystycznym — zwłaszcza sztuką wło 
ską.

Trzy lata, 1901—1903, preebywał we 
Włoszech studiując w akądemii we 
Florencji i w Rzymie. Wówczas to, 
niezależnie od studiów akademickich, 
żywo badał piękno klasycznej rzeźby, 
podziwiał arcydzieła Odrodzenia, chło 
nął zaklęty w posągi czar wiecznej 
młodości. Z zamiłowaniem Snuł się 
po muzeach i galeriach .włoskich tak

bogatych w zabytki najwyższej arty­
stycznej wartości.

Warunki finansowe jednak zmusiły 
młodego artystę do skrócenia pobytu 
za granicą i powrotu do kraju.

Wł. Rudlicki nie zrezygnował jed­
nak z raz obranej drogi i czując po­
wołanie prawdziwego artysty — da­
lej tworzył, dalej kształcił się pozo­
stając jako czynny członek Zawodowe 
go Związku Artystów Plastyków w 
stałym kontakcie z środowiskiem ar­
tystycznym Warszawy czy Krakowa.

Wystawiał w „Zachęcie“ w Warsza 
wie, gdzie jego rzeźba „Z powrotem“ 
została nagrodzona drugą nagrodą, w 
Krakowie i w Lodzi.

Związany z miejscem swej pracy, 
tworzył przede wszystkim d,la Często 
chowy, tam też pozostawił szereg 
rzeźb czy płócien o nieprzemijającej 
wartości, że dość wymienić rzeźbę, 
kutą w kamieniu, „Zadumę“, podaro­
waną miastu, a znajdującą się obec­
nie w parku miejskim, „Geniusza'", 
wykonanego w gipsie, ofiarowanego 
„Lutni“, czy wreszcie wieśniaka a 
pługiem w ręku, który powstał ne za­
mówienie organizatorów wystawy 
rolniczej w Częstochowie w 1929 ro­
ku.

Rzeźby cechował niewątpliwy polot 
kompozycyjny, nieustępliwe, uporczy­
we szukanie właściwego wyrazu dla 
jak najlepszego oddania myśli, cieką 
wa, misterna robotą. Uprawiał nie

tylko rzeźbiarstwo, ale również,, od 
najdawniejszych lat, także i malar­
stwo, któremu w ostatnich czasach, 
gdy rękom .trudno było porać się z 
dłutem, poświęcił się niemal wyłącza­
nie.

Tworzył bardzo dużo i, choć zdra­
dzał predylekcję do obrazów kompo­
zycyjnych. żywiołem najwłaściwszym 
był mu pejzaż, gdzie osiągnął praw- 

rozrzewniającą szczerość

Reprezentacja Ol. OZLA została o* 
parta na zawodnikach 'olsztyńskich: 

1500 m: Majewski, Przyborowski, 
Strawiński; oszczep: Tomszyk, dysk: 
Borowski; kula: Klemens, Borowski, 
w dal: Klemens.

Dziewczęta: 200 m — Gierukasów 
na i oszczep — Markiewiczówna.

Wyjazd do Katowic Ilwickiej (Gi­
życko), najlepszej lekkoatletki o-< 
kręgu, stoi pod znakiem zapytania.

Życzyć by należało, by start Ma­
rysi na mistrzostwach doszedł do 
skutku, wzmacniając b. poważnie po 
zycj.ę olsztyniaków.

dziwość i 
wyrazu.

Stale, do 
podeszłego 
oardziej postępującej, pracował, stale 
tworzył, ogarnięty wiecznym niepo­
kojem, wiecznym poszukiwaniem for 
my dla jakże nieraz trudnej do u- 
chwycenia treści.

Pozostawił po sobie bardzo duży do 
robek artystyczny — w zakresie rzez 
by i malarstwa, oczywiście jakości 
różnej. Zapewne, że w skali ogólno­
polskiej WŁ. Rudlicki nie zajmuje po­
zycji nazbyt przedniej. Jeśli jednak 
chodzi o teren, na którym pracował, 
teren jałowy i ciężki, nieprzystępny 
dla sztuki, zmarły artysta, który 
ustępstw nie stosował i kramarszczy- 
zny nie uznawał — znany był dobrze 
szerokiemu ogółowi obywateli.

Rzeźby i obrazy, jakie pozostawił, 
będą strzegły pamięci jego imienia 
jako artysty rzeźbiarza i malarza.

U. I.

ostatnich dni życia, mimo 
wieku i choroby, coraz

W związku z dokonaną kradzieżą 
u Ob. Stankiewicza Br. w dniu 10.III. 
49 r. w mieszkaniu przy ul Moniusz­
ki 2a m. 15 zaginęła m. in. teczka z 
dokumentami Stów. Abs. Sred. Szkół 
Handl., jak protokóły z Walnego Ze­
brania za rok 1948, 1949, sprawozda­
nia z Komisji Rewizyjnej za rok 1947 
— 48, 1948 — 49 oraz kilka protokó­
łów z posiedzeń Zarządu z roku 1948 
Zarząd Stów. Abs. Sred Szkół Handl. 
Wyżej wymienione dokumenty unie­
ważnia się. 977-1

ZGUBIONO DNIA 17 BM.
w Urzędzie Pocztowym Białystok 

PASZPORT NIEMIECKI 
zgłoszenie do Ubezpieczalni Spot, 
Białystok legitymację służbową wy­
daną przez Państwowe Zakłady Hi­
gieny Warszawa oraz gotówkę 22.800 
zł. Uczciwego znalazcę uprasza się 
o zwrot za wynagrodzeniem: Brodow 
ski Cezary, Białystok, Warszawska 
67/1. 399-1

B-79370



f Str. b ztcie OLSZTYŃSKIE

Nigdy więcej wojny

Społeczeństwo Warmii i Mazur łączy się
ze światowym ruchem

W sali teatru im. St. Jaracza w Olsztynie odbyło się w ub. sobotę 
zgromadzenie organizacyjne Wojewódzkiego Komitetu Obrony Pokoju, na 
które przybyła z Warszawy wiceprzewodnicząca Światowej Demokratycz 
Hej Federacji Kobiet, dr. Pragierowa.

Ponad 77 milionów złotych
przyniósł Czyn Święta Ludowego na naszym terenie

Zgromadzenie otworzył przewodni­
czący OWRN mgr. St. Piaskowski, 
który podkreślił, że wielotysięczne 
i lesze manifestantów w dniu 1 Maja 
stanowiły wymowny dowód pokojo­
wych nastrojów i dążeń społeczeń­
stwa naszego województwa.

— Aby dać wyraz tym nastrojom 
F’wołu jemy dziś Wojewódzki Korni, 
ttt Obrońców Pokoju.

Po wyborze prezydium zabrała głos 
dr. Pragierowa, wygłaszając referat, 
obrazujący obecną sytuację międzyna 
rodową na tle powstania dwóch obo­
zów światowych — obozu pokoju i 
obozu podżegaczy wojennych.

Dr. Pragierowa złożyła również 
sprawozdanie z Paryskiego Kongresu 
Zwolenników Pokoju. Nakreśliwszy 
ideologiczne przesłanki poczynań 
światowego imperializmu wicemin. 
Pragierowa stwierdziła, że masy lu-

Wyniki olsztyńskiego konkursu
na wzory pamiątkarskie z Warmii i Mazur

Jury konkursu na wzory pamiąt­
karskie z Warmii i Mazur zakończy­
ło już swoją pracę.

Na konkurs zgłoszono 199 prac, wy 
konanych przez 28 osób i zespół pra­
cowników Zakładów Wyrobów Drzew 
nych Nr. 1 w Olsztynie (Przemysł 
Miejscowy), złożony z 15 osób.

Pierwszą nagrodę w kwocie 20.009 
zł przyznano cb. Makarowskiej z 
Wojnowa (pow. mrągowski) za wy­
roby z dziedziny tkactwa

Dwie drugie nagrody (po 15.000 zł) 
otrzymują ob. M. Filipowicz (Mrągo­
wo) za biżuterię z drzewa, oraz ze­
spół pracowników Zakładu Wyrobów

Dzień Olsztyna
go

„IJĄŻ I ŻONA“
W dniu jutrzejszym rozpoczyna 

ścinne występy w Teatrze im. St. Ja­
racza zespół Państwowego Teatru z 
Poznania w komedii Fredry ,,Mąż i 
żona“

W najbliższym czasie zespół teatru 
im. St. Jaracza wyjeżdża natomiast 
w objazd terenu ze znakomitą sztuką 
L. Kruczkowskiego „Odwety“, (a)

CORAZ <TĘCEJ KWIATÓW
Przed ZEOM-em powstały dwa no 

we ukwiecone skwery. Jeden został 
urządzony staraniem pracowników 
podokręgu ZEOM, drugi przez Za­
rząd Miejski. (lu)

ZNÓW PLAC PUŁASKIEGO
Już niejednokrotnie pisaliśmy o 

zaśmiecaniu zieleńców na placu Pu­
łaskiego.

Obecnie musimy znów przypomnieć 
o tym, bowiem na trawnikach leżą 
brudne papiery, szmaty itp.

Gody Wiosenne
Grupa śląska zapowiada swój udział

W pierwszych Godach Wiosennych 
1946 roku wzięły udział liczne grupy 
regionalne ze Śląska, Kaszub, Mazow­
sza i innych dzielnic kraju, dodając 
urozmaicenia haszej regionalnej uro­
czystości.

W latach następnych 1947 i 1948 
1 obecnie trudności natury organiza­
cyjnej i finansowej zmusiły Olsztyn 
do rezygnacji z tego ze wszech miar 
pożądanego uzupełnienia Godów. 
Tym milszą niespodzianką jest więc 
zapowiedziany już przyjazd na Go­
dy delegacji znad Odry. Ślązacy 
przybywają z oryginalną Marzanną.

POCZTÓWKA GODOWA
W Olsztynie i w większych mia­

stach powiatowych ukazały się już w 
sprzedaży piękne okolicznościowe 
pocztówki godowe z roztańczonym 
dziewczęciem i gołąbkiem pokoju, 
wydane przez Spólclz. Wyd. Ośw. 
„Czytelnik“, Autorem pocztówki jest 
nasz grafik B. W. Wiśniewski.

Intencją wydawców jest, aby pocz­
tówka godowa rozprzestrzeniła wieść : 
o olsztyńskim Święcie Pokoju aż do 
najodleglejszych zakątków naszego 
kraju.

ZGŁASZAJMY KWATERY
Komitet organizacyjny Godów Wio­

sennych zwraca się z apelem do go-

CO i GDZIE?
W OLSZTYNIE

Teatr im. St. Jaracza — nieczynny.
Kino „Polonia“ —„Obywatel Kane“, 

prod. am., godz. 15.30, 18.00, 20.30, 
dozw. od lat 14.

Kino „Mazur“ — „Dżulbars“. prod. 
radź., godz. 16, 18 i 20, dozw. od
lat 14.

Dyżurna apteka — Staromiejska, 
Stare Miasto 2.

W ELBL4CT
Kino „Bałtyk“ — „Nikt nic nie 

wie“.
Kino ,,Mars“ — ,,Na tropie zbro­

dni“.

dowe nie chcialy wojny nigdy, ale w 
pizeszłości nie potrafiły jej zapobiec.

Dziś jest inaczej. Dzięki Zw. Ra­
dzieckiemu, konsekwentnie walczące 
mu o pokój i demaskującemu knowa­
nia podżegaczy — masy ludowe wie­
dzą, kto jest ich wrogiem.

Przechodząc do omówienia Kongre 
su Pokoju w Paryżu, na którym re­
prezentowanych było 600 milionów 
ludzi dobrej woli, dr. Pragierowa po 
wiedziała m. in.

W walce, która się toczy dzisiaj na 
świacie pokonany będzie stary, zmur­
szały świat, który jedyny swój ratu- 
nek widzi w nowej straszliwej woj­
nie.

W zakończeniu referatu wicemin. 
Pragierowa nakreśliła udział Polski 
w światowym ruchu w obronie po­
koju, stwierdzając, że dla nas walka 
o pekój jest ąprawą narodową.

Następnie prezes St Piaskowski od

Drzewnych Nr. 1 w Olsztynie za wy­
soki poziom techniczny i staranny do 
bór materiału w intarsji.

Cztery trzecie nagrody po 10.000 zł) 
otrzymują: ob. J. Smolung (Popowo 
w pow. mrągowskim) za koszyk z si­
towia i tkactwo, ob Z. Hermanowicz 
(Kortowo) za projekt pocztówki z wi 
dokiem Olsztyna, ob. K. Szczerbakow 
ska (Wojnowo w pow. mrągowskim) 
za zastosowanie tkaniny ludowej do 
przedmiotów użytkowych, oraz ze. 
spół pracowników Zakładu Wyrobów 
Drzewnych Nr. 1 (Olsztyn) za opra­
cowanie wierzchu kasetki intarsjo- 
wanej z motywami roślinnymi.

Ponadto przyznano szereg dalszych 
nagród pieniężnych oraz uchwalono 
przyjąć szereg prac do utworzonej 
wzorcowni przy muzeum na zamku.

Wynikom artystycznym i użytko­
wym konkursu poświęcimy w naj­
bliższych dniach specjalne omówie­
nie. (za)

Radiofonizacja województwa olsztyńskiego 
wymaga znacznych środków finansowych

Poza 100 radioodbiornikami, które 
SKRK rozdzieli w dniu 22 lipca szko 
łom, przedszkolom i świetlicom mło 
dzieżewym naszego województwa, w 
roku bieżącym olsztyński Społeczny 
Komitet Radiofonizaci Krajtu za­
mierza ponadto eradiofonizować 
dalsze 150 szkół i 100 świetlic mło­
dzieżowych z własnych funduszów, 
subwencji samorządu terytorialnego 
oraz wpłat społeczeństwa.

Jednocześnie projektuje się założe­
nie 2000 głośników mieszkaniowych 
dla robotników i chłopów na warun 
kach ulgowych.

Realizacja nakreślonego planu wy- 

Olsztyna o 
przybywają-

się literaci

ócinnych mieszkańców 
Ogłaszanie kwater dla 
cych na Gody gości.

Wśród gości znajdą
- publicyści, oraz pracownicy kultury 
i sztuki z innych miast, którym szcze­
gólnie zależy na bezpośrednim kon­
takcie z naszym społeczeństwem.

Zgłoszenia z podaniem dokładnego 
adresu, oraz liczby i płci osób, które 
pragnie się gościnnie przenocować, 
należy kierować do Inspektoratu Kul­
turalno-Oświatowego „Czytelnika“, 
ul. Kościuszki 41, telef. 28-60. (t. s.)

DALEKI STARY DZIERZGOŃ
miał także stroje

Nie łatwo jest dostać się z Olszty­
na do dużej wsi Stary Dzierzgoń w 
pow. morąskim. Mijamy Morąg, mi­
jamy Myślice i wysiadamy z pociągu 
na małej stacyjce Dzierzgoń, poło­
żonej już na terenie woj. gdańskie­
go.

Już po paru minutach jazdy wóz­
kiem, który wysłali po nas uprzęjmi 
organizatorzy lokalnego obchodu Go 
dów Wiosennych z odległego o 7 km 
Dzierzgonia, wjeżdżamy ponownie w 
granice naszego województwa i przez 
Stare Miasto docieramy wreszcie do 
celu podróży.

Rozglądamy się zaciekawieni. 
Dzierzgoń jeszcze nie zaleczył swoich 
ran z okresu wojny, ale planowo dą 
ży do ich zabliźnienia. Wyniki tej 
żmudnej roboty są oczywiste nawet 
dla nas, przyjezdnych.

Uroczystości godow.e rozpoczyna 
wystawa prac uczniowskich ze szkół 
całej gminy Stary Dzierzgoń. Wysta­
wa jest skromna, należy jlą jednak 
ocenić pozytywnie. Rzuca się bo­
wiem w oczy rzetelna praca nauczy­
cielska i wielki wysiłek młodzieży.

Chciałoby się to i owo staranniej 
obejrzeć, ale już wszechobecny orga 
nizator i „dusza godowa“ ob. Hans

w obronie pokoju
proponowany skład Wojewódz 
Komitetu Obrońców P:koju, 
został ...przez zebranych jedno-

Pawła 
PZPR, 
woje.

czytał 
kiego 
który 
myślnie przyjęty.

Do Komitetu wybrano posła 
Wojasa — I sekretarza KW 
gen. Mieczysława Moczara — 
wedę olsztyńskiego, mgr. St. Piasków 
skiego — przewodniczącego OWRN, 
craz przodowników pracy działaczy 
politycznych i społecznych, przedsta­
wicieli zw zawodowych, młodzieży, 
Wojska Polskiego, życia kulturalne: 
go i prasy naszego województwa, w 
liczbie 40 osób.

Gospodarka chłopska na roli
unowocześnia się pod wpływem ośrodków maszynowych

Ogólny bilans pracy ośrodków maszynowych podczas ostatniej akcji 
siewnej na naszym terenie stanowi poważny wkład w rozpoczęte niedaw­
no dzieło umaszynowienia rolnictwa.

Obok efektywnych osiągnięć, które 
podajemy poniżej w zestawieniu cy­
frowym, coraz bardziej uwidacznia 
się ich przeobrażeniowy wpływ na 
stosowane dotąd przez rolników prze 
starzałe metody gospodarki rolnej.

Wydajna i szybka praca traktorów, 
siewników, żniwiarek i innych ma­
szyn rolniczych coraz bardziej prze­
mawia. do wyobraźni chłopa, przeko- 
nywując go dowodnie o wyższości go­
spodarki maszynowej nad dotychcza­
sową ekstensywną, prowadzoną przy 
pomocy przestarzałych narzędzi.

Kierownictwo terenowe ośrodków 
maszynowych coraz częściej też notu_ 
je wypadki, kiedy chłopi, zamiesz­
kali w najbliższym sąsiedztwie ośrod 
ka i stale korzystający z jego świad­
czeń sprzedają jednego z dwóch po­
siadanych koni, mówiąc, że ten nie­
odłączny dotąd towarzysz rolnika 
zjada więcej, niż zdolny jest zapra­
cować.

Rozumie się samo przez się, że 
uszczuplając w ten sposób swoją siłę 
pociągową, chłop zastępuje ją wyna­
jętym traktorem, który w ostatecz.

maga jednakże znacznych fundu­
szów, których zarząd okręgu SKRK 
nie może sam zgromadzić w dostatecz 
nej ilości. Należy się więc spodzie 
wać. że przyjdzie mu z pomoeą 
morząd terytorialny, (t)

sa-

towa

Trzecie zwycięstwo
junaków SP

W Szczytnie rozegrany został 
rzyski mecz piłkarski między miejsco 
wą Gwardią a 39 brygadą SP. Całko 
wicie zasłużone zwycięstwo odnieśli 
junacy w stosunku 2:0 (1:0).

Mecz był prowadzony w szybkim 
tempie i stał na niezłym poziomie. Go 
sp<Varze byli silniejsi fizycznie, lecz 
ustępowali junakom pod względem 
techniki i opanowania piłki.

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Baner i Lewicki.

Niebezpieczny złodziejaszek
ujęty przez milicję pow olsztyńskiego

Wśród ludncści miejscowego po­
chodzenia grasował w pow. olsztyń­
skim niejaki Stanisław Grzegorzew­
ski, zam. w Dajtkach, niebieski pta­
szek, który wyspecjalizował się w 
kradzieży garderoby i żywności.

Grzegorzewskiego ujęła ostatnio

»Gody Wiosenne«
(sekretarz miejscowej gminy) zapra 
sza na rozpoczęcie zawodów kolar­
skich na dystansie 20 km.

Jeszcze parę minut i zawodnicy gi 
ną nam z oczu. Dowiadujemy się póź­
niej, że dwaj kolarze „spuchli“ nie 
mai od razu, ale trzech dojechało do 
mety w dobrym czasie i zdobyło na 
grody.

Zaledwie dowiedzieliśmy się o wy 
nikach wyścigu już na udekorowa­
nym podium staje wójt gminy Stary 
Dzierzgoń ob. Specher, który ser­
decznie wita przybyłych gości na 
czele ze starostą morąskim ob. Hoff­
manem.

Po przemówieniu ob. starosty, któ 
ry poświęca kilka mocnych słów spra 
wie pokoju (hasło tegorocznych go 
dów!) i podkreśla piękną, kultura! 
ną inicjatywę dalekiego od więk­
szych ośrodków St. Dzierzgonia, roz­
poczyna się część widowiskowa Go 
dów przy udziale dziatwy szkolnej i 
młodzieży, zrzeszonej w ZMP i SP, 
oraz starszych wykonawczyń z koła 
Ligi Kobiet w Starym Mieście.

Ale żywi artyści, chociaż Otrzymują 
rzęsiste oklaski, muszą podzielić się 
swym zasłużonym powodzeniem z... 
kukłami. Jest ich kilka. Oczywiście 
na czoło wysuwa się uosobienie zła—

Prezes Sądu Apelacyjnego ob. Br. 
Steinman odczytał następnie rezolu­
cję, entuzjastycznie przyjętą przez ze 
branych. W rezolucji czytamy m in.:

,,W całej pełni doceniamy olbrzy­
mią siłę i wagę światewego frontu 
pokoju ze Związkiem Radzieckim na 
czele i postanawiamy w codziennej 
pracy i walce wzmacniać obóz poko­
ju, wyrażający interesy wszystkich 
prostych ludzi na całym świecie — 
wyrażający interesy robotnika, chłopa 
i inteligenta pracującego“.

Zgromadzenie zakończono odśpie­
waniem Międzynarodówki. (mag.) 

nym wyniku kalkuluje mu się lepiej 
niż koń.

Pracę ośrodków maszynowych pod­
czas ubiegłej kampanii na roli od. 
zwierciadła następujące zestawienie.

Trakcją motorową wykonano: orek 
średnich — 7.318 ha, kultywacji — 
1.850 ha, bronowania — 1.295 ha, wa­
łowania — 274 ha, siewu — 120 ha 
i in. prac na roli 540 ha. Trakcją

W rodzinnej atmosferze 
wzrastają dziewczęta-sieroty w Domu ostródzkim

(Od naszego soecjalnego wysłannika)
Nieoczekiwanie, jak śnieg w czerw-I 

cu, do Państwowego Domu Młodzieżo 
wego w Ostródzie spadli goście z Ol­
sztyna: kurator Okręgu Szkolnego 
mgr. Kieresiński, przedstawicielka 
KW PZPR pb. Juzoniowa i wysłan­
nik „Życia“.

W towarzystwie kierowniczki ob. 
A. Kułakowskiej zwiedzamy szczegóło 
wo urządzenia Domu, sypialnie 
szych (9 — 15 lat), świetlice dla 
szych i starszych dziewczynek 
18 lat) i inne pomieszczenia.

NAD KSIĄŻKĄ
W sypialniach zastajemy dziewczyn 

ki nad książkami. Pytamy 15-letnią 
Binulewiczównę, nad czym tak usil­
nie pracuje?

— Nad matematyką — pada nie­
śmiała odpowiedź — będziemy miały 
egzamin przejściowy do następnej kia 
sy, a matematyka idzie mi ciężko...

Sale sypialne sprawiają miłe wra­
żenie. Łóżka czyściutkie, zasłane ko­
lorowymi narzutami, na stolikach ży 
we kwiaty, wwywoskowanej podło­
dze można się przejrzeć.

Hela Dobrucka zdradza nam, że te 
same dziewczynki co rano robią po­
rządek w sypialniach i ambicją ich 
jest, aby „wszystko było, jak trzeba“. 
Nasza rozmówczyni mimo swej nie­
śmiałości i widocznej tremy, okazuje 
się działaczką harcerską i dowodzi 
zastępem.

GAZETKA ŚCIENNA
Zatrzymujemy się dłużej przy po­

mysłowo zmontowanej gazetce ścień-

młod- 
młod- 
(15 -

Milicja pow. olsztyńskiego, osadzając 
za kratami tego niebezpiecznego prze 
stępcę, który oczekuje teraz zasłużo­
nej kary

Jak się dowiadujemy, już 35 osób 
rozpoznało swoje rzeczy, skradzione 
przez Grzegorzewskiego. (ir)

kukła (świetnie wykonana) Hitle-| 
ra, który ręką na niewidzialnym dru 
cie wita zebranych. Widownia (oko 
ło tysiąca osób) śmieje się homerycz 
nie z podrygów pajacowatej kukły. 
Następnie na podium wnoszą kukłę 
„szabrownika“, Marzannę i obrzędo­
wy „gaik“.

Deklamują dzieci starsze i młodsze, 
niektóre z dobrą dykcją i zacięciem 
— wszystkie przejęte do głębi. Wszak 
dla nich ten występ — to nielada 
przeżycie; Słyszymy poezje Mickie­
wicza. Konopnickiej i szeregu innych 
autorów, nawet jeden własny utwór 
młodziutkiej dziewczynki. Następuje 
szereg inscenizacji (np. „Zieleni się 
rutka“) i tańców ludowych (dobry 
trojak).

Powszechną wesołość wzbudza 
„Rozprawa z bimbrem“. Oto ko­
bietki wiejskie radzą, jak zniszczyć 
alkohol, który w swoje szpony por­
wał męża jednej z sąsiadek. I tu pa 
da oryginalne określenie pijaka „fa­
cet bez uśmiechu“, na które widow­
nia reaguje huraganem oklasków.

Czterej wykonawcy sceny „Sądu 
nad Hitlerem“, skazu.'ący go na 
śmierć, również mają olbrzymie po 
wodzenie. Ale kiedy kat chce użyć 
swego katowskiego miecza — komplet 
sędziowski orzeka, że „wyrok zosta 
nie wykonany w Olsztynie“. Czeka 
więc dzierzgoński Hitler końca swych 
dni aż do Godów Wiosennych w 
Olsztynie.

W czynie Święta Ludowego, którym 
klasa chłopska uczciła swoje święto, 
niemały udział wzięli chłopi woj. 
olsztyńskiego. Mówią c tym cyfry.

W naszym województwie podjęło i 
wykonano 909 zobowiązań, na co zło­
żyło się 36.525 dniówek pieszych i 
17.362 dniówki konne*. Do .wykonania 
prac zakupiono lub ofiarowano ma­
teriały wartości 6.725 tysięcy zł.

Ogólna wartość wykonanych zobo­
wiązań wynosi po przeliczeniu na pie 
niądize ponad 77 milionów zł.

A dodać do tego trzeba wiele zobo 
wiązań o charakterze socjalnym, go­
spodarczym, czy kulturalno-oświatc-

Skończyła się »partyzantka« w dziedzin e przedszkoli 
I tu gospodarujemy planowo i racjonalnie

W Olsztynie odbyła się dwudniowa 
konferencja instruktorek wychowania 
przedszkolnego przy współudziale 

konną obsiano — 16.518 ha i nawo­
żono — 326 ha. Ponadto zaorano 2.188 
ha ugorów.

Ku końcowi akcji siewnej praco­
wało na polach chłopskich 278 trak­
torów, w tym 124 nowe i 54 stare.

Kończąc to krótkie sprawozdanie 
warto zanotować ciekawy fakt, że ad 
ministracja PGR zwróciła się do 
ośrodków maszynowych w Ostródzie 
z propozycją zaorania przez trakto­
ry tych ośrodków 1.000 ha ziemi na 
obszarze majątków państwowych.

nej Nr 12, poświęconej Dniu Matki. 
Jak nas objaśniła redaktorka, Geno­
wefa Starewiczówna, uczennica 9 kia 
sy szkoły cgólnokształcącej, każdy nu 
mer tego dwutygodnika poświęcony 
jest specjalnie jakiemuś zagadnieniu 
i posiada odmienną szatę graficzną.

Nasza młoda koleżanka po fachu 
chętnie opowiada o swych wzlotach 
i upadkach w pracy redakcyjnej. My_ 
śli również poważnie o swej przyszło 
ści. Chciałaby jak najszybciej usamo 
dzielnic się, aby odciążyć Państwo od 
łożonych na jej utrzymanie kosztów. 
Tymczasem wraz z 18 innymi dziew­
czynkami szykuje się do objęcia pracy 
na obozach letnich i koloniach 
dzieci.

SPRAWA FORTEPIANU
W pokoju gościnnym zastajemy 

ną z wychowanek Domu w gorącej dy 
spucie z gościem z miasta. Młodzi 
z ożywieniem wciągają nas do rozmo_ 
wy. Okazuje się, że Dom poważnie 
odczuwa brak fortepianu, co uniemoż 
liwia rozwój wieczorów świetlico­
wych. Wszelkie dotychczasowe żabie 
gi o fortepian poniemiecki — nie wia 
domo dlaczego — nie odniosły skutku.

dla

jed

Nasi korespondenci donoszą
ELBLĄG. — Z grupy reemigran­

tów. przybyłych ostatnio statkiem 
„Batory“, 16 rodzin powiększyło lud­
ność Elbląga. Są to przeważnie b. 
pracownicy przemysłu z terenu Frań 
cji. Znaleźli oni przygotowane już 
mieszkania, oraz pracę w elbląskich 
zakładach przemysłowych. (mx)

ELBLĄG. — Robotnicy rolni pań­
stwowego gospodarstwa w Nowako­
wie postanowili naprawić zniszczo­
ny prom, dzięki któremu skrócą dro­
gę do majątku o 15 km. Prom za­
mierzają obsługiwać sami we wła­
snym zakresie. (mx).

W przerwach pomiędzy numerami 
programu przemawia drugi organiza 
tor obchodu, ob. Z. Drozd, kierow­
nik miejscowej szkoły, uprzejmy go­
spodarz i entuzjasta Godów, oraz 
wzruszający ob. Stachuć, sołtys ze 
StaregojiMiasta, wspominający własne 
ciężkie dziecięctwo i cieszący się z 
jasnej przyszłości naszej młodzie­
ży.

I znowu występy: szkoła w Prze- 
smarku, członkowie ZMP, szkoła w 
St. Dzierzgoniu itd. W tej części spec 
jalną uwagę zwraca deklamacja zbio 
rowa kobiet LK ze Starego Miasta 
pt. „Błogosławiona dobroć człowieka“ 
i występ ze 3,Zbójnickim“, odtańczono 
nym w kostiumach góralskich przez 
cżtery małe dziewczynki.

Po zakończeniu programu na 
podium wchodzi starosta morąski ob. 
Hoffman, członkowie GRN, przedsta 
wiciele partii polit. i org. społecz­
nych i następuje rozdanie nagród 
książkowych za najpiękniej wykona 
ne eksponaty na wystawę za 
najlepsze występy na estradzie i za 
zwycięstwo w biegu kolarskim.

Przyciskając do odświętnych su­
kienek i spencerków otrzymane na 
grody — drżące aż z zachwytu dzieci 
opuszczają estradę. Sprowadzona aż 
z Grudziądza orkiestra gra hymn na 
rodowy — uroczystości są zakończo­
ne. Następuje teraz ogólna beztro­
ska zabawa, (z. a.ł 

wym, których wartości nie sposób 
je'-t orzeliczyć na pieniądze.

Tak naprzykład w 6 gromadach za 
kon.ramowano ponad plan 1.777 sztuk 
trzody chlewnej, założono 5 kursów 
dla analfabetów, zorganizowano 8 kół 
gospodyń wiejskich, 6 kół ZMP i 3 
koła TPPR Przykłady takie moglibyś 
my mnożyć.

Chłopi olsztyńscy swym udziałem 
w Czynie dali najlepszy dowód zrozu 
mienia petrzeb odbudowującego się 
kraju i — co najważniejsze — zrozu­
mienia głębokich przemian, które pro 
wadzą nas do osiągnięcia ustroju so­
cjalistycznego. (gem.) 

przedstawicieli zainteresowanych in­
stytucji, jak np. poczta, kolej, Lasy 
Państwowe, PGR.

W konferencji wzięli udział rów­
nież przedstawiciele partii politycz­
nych i Ligi Kobiet. W toku obrad 
nacz. Żugaj wygłosił referat na temat 
..Zagadnienie planowania w gospodar 
ce socjalistycznej“, po czym wizytator 
przedszkoli ob. Starzewska omówiła 
zagadnienie planowania sieci przed­
szkoli w olsztyńskim okręgu szkol 
nym.

Z obu referatów wynika, że okres 
,,partyzantki“ w dziedzinie przed­
szkoli już się skończył i że jesteśmy 
w okresie planowej i racjonalnej go­
spodarki na tym polu.

W związku z tym każda instytucja, 
która pragnie u siebie powołać do ży 
cia przedszkole, powinna uzyskać zez 
wolenie i odpowiednie wskazania od 
władz szkolnych. Wychowawczynie w 
takich przedszkolach muszą przecho­
dzić te same stopnie przeszkolenia, 
jak w przedszkolach państwowych, a 
uposażenie ich nie może odbiegać od 
ustalonych norm państwowych, (an)

Zgadzamy się z młodymi, że sprawa 
wymaga pilnego rozwiązania.

W innej sali nawiązujemy rozmowę 
z przewodniczącą koła ZMP Jadzią 
Zabawą, uczennicą klasy 9 szkoły o- 
gólnckształcącej. Ze swadą opowia­
da o swych naprawdę bogatych prze­
życiach i doświadczeniach życiowych. 
Już jako 12-letnia dziewczynka, prze 
bywając po śmierci matki w Semipa- 
łatyńsku (ZSRR), dawała sobie dosko­
nale radę i nawet była jedną z przo 
dujących pracowniczek artelu czapni 
czego, wykonując 300 proc, normy.

Jadzia ma zdrowy, trzeźwy pogląd 
na dzieje swego dzieciństwa i na te­
raźniejszość, a na przyszłość marzy o 
karierze naukowej.

Do ożywionej rozmowy dołącza się 
Irena Bentkowska, która pragnie zo­
stać buchalterką, i Danuta Sierociń- 
ska, uczennica liceum pedagogiczne­
go, która chce być nauczycielką, bo 
,,strasznie kocha dzieci“.

Wszystkie jednak dziewczynki ze 
strachem mówią o chwili, kiedy będą 
musiały opuścić ten Dom, który stał 
się ich drugim domem rodzinnym. 
Czyż Państwowy Dom w Ostródzie 
mógł wystawić swojej działalności 
piękniejsze świadectwo, niż to, które 
odczytujemy w sercach dziewcząt? (jj)

OSTRÓDA. — Na jednym z gma­
chów szkolnych w naszym mieście 
wciąż jeszcze czytamy ze zdziwie­
niem taki napis: „Städtische Be­
rufs u. Berufsfachschule“. A prze­
cież to nie tak trudno pokryć tyn­
kiem poniemieckie paskudztwo, (pi).

OSTRÓDA. — W związku z nad­
chodzącym Tygodniem LM odbyło się 
w lokalu starostwa zebranie, na któ­
rym powołano komitet obchodu na 
czele z cb. Grzybowskim, jako prze­
wodniczącym. Wybrano także sek­
cje: finansową, propagandową, pro­
gramową i sportową, (mr).

SUSZ. — Przed Domem Dziecka 
tkwił do niedawna olbrzymi kamień, 
który miał symbolizować zwycię­
stwo niemieckie w plebiscycie 1920 
roku. Dzięki inicjatywne mieszkań­
ców głaz został wpuszczony do spe­
cjalnie w tym celu wykopanego do­
łu, na jego zaś miejscu wkopano 
maszt flagowy. Tam, gdzie pano­
szyła się pycha niemiecka, rosną 
dziś kwiaty i zieleń, (mi).

SUSZ. — Z inicjatywy Zarządu 
Miejskiego przystąpiono do budowy 
c.gródka Jordanowskiego, pełnego 
zieleni oraz zaopatrzonego w ławki 
i niewielki basen. Matki suskie przy 
jęły tą inicjatywę z uznaniem i ra­
dością. (zb).

Ogłoszenia drobne
HANDLOWE

Poszukuję wspólnika do przedsiębior 
stwa handlowego lub zawodowego. 
Posiadam 200 000 zł. Oferty kierować 
do „Życia Olsztyńskiego“ pod „Spół­
ka“. 577_i

ZGUBY
Zgubiono dowód tożsamości konia 
Anys Stanisław, zam. Kruzy pow. 
Reszel. 26958-1
Zgubiono książeczkę wojskową RKU 
Olsztyn 3 odcinki zameldowania, do 
wód osobisty na nazwisko Włoch Ka 
roi zamieszkały Labuch, Czerwonka.

B-78383


